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Zarząd Chręgomy ftron
do chłopów n> JKałaotffsce!

Okres czasu od 15 —  25 sierpnia ro­
ku bieżącego przejdzie niezaw odnie do 
historii nie tylko ruchu ludowego, ale 
do historii P olski. W ładze Stronnictwa  
Ludow ego naciskane od dołu, zobow ią­
zane uchw ałam i kongresu, proklam o­
w ały  tak zw any strejk chłopski. Stało 
się  to dopiero wtedy, gdy w szystkie in ­
ne środki uchw ały, rezolucje poparte 
setkam i tysięcy głosów  chłopskich nic 
odniosły żadnego skutku. Strejk —  
rzecz legalna, tyle już razy przez wszyst 
kich innych w kraju naszym  prakty- 
kdwana. Strejk Stronnictw o Ludowe  
uw ażelo jako dem onstracje, jako śro­
dek legalny nie kolidujący z żadnym i 
przepisam i praw nym i.

N iestety, w czasie tego strejku zaszły  
w ypąki ubolew ania, godne. Polała się 
krew  polska, krew synów ojczyzny. 
Słusznie stw ierdza jedno z pism  iż 
jest faktem  sm utnym  że w olny naród 
polski, m ów iący jednym  językiem , nic 
może się inaczej porozum ieć, jak m eto­
dami znanym i z ostatnich tygodni. Ruch 
ludow y, który zwłaszcza w M alopolsce 
ina za sobą przeszłość nie różową, k il­
kadziesiąt lat ciężkiej walki i zmagań  
z przem ocą, w ypadków  podobnych  
ostatnim , nie m iał do zarejestrowania. 
Zam ykam y znow u okres pew ien, okres 
okupiony przez ten ruch ofiaram i naj- 
w iększym i. Mimo w szystko trzeba pod­
kreślić niezw ykłą solidarność, pośw ię­
cenie, bart ducha, jakie cechow ały m a­
sy chłopskie w czasie w ypadków  ostat­
nich. Chociaż różnie w ystąpienia te są 
oceniane, to jednak w szyscy przyznać

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypka I zaflegm ienie w głow ie

Do naszych
Czytelni

ikow
wpła-

muszą, iż jesteśm y jedyną siłą, którą 
cała opinia kraju i po za krajem jest 
zainteresowaną.

Pow szechnie dziś jest rzucane pyta­
nie na wsi, co dalej?

W ieln wśród was kręci się 
czy, prowokatorów, którzy W  
szeptu ją, różne piany i 
w ieści.

Do dzisiejszego  
dla w szystkich naszych  
czeki PKO —  którym i 
cić prenum eratę na IV

I& w noczcśnie apelujem y do na­
szych Czytelników, by w zrozum ieniu  
ciężkiego położenia prasy ludów ej a 
„Piasta4* w szczególności —  składali o- 
fiary na fundusz, rozszerzali i zjedny­
w ali nam now ych abonentów.

Kto z C zytelników ma już prenum e­
ratę zapłaconą —  niechaj czeku nie ni­
szczy iccz poda sąsiadow i z apelem do 
zaprenum erowania naszej gazety.

ł

W ydaw nictw o.

Dniu 14 bm . zm arł lA z a ip k u  w L unach hyły p rezydent rep u b lik i czechosłow ackiej, Tom asz 
M asaryk. Przy  łożu  Ł.nłm ego P rezydenta-O sw o bodzieiela  do  o sta tn ie j chw ili znajdow ali się 

zyscy członkow ie rodziny, prezydent Benesz, o raz  p rem ier Hodża.

1U 17 września br. odbyło się 
karnych przeciwko 36 uczestni-

dział w strajku chłopskim w po- 
brzeskim.

rzeweżna część oskarżonych rekru- 
ała się z różnych okolic powiatu brze- 

ego, a w  szczególności Gnojnika, Go- 
sprzydowe], Iwkowej, Zawady Liszew­
skiej, W okowic, Maszkienic. Porąbki Iw- 
kowskiej, Łęk, Slotwiny, z Lipnicy Dol­
nej.

Oskarżonych bronili adwokat dr. Ja­
kub Witek z Brzeska i adw dr. Miar- 
czyński z Krakowa.

Obry radioaparat
najnowszej konstrukcji m odele 
1938, kupisz korzystnie i tanio 
tylko w  solidnej fachowej firmie:

„Radl«fon“ zraKin,
Rynek fiŁ 5. Teł. 15s.q6

Z pośród oskarżonych zostali unie­
winnieni Józef Repetowski, Jan Piechnik, 
Stachoń, Gryz, Szpila, Ignacy Piecho- 
wlcz, zaś zasądzeni — Jakub Panek na 
dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem 1 
Stanisław Stępak na 1 miesiąc bez­
względnego aresztu.

W  pozostałych 9 sprawach co do in­
nych oskarżonych rozprawy zostały od­
roczone, wskutek niejawienia się , świad­
ków, otaz  zawnioskowań innych dowo­
dów przez obronę

Aresztowania w powiecie brzeskim
Do więzień przy Sądzie Okręgowym 

w Tarnowie zostali odstawieni areszto­
wani za udział w strajku rolniczym, Sta­
nisław Nita, wiceprezes Zarządu Pow ia­
towego Str. Lud. ze Szczurowy, W łady­
sław Karcz, II. wiceprezes, W ładysław  
Krakowski z Zawady Lanckorońskiej,
Stanisław Sikoń z Wielkiej Wsi, ponadto 
fiojuo Jan, Franciszek Baca z Jaworska.
"■ta ci ej Pawlik z Melsztyna, Teofil Pi­
łeczka z Porąbki Iwkowskiei. a nadto

Franciszek Pudło z Bielczy. Z okolic 
nadwiślańskich zostam 6 przytrzymanych 
w Koszynach i odstawieni do więzienia 
przy Sądzie Grodzkim w Kazimierzy 
Wielkiej, zaś do aresztów Sądu Grodz­
kiego w Brzesku zostali odstawieni Ma- 
tras i Kubala z Maszkienic.

W  sprawach przeciwko aresztowaniu 
;o\vyżej wymienionym, obrońcy wnieśli 
zażalenia do Sadu Okręgowego w T ar­
nowie.

N ie dawać w iary nikom u! —  W ła­
dze Stronnictw? istnieją i one jedynie  
m ogą daw ać polecenia i zarządzenia. —  
Nikom u indeinu nie w ierzcie Przede  
w szystkim  bezw zględny spokój m a być 
zachow any na całym  terenie w si po l­
skiej. —  N ie w olne dopuścić do rozprę­
żenia naszej organizacji. W. m iejser nie  
obecnych .przew odników  lu tow ych , 
niech stają zastępy, n iech wiążą nasze  
nici organizacji jue

*— -  i _
N iechaj każdy członek  

Stronnictwa ludow ego p rzyczyn i, się  
sposobem  r.a jaki go stać do otarcia łez  
i ulżenia doli tym , którzy złożyli naj­
większą ofiarę dla w spólnej spraw y. 
Stan chłopski od w ieków  złożył już ty­
le cierpień, przeszedł tyle tortur i katu­
szy, iż chyba ofiara sierpniow a w inna  
być ofiarą ostatnią. N ie rozpaczać! 
Nie oddawać się zwrątpieniu.

Stronnictwo zrobi w szystko, pójdzie  
na zespolenie w szystkich sit, porozu­
mie się co do dalszej w alki z tym i któ­
rzy uznają nasze cele i do ieh zrealizo­
wania pom ogą. W szyscy, którym  do­
bro Poiski, ludu polskiego, aobro de­
mokracji i prawa obyw atelskie m as le ­
żą na sercu, m uszą sobie podać ręc'i! 
Drobnostki i m ałe różnice czy uprze­
dzenia na bok!

Gra idzie o w ielkie rzeczy, o prawa  
i egzystencje olbrzym iej w iększości na­
rodu.

Za Zarząd Okręgowy Stron. Lud. 
Jan MadejczyL.

Z  powiatu Tarnobrzeg
Na terenie powiatu tarnobrzeskiego 

zabity został śp. Szew c. Rodziną zabite­
go zajęła się tak organizacja S. L. jak 
też i władza administracyjna. Raniono 
dwie osoby, k tórym  również organizacja 
Str. Lud. pomaga.

W  z"*i?.zku- ze strajkiem aresztowani 
zostali: Franciszek Korga, W ładysław
Kozioł, Kazimierz Konefał, Leoh Korga, 
Słomka, Dąoek Walenty, Cebula. Stad­
nik, którzy przebywają w więzieniu śled­
czym w Rzeszowie. Ponadto Urbaniak i 
Kosiorowski odstawieni zostali do wię­
zienia śledczego do Lwowa.

Ci, którzy byli przytrzymani w  tym ­
czasowym areszcie przez władze admini­
stracyjne, zostali już zwolnieni.



Sir. 9 „ P I A S T *

śp. B o le s ła w  W ysło u ch
W  dniu 13 września br. zm arł we 

L w ow ie jeden z najbardziej zasłużonych  
budzicieli luau polskiego i bojow nik o 
prawa ehłopów  ś. p. BOLESŁAW, 
(WYSŁOUCH, jeden z twórców P olsk ie­
go Stronnictwa Ludowego. Szlachetny  
-.„łowiek. gorący patriota, rzetelny po­
lityk, cieszył się szacunkiem  całego  
społeczeństw a. Dla nas starszych lu­
dow ców  był naszym  nauczycielem  i k ie­
row nikiem .

Pozn łem  się z Nim  po raz pierwszy  
W roku 1894 podczas W ystaw y Krajo­
w ej w e Lw ow ie. N ależał do twórców  
Stronnietw a Ludow ego w espół ze 
zm arłym  już Karolem L ew akow skim , 
posłem  do parlam entu w iedeńskiego i 
H enrykiem  Rew akow iczem  redakto­
rem Kuriera Lw ow skiego.

My pierw si ludow cy, posłow ie do 
Sejm u krajowego we Lw ow ie a wśród 
nich podpisany, ś. p. Średniawski, Ber- 
nadzikow ski, ś. p. Styła, ś. p Krempa, 
ś. p. Milan i Bojko m ieliśm y w  ś. p. W y­
słouchu prawrdziw ego doradcę 1 przyja­
ciela.

Rządząca w ów czas w  Galicji szlach­
ta, nie szczędziła wów czas ś. p. Zmar­
łem u szykan, m łodem u ruchow i rzuca­
no pod nogi kłody.

Schodziliśm y się nieraz w  m iesz- 
fcanip ś. p. W ysłoucha przy u licy św. 
Marka w e Low le, by z Nim  i Jego Mał­
żonką Marią, om aw iać spraw y doty­
czące politycznego ruchu ludowego. 
Sprawa w yzw olenia Polski w ysuwała  
się  w  tych dyskusjach na pierwszy  
plan a uśw iadam ianie ludu pod w zglę­
dem patriotycznym  uw ażaliśm y za pier­
w szy nasz obow iązek.

S. p. W ysłouch w ydaw ał t był re­
daktorem  pism a ludow ego „Przyjaciel 
Ludu“. Zmarły naieżał do wielkich  
przyjaciół chłopów , tępił w stecznictw o, 
był pionierem  ruchu iudowego.

Ziem ia polska, którą tak kochał, 
niech Mu lekką będzie.

Franciszek W ójcik, b, poseł.
•  * *

Pogrzeb I. p. B olesław a W ysłoucha  
ttdbył się we L w ow ie w  dniu 15 h. m. 
kondukt pogrzebowy w yruszył z Kate-

Im itow anie ludowców
w Rzeszowskiem

Na ‘dzień 1 września br. s tarostw o w  
Rzeszowie wezwało do Rzeszowa wszy- 
stkicn wybitniejszych członków Stronnic­
tw a  Ludowego, w  tym prezesów Kół gra- 
madzkicn w  liczbie 97. — Kiedy przybyli 
zalegli kurytarze starostwa, oczekując na 
przesłuchanie, z]awlł się silny oddział P. 
P. i wszystkich zebranych w  liczbie 97 
osób aresztował i zaprowadzi! na komisa­
riat. Po przesłuchaniu na komisariacie, 
część aresztowanych zwolniono, pozosta­
łych zaś w  liczbie 52 osób osadzono w  
więzieniu.

Dnia 2 września br. przeprowadzono 
ścisłą rewizję u prezesa Zarządu Pow. S. 
L. na powiat Rzeszów Tomasza Wójcika, 
sekre tarza  Kani, i skarbnika Józefa Ku­
bickiego. W  ten sam dzień nastąpiło 
aresztowanie p. Wójcika i p. Kubickiego, 
jednak po pewnym czasie aresztowanych  
Zwolniono.

WYROKI ZA STRAJK CHŁOPSKI W WOJ.
ŁÓDZKIM

Na terenie województwa odbyły się już 
rozprawy sądowe w sądzie grodzkim w 
Kaliszu, przed którym odpowiadało 15 
oskarżonych członków stronnictwa Ludo­
wego. Wszyscy odpowiadali z wolnej sto­
py. Oskarżeni otrzymali kary w wysoko­
ści od 2 do 4 tygodni.

ARESZTOWANIE W TARNOWSRlEM
Z Tarnowa donoszą, że w miejscowo­

ści Janowice pod Tarnowem aresztowany 
został wiceprezes Str. Ludowego, emeryto­
wany dyr. szkoły, Karol Reglec. Areszto­
wanie to nastąpiło po uprzedniej rewizji 
w  mieszkaniu p. Regiera.

REWIZJE W POWIECIE BRZESKO
,W dniu 30 sierpnia br. przybyła poli­

cja na czterech samochodach ciężaro­
w ych do Poręby Spytkowskiej. —- 
Rewizję przeprowadzono w mieszkaniu 
W ładysława Karcza, byłego więźnia Be- 
rezy.

Ze strony pani Karczowej wpłynęła 
skarga do sądu.

dry orm iańskiej na cmentarz Łycza­
kow ski. Pogrzebie w zięli udział, próez 
Innych, ludow cy ze sztandarem. W śród  
w ielu  w ieńców , był również w ieniec od 
Stronnictwa Ludowego i od byłej orga­
nizacji „Akademicka Młodzież Ludowa  
„P osiew “. Trumnę od bram cmentarza  
na m iejsce wiecznego spoczynku nieśli 
członkow ie Związku Młodz. .W iejskiej 
a to M ikołaj Kłębicki, Tadeusz Cieplak, 
Franciszek Gesing i Leon Lutyk.

Nad grobem w im ieniu Stronnictwa 
Ludowego przem awiał ks. pułkow nik  
Józef Panas, im ieniem  m łodzieży w iej­
skiej Leon Lutyk.

Cześć pam ięei w ielkiego Obywate­
la.

(Czcigodną postać ś. p. Bolesława W y­
słoucha na tle Jego działalności, przed­
stawimy w  jednym z najbliższych nume­
rów naszego pisma (Przyp, Red).

Odrzucenie zolatenia preź. Groszki
Aresztowany, w związku ze strajkiem 

chłopskim, prezes Zarządu Okręgowego 
Stron. Ludowego na Malopoiskę, Bruno 
Gruszka wniósł Zażalenie przeciwko tym­
czasowemu aresztowaniu, które zostało od­
rzucone.

Podobne zażalenie wniósł również dr. 
Chmiel, aresztowany po strajku chłopskim 
w l  amowie. Sąd Ok-ęgowy zażalenie to 
odrzucił, wobec czego dr. Chmiel pozo­
staje nadal w areazcie śledczym.

Aresztowanie prezesa Sir. Lud.
powiało Dąbrowskiego

Dnia 17 września br. zgłosił się u pro­
kuratora  w  Tarnowie j a r  Bania, prezes 
Zarządu pow. S. L. w  Dąbrowie (k. T a r­
nowa, na wiadomość o tym, że jest w y­
dany na niego nakaz aresztowania.

P. Bania został osadzony w więzieniu 
Sądu Okręg, w  Tarnowie. Tragedią p. 
Bani jest to, że jest to człowiek chory na 
gruźlicę i na nerki. Od szeregu lat dzia­
łacz ten przebywa rok rocznie po kilka 
miesięcy w  więzieniu po to, by każdora

zov o otrzymać pismo prokuratora o umo­
rzeniu śledztwa.

Z powiatu dąbrowskiego zostali zwol­
nieni z więzienia w  Tarnowie chłopi Jan 
Dziwisz 1 W ładysław Pietras ze Szczu­
cina.

B poseł Henryk Krzciuk z Dąbrowy 
po uprzedniej rewizji, został przesłucha­
ny przez proku-atora w  Tarnowie.

Zwolnienie z aresztów tarnowskich
Dnia 14 września br. zostali zwolnieni 

z więzienia w  Ta-nowie chłopi ze wsi 
Lubinka, po odcierpieniu kary  4-tygod- 
niowego arerztu, zasądzeni z art. 251. — 
Nazwiska zwolnionyęh z więzienia: Mar- 
tyka Stanisław, Joągł Dulasiriuskl, Viaeii j 
Załtósfct, członkowie Kcfra 5 . Ł. f  L ł  
btuce. ‘ •'* ' " ■

Dalej zwolniony został mieszkaniec 
wsi Meszna Szlachecka, Maciej Topolski,

aresztowany w  dniu 23 sierpnia, Górski 
Ludwik z Poręby  Radl. Górski Kazimierz 
lat 14 z Poręby  Radlnej, Józef Klimek z
Chojnika.

Na najbliższe dwa tygodnie rozpisano 
okołc 20 rozpraw^ Jakt o sk a rża ł stają 
chłopi z powiatu tarnowskiego..

W leczeniu przebywają mieszkańcy 
wsi Lęg ad Partyń: 65-letni Andrzej Ko- 
tapka i 67-Ietni Józef Storc.

Aresztowani
28-go sierpnia w  Poznaniu areszto­

wany został aplikant adwokacki Bana* 
czyk W ładysław, sekr. Zarządu Woj. S 
Lud. W mieszkaniu jego przeprowadzona 
została rewizja, która nie dała żadnego 
wyniku. Aresztowanego oskarżają o prze­
mówienie na Święcie „Czynu Chlopskie- 
gw‘‘ w W ltoszycach, pow. Jarocin,.

W pow. Jarocińskim jest również are­
sztowany ob. W dowczyk.

4-go września w  Przasnyszu zostali 
aresztowani: prezes pow. Stronnictwa 
Ludowego pow. Przasnyskiego Gnaś 
W acław, wiceprezes pow. Napiórkow­
ski Aleksander, sekretarz pow. Milewski 
Marian i Budnicki Florian, w  związku ze 
strajkiem chłopskim.

[ W szyscy juz 6-go września zostali 
zwolnieni.

W pow. tureckim w  związku ze straj­
kiem byli aresztowani: Józei Kucharski
z Klonowa, Franciszek Janiak, W łady­
sław Rosiak, Tadeusz Krawczyk i Mar­
cin Jaworski z W aclawowa, Bronisław  
Świtaiski z Sochy, Jan Kowalski z Ust* 
kowa. Ciemniak, Tomasz Łuczak i To­
masz Karasiński z W acławowa, W łady­
sław Kacprzak, Franciszek Cybulski, 
Stefan i Jozei Strachanowscy z Sochy.

Kilku z wyżej wymienionych było 
odrazu zwolnionych, 10-ciu zawieziono 
do Turka i tam po dwu dniach zwolnio­
no, zatrzymany w  więzieniu jest tylko 
Józef Kuchaiski.

W limanowskiem ren lz)e nic nsfala
Na całym obszarze powiatu limanow­

skiego po b. licznych aresztowaniach od­
bywają się nadal rewizje, W  mieszkaniu 
W. Toporklewicza z Wilkowiska policja 
w  liczbie około 50 przeprowadziła rewi­
zję, zabierając książki spółdzielcze. Nie 
pozostając na tym, przeprowadziła je­
szcze miejscowa policja z Jadłownika. 
Starostwo poprzestało tylko na spisaniu 
protokółu. Podobne rewizje były u preze­
sa powiatowego Zw. Ml. W., ndw. Tro­
janowskiego, Wiatra z Kamienicy. Wa- 
śki ze Świdnika, Gawrona ze Sowlin, 
Struga z Lipowego I wielu Innych. Ostat­
nio dnia 30 sierpnia policja limanowska 
w asyście 17 posterunkowych munduro­

w ych i dwóch tajnych przeprowadziła 
rewizje w  lokalu Zarzadu Pow. S. L. 1 w  
mieszkaniu Józefa Mamaka, * zabieraiąc 
różne stare książki i papiery, a nawet 
własne listy z przed kilku lat.

Równocześnie była i osobista rewizja 
Józefa, Jana i Michała Mamaków, a na­
wet nie ominęła chorego na tyfus Stani­

sława Mamaka — mimo wywieszonej 
na mieszkaniu przez Starostwo karty, 
wzbraniającej wstępu.

Dnia 2 września br. został a resztow a­
ny wiceprezes Zarządu Powiat. S. L. mgr. 
St. Bandur i wywieziony do wiezienia w 
Nowym Sączu, a stąd do Lwowa.

D e l e g a c j a  g ó r a l i
u  K s i c i l d  P l e i r a p o l t t e *  S a p i e h u

Dnia 15 bm. udała sie delegacja ludu 
podhalańskiego do Księcia Metropolity 
Sapiehy, który przebywa po przebytej 
chorobie w Księżówce w Zakopanem. W 
skład delegacji wchodzili: prezes Stron­
nictwa Ludowego pow. N. Targ Wacław  
Krzeptowski, dr. Józef Dec, Józef Bach­

leda Curuś, dyr. Stanisław Roj, Józef 
Trzebunia, prezes Związku Dor oikarzy, 
Józef Gąsienica Jędrzejczyk i Stanisław  
Krzeptowski Biały.

Podczas audlencif przemówił do Księ­
cia Metropolity prezes Wacław Krzep­
towski, podkreślając zasługi Księcia Sa­

piehy dla Kościoła, państwa i ludu pol­
skiego, w szczególności ludu podhala.i" 
skiego, który z Nim współczuł w  cięż­
kich chwilach przebytej ostatnio choro- 
by. Mówca zapewnił Księcia Metropolitę
0 przywiązaniu ludu podhalańskiego do 
Jego osoby, Następny mówca dr. Józef 
Dec wyraził szczerą radość z powodu 
powrotu do zdrowia Księcia Metropolity
1 oświadczył, że cały lud polski wyraża  
głęboki hołd i cześć dla Niegc i dia Jego 
stanowiska.

Książę Metropolita wzruszony ser" 
decznyml słowami przedstawicieli luuil 
podhalańskiego, podziękował za w yrazy  
hołdu i życzenia. W dalszym ciągu au­
diencji Książę Metropolita żyw o intere­
sował się sprav'ami gospodarczymi Pod" 
hala itd.

Powiat Clorlfee
W związku z przeprowadzonym straj­

kiem odbyty się w powiecie masowe re­
wizje przeprowadzone u działaczy Stron­
nictwa Ludowego. I tak u prezesa Zarzą­
du Pow. Franciszka Martyki i u wicepre­
zesa Barana pizeprowadził rewizję proku­
rator z Jasła, u reszty zaś członków Zarzą­
du Pow. i u prezsów Koł gromadzkich po­
licja. Rewizje odbyły się w dniach 4 i 111 
września br. Ponadto wygotowano już 162 
doniesienia karne za rozmaite wykroczenia 
w czasie strajku.

Starosta gorlicki, jeszcze przed swoim 
ustąpieniem, zwolnił z urzędowania kilku 
sołtysów i członków rad gminnych za bra- 
nie udziału w pikietach na drogach w cza­
sie strajku.

Aresztowano dotycnczas 10 czionków 
stronnictwa, a to: Jana Martykę, Jana 
Moździerza, Juliana Jerwińskiego z Rze- 
piennika Strzyżewskiego, Jana Markowi, 
cza z Rzepiennika Biskupiego, Władysława 
Niemca z Rzepiennika Suchego, Wojciecha 
Siutę z Ropy, Jana Czochura z Ropy, T o­
masza Lewińskiego, Jana Halucha i Józefa 
Miareckiego z Szymbarku. Wszystkich 
przewieziono do więzienia przy Sądzie 
Okr. w Jaśle.

Przybyły do powiatu prokurator z Ja­
sia przesłuchał około 200 osób.

R o zp ra w y  o strajk chło p ó w  
w  K on gre só w ce

W  dniu 8 bm. odbyły się przed sąderrt 
grodzkim w  Łowiczu dwie rozprawy w  
związku ze strajkiem chłopskim.

W  jednej z nich oskarżonym był p. 
Śmigielski o zmuszanie przejeżdżającego 
przez wieś żyda do zawrócenia z drogi. 
Sąd wydał wyrok, skazujący Śmigiel­
skiego na 6 tygodni aresztu. Obrońca za­
powiedział apelację od tego wyroku.

W  drugiej rozprawie oskarżonymi byli: 
Kalata i Zarębski — za zwracanie fur­
manek, jadących na targ w Skierniewi­
cach. Sąd rozprawę o d r o c ^ ł  celem zba­
dania dodatkowych świadków.

Obronę wnosił w obydwu sprawach 
aplikant adw. T- Reli. z W arszaw y.

Na tle ttraiku chłopdw
PAT donosi z Nowego Sącza: W  cza­

cie odbywających się targów w  powie­
cie nowosądeckim zanotowano parę 
wypadków usiłowania przeszkodzenia w 
braniu udziału chłopom w  tych targach.

Odbyła sie rozprawa przeciw oskar­
żonemu Szabli. Sąd skazał oskarżonego 
z art. 251 k. k. (kto przemocą lub groźbą 
bezprawną zmusza inną osobę do działa­
nia) na karę 6 miesięcy więzienia bez za­
wieszenia wykonania kary.

RaV orfązicnla za abralltot stawo
Przed  sądem okręgowym w  Siedlcach 

stanął 21 -letni rolnik, P iotr  Kędzierski, o- 
skarżony o to, że na wiecu w  dniu 22-go 
maja wypowiedział kilka obelżywych 
słów pod adresem najwyższych czynni­
ków w państwie.

Sąd skazał Kędzierskiego na rok w ie i  
zienia.

WIĘZIEŃ BEREZY ZAMIERZA SKARŻYĆ 
SKARB PAŃSTWA. — CZY DOJDZIE DO 

REWELACYJNEGO PROCESU
Wśród grupy obrońców krakowskich 

toczą się obecnie narady w sprawie wnie­
sienia powództwa cywilnego p-zeciw Skar­
bowi Państwa 5mieniem jednego z b. więź­
niów Berezy. Więzień ów twierdzi, że po­
byt w obozie odosobnienia spowodował u 
niego trwałe uszkodzenie zdrowia na do­
wód czego przedstawia świadectwa lekar­
skie. Jeżeli skarga zostanie przez -cjd 
uwzględniona, dojdzie do rewelacyjnego 
procesu, który ze względu na tło i ewen­
tualny przewód dowodowy wywołuje ol­
brzymie zainteresowanie.

WE LWOWSKICH WIĘZIENIACH 
W e lwowskich więzieniach przebywa 

obecnie 220 chłopów* .

i >



„P I A S  T"

Jak długo ma trwać 
to przedstawienie ?

B. p ro k u ra to r generalny  ZSSB. Krylem*u, k tóry  
popanl w n le ia jk ę  S ta lina  i został pozbawiony; 

urzędy

[W jednem  z p ism  codziennych  u k a ­
j a ł  się a r ty k u ł  prof. Strońskiego, zasłu­
gujący  bezprzecznie  na  bacznie jszą  u- 
,wagę. Nosi on oryg ina lny  ty tu ł: „ P a n o ­
wie na szczudłach i z k re d v te m “, a za j­
m u je  się odgłosam i p ro g ram o w em i i 
łdeow em i Ozonu, k tó re  co raz  to  b rzm ią  
Inaczej, s ta jąc  się k ram ik iem , z to w a­
re m  dla  każdego potrzebnym . Analizu­
jąc  n iepow ażne występy  rzekom ych  
zbaw ców  n arodu ,  zaznacza  m iędzy in- 
wemi, że gdy k o n ia  ku ją ,  żaby nie po­
w in n y  nóg nadstaw iać , a rek lam ia rsk ie  
.w ykrzykiw ania  ze szczudeł, n a  k tó re  
Weszli, by  górow ać nad  społeczeństwem, 
są „ lichą zabaw ą w chwili, gdy tyle p o ­
w ażn y ch  zadań  jest w k r a j u “.

Uwagi n ad  w yraz  słuszne i bardzo  
n a  czasie.

P rzyzw yczailiśm y się n iem al do 
Wszystkiego. S trac iliśm y już n iety lko  
wrażliwość, ale i poczucie rzeczywisto- 
ici. Nie chcem y w idzieć na ras ta jącego  
niebezpieczeństw a koło  nas, nie czu je­
m y tego, co się czai w świecie Żyjem y 
życiem  sztucznem  i nie n o rm a ln tm ,  o- 
k ła m u ją c  się ba rdzo  często sami. Rze­
czy gdzieindziej n a tu ra ln e  i codzienne 
podnosi się do nadzw yczajności,  do  cu ­
dów  nieledwie, w ypłow ia ły  frazes  do 
znaczen ia  dogm atu .

B u d u jem y  bożków  ze zw yczajnej 
gliny  1 w y b ijam y  p rzed  niem i pokłony. 
O bw ieszam y m ie rn o ty  różnem i świeci- 
d łam i, by  one im  da ły  rozum  i n a tch n ie ­
nie. Czekam y na  szczęśliwy przypadek , 
gdy  już o cu d  t rudno .  B ezm yślność i 
ap a t ja ,  s łużalstwo i karjerowiczo.stwo 
sta ły  się p lagam i egipskiemi. ŁW ytrąco-  
ne z rów now agi i zepchnię te  z właści­
w e j  drogi, g rom ady  ludzi p lą ta ją  się po 
m an o w cach  i w ertepach  po litycznych. 
Z asad y  i poglądy  po ru sza ją  się jak  sło­
necznik i,  stosownie do zap ła ty  i k o n ­
iu n k tu ry .  S ta ry  k a rm a z y n  gotów się 
w yrzec  przeszłości i u s tro ić  w szaty  b ła ­
zna , byle się p rzypodobać  na jm nie jsze j  
urzędow ej figurze.

Ludzie  pow ażni, dośw iadczeni k ie ­
r u j ą  się decyzjam i różnych  m łodych  
Wróbelków, jedynie  dlatego, że one 
ć w ie rk a ją  u rzędow ym  tonem. P ie rw szo­
rzędn i  publicyści sm a ru ją  sążniste a r ­
tyku ły  o sp raw ach  lub osobach, k tó ry m  
nie  w ar to  dw u  w ierszy poświęcić. S ta ­
re , znane  i zasłużone dzienniki, zam iast 
być t ry b u n ą  kontro li ,  silą się n a  służal­
stwo, byle na  groszow ą stra tę  n ie  n a ­
raz ić  p rzedsięb iors tw a. Z tej trybuny , 
m a jące j  nie ty lko  in fo rm ow ać ,  ale i 
p row adzić  społeczeństwo, porob iono  
budy, w k tó ry ch  p rzem yślne  kupczyki 
w szystko  m a ją  n a  sprzedaż. P o sz u k a j­
cie ich  rodow odów , a  dowiecie się, 
czem byli n iedaw no! Z arów no  zawzięci 
w y zn aw cy  nac jona lizm u, jak  i znane 
lw y rad y k a ln e ,  zapom niaw szy  p rzesz ło­
ści, śp iew ają  n a  tę sam ą nutę, pod y k to ­
w a n e  i op łacane  piosenki, będące  wy- 
raź n e m  zaprzeczeniem  rzeczywistości.

P o  w yrzucen iu  p raw d  i p o łam an iu  
zasad, na  szerokiej pus tyn i  bezplano- 
wości sądzi się lasy f r ize só w , w k tó ­
ry ch  gąszczu gubi się resztki rozsądku  
i  zagłusza pędy wolności. „Z jada  pies 
psa, gdy m u  b ra k n ie  za jąca" ,  pow iada  
niezbyt m oże tra fn ie  do b ran e  p rzysło ­
wie. A tych  „za jący“ tak  bardzo b r a k u ­
je. .Weźmy choćby rad jo .  Każdy m ostek  
n a  szosie, k i lom etr  zbudow anej kolei, 
o tw a r ta  szkoła ( gdy ich tysiącam i nie-

KOMUNIKAT SEKRETARIATU S. L. WE 
LWOWIE.

Zawiadamiamy, że lokal sekretariatu 
Stron. Ludowego w e Lwowie jest w  dal­
szym  ciągu opieczętowany. Sekretarz 
urzęduję w  prywatnym mieszkaniu przy 
ulicy Lelewela 5 w  godzinach od 11-ej do 
12-ej codziennie. Tam też należy kiero­
w ać  wszelkie pisma i korespondencjp.

Sekretariat Stron. Ludowego 
we Lwowie.

Zjazd prezesów Kół ludowych w  Bochni
W  niedzielę, dnia 3 października br. 

*— odbędzie się w  Bochni w  sekretariacie 
Stron. Ludowego o godzinie 11-ej zebra­
nie prezesów Kół gromadzkich. Przyby" 
cie wszystkich p. prezesów konieczne.

Za Zarząd pow. S. L.
Franciszek KsiążeK, prezes* 

—o—
Unieważnienie pieczęci Zarządu pow,

S. L. w  Bochni.
W  jakiś dziwny sposób zaginęła w  

mieszkaniu p. Książką pieczęc Zarządu 
pow. S. L. — Od dnia zaginięcia pieczęci 
wszelkie pisma Zarządu, nawet opatrzo* 
ne pieczęcią, a bez podpisu prezesa po* 
wiatowego Franciszka Książka należy u* 
ważać za nieważne.

— O—r

N f e n ( z f ś i i w v  w y p r & e k
JŁpany działacz ludowcy z powiatu wa" 

(łowickiego Piotr Garlacz z Lencz, w 
czasie zwózKi drzewa z lasu, został przy* 
walony furą drzewa i odniósł szereg o- 
b rażeń.

Na szczęście stan chorego nie budzi 
obaw.

P„ Jan n«^c:(iyk tymczasowym 
prezesom Zarzęda Okręg. S. Ł.

Na posiedzeniu Zarządu Okręgowego 
S. L. w  dniu 18 września dokonano w y­
boru prezesa Zarządu Okręgowego na 
czas nieobecność prezesa Gruszki. Tym* 
czasowym  prezesem zosta* wybrany b. 
poseł Jan Martejczyk (Wróblowa poczta 
Kołaczyce). P. Madejczyk będzie obecny 
w  każdy piątek w  Sekretariacie Zarządu 
Okregov'ego w  Krakowie.

Dziwne praktyki
Poprzedni numer „Piasta" uległ kon­

fiskacie. Po konfiskacie wydaliśmy na­
kład drugi.

Tymczasem donoszą nam nasi abo­
nenci z niektórych powiatów, że „Piasta" 
nie otrzymali. Również z niektórych kio­
sków w  Krakowie pozabierano nasze pi­
smo.

Drukarnia nic nie wie o drugiej kon­
fiskacie, władze również nie zawiadomi­
ły  naszej administracji o drugiej konfi­
skacie, a mimo tego — nie wiadomo na 
czyje polecenie — konfiskuje się „Piasta" 
powtórnie.

Może komnetentne czynniki zechcą 
wyjaśnić, c z y  była druga konfiskata pis­
ma, czy n iel

W ydawnictwo.

ma), w ybrukow an ie  podw órza , t rzech 
górali w s tro jach, k ilka  cieląt na  wysta 
wie, przy jazd gości, obiady i śn iadania , 
pow itan ia  i pożegnania  — za jm u ją  tyle 
czasu i miejsca, że ich nie starczy na 
podan ie  wiadom ości koniecznie po ­
trzebnych. A przy tem  ton, p rzechw ałki,  
nadętość, górne  słowa, z k tó rych  m o­
głoby się wnioskować, że m y niety lko 
d y k tu jem y  swoją wolę co na jm n ie j  p o ­
łowie świata, ale także n iek tó rym  p o ­
tęgom niebieskim. Jeżeli p ilny  i lo ja l­
ny słuchacz zesum uje wszystko, co sły­
szał i co m u  do w ierzenia  podają , jeśli 
policzy te uroczystości, przyjęcia, śn ia ­
dania , obiady, kolacje, herba tk i,  n om i­
nacje, w yróżnienia , zdobycze, to musi 
nab rać  przekonan ia ,  że w Polsce już 
wszystko zostało zrobione, a tylko po­
zostało święcenie tryum fów . T y m cza­
sem, niestety, jest g rubo inaczej. A jak  
jest, p rzy p o m in a ją  w ypadk i z codzien 
nego życia i to  w ypadk i całk iem  nie 
w eicłe . Niemi rad jo  polskie za jm ow ać 
się nie chce.

Na całym  jak o  tak o  cyw ilizow anym  
świecie przestępca  w ędru je  do k ry m i­
nału, skom prom itow any  odchodzi w 
cień, a jeśli w inni nie chcą tego zrobić 
sami, to im  udziela się p rzym usow ej 
pomocy Szczególnie jeżeli chodzi o 
sp raw y publiczne. U nas dzieje się o d ­
wrotnie . Ktoś, co sanację  m o ra ln ą  n a ­
rodu  zaczął od ła m a n ia  p raw a ,  co rz u ­
cił w ogień dow ody swej k ilkoletn iej 
działalności, co dźwiga ciężką odpo­
wiedzialność za obecny s tan  k ra ju ,  za­
m iast schować się pod  ziemią, p rzy ­
chodzi do społeczeństwa ja k o  m oralis ta  
i re fo rm ato r ,  s ta jąc n a  szczudłach p ro ­
tekcji, by choć tym  sposobem górować. 
Śmieszne to i n iegodne, ale n iek tó rym  
do życia potrzebne. T y lko  n iek tó rym , 
bo żyw otny  in teres p ań s tw a  i n a ro d u  
wym aga, by  to p rzedstaw ienie  ja k  n a j ­
prędzej skończyć.

P ań s tw o  tego nie w y trzym a. 

(„Zwrot" Nr. 7). *W. .W,

,W idok p łonących dzieln ic Szanghaju , oMrzell w anycl p rzez a rty le rię  ch ińską. Na pierw szym  
plan ie  am ery k ań sk i sla iek  ad m ira lsk i „A u g u sta" .

WIEŚCI z PODHALA
.W związku z ostatnim strajkiem rol­

nym w  powiecie Nowotarskim prowa­
dzone są dochodzenia pod kierowni­
ctwem wice-prokuratora Sądu Okręgo­
wego w  Nowym Sączu p. St. Szydłow ­
skiego. W  toku tych dochodzeń p izepio- 
wadzono rewizję i przesłuchano kilkuna­
stu wybitnych działaczy lud,ovrych, 
członków Zarządu Powiatowego. W  dniu 
9 bm. przeprowadzono osobiste rewizje u 
sekretarza Zarządu Pow. S. L. Edwarda

Polaka i skarbnika W ładysław a Szew ­
czyka, oraz w  lokalu sekretariatu.

Zaś w dniu 17 bm. u prezesa Zarządu 
Pow. p. W acław a Krzeptowskiego i 
adwokata Dr. J. Rajtara u tego ostat­
niego także w  iego kancelarii adwoka­
ckiej. Rewizje przeprowadzone w  obe 
cności prokuratora, policji śledczej i mun­
durowej t rw a ły  po kilka godzin i dały 
wynik negatywny.

Rewizje w ptwiecle bocheńskim
11 września br. posterunek policji pań­

stwowej w  Wiśniczu Nowym z komen­
dantem Ludwikowskim na czele, prze­
prowadził gruntowną rewizję u członka 
Zarządu Powiatowego na powiat Boch­
nia, Wojciecha Samka w Kobylu.

Po  trzygodzinnej szczegółowej rewi­
zji znaleziono następujący materiał, k tó­
ry  zabrano: kwitariusz rozchodowy Za­
rządu powiatowego. Synowi Samka za­
brano spis członków i zeszyt z protokó­
łami Koła młodzieży „Znicz“. Po rewi­
zji u Wojciecha Samka przeprowadzono 
rewizje u Antoniego Kowalińskiego, pre­
zesa Koła ludowego w Kobylu i u Józe­
fa Brzeskiego, członka Kola ludowego w 
Kobylu.

Następnie posterunek przeniósł swą 
działalność na teren grom ady W iśnicz 
Stary, gdzie przeprowadzono rewizje u

Berety Franciszka, prezesa gminnego 
Stronnictwa Ludowego.

Dnia 12 września br. policja dokonała 
rewizji u dra. Antoniego Łuckiego w  
Chronowie, u Józefa Cabały w  Borow- 
nej, u Ludwika Berety w  Borowej. W  
przeddzień dokonano rewizji u Bogusła­
wa Bernadego w  Kobylu.

Jak słychać wynik rewizji był nega­
tywny.

Dnia 2-go września aresztowano na 
dworcu w Krakowie prezesa Zarządu 
pow. S. L. na powiat bocheński p. Fran ­
ciszka Książka i p-zeprowrdzono u nie­
go rewizję osobistą. Po kilku godzinach 
d. Książek został zwolniony. Dnia 12 
września przeprowadzono w  mieszkaniu 
p. Książka szczegółową rewizję^ P r z e ­
prowadzono również rewizję u prezesa 
Koła w  Podgrabiu p. Wojciecha Szeląga.

BIBUŁKA

, R O K I T K I "  P o g ó r s k i e g o

uszlachetnia smak tytoniu.

Samię ajcie o zjednywaniu nowych f
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Ale ksa n d e r Św iętochow ski

O B O Z Y
W  „Polonii* z 'dnia 19 września b\ r. 

ukazał się znakomity artykuł Aleksandra 
Świętochowskiego p. t. Obozy, k tóry  poz­
w alam y sobie w  całości przedrukować 
(Przyp. Red.)

W prasie polskiej objawiła się rybia 
płodność. Coraz bardziej pomnaża się 
coraz drobniejsza ikra publicystyczna, z 
której wylęgają się maleńkie rybki, nie* 
rosnące i jałowe. Pow stają  nowe czaso­
pisma już nie dziesiątkami, ale setkami, 
a wszystkie z ambicją, jeżeli nie słońco- 
wych, to błyskawicznych objawień. Naj­
ostrzejszy mikroskop nie może dostrzec 
między wieloma w yraźnych różnic, o- 
prócz odcieni w  jaskrawości jednakowe­
go zabarwienia frazeologicznego. P o w ­
tarzają się w nich z większą lub mniejszą 
krzykliwością te same w y razy  w rozmai­
tych kombinacjach: potężna Polska, pręż­
ność zbiorowej energii i woli narodu, 
zaufanie społeczeństwa, konsolidacja, de­
kompozycja, jednolity front itp. dźwięcz­
ne, szumne, ale puste słowa. Nie dowo­
dzą one bynajmniej, jak by  to płytkim 
wnioskowaniem twierdzić można, jakie­
goś nadmiernego ożywienia się opinii pu­
blicznej, ale zupełnego rozbicia się jej 
na  liczne krzyki, jęki i piski, braku silne­
go w  niej głosu, k tóryby je pochłaniał i 
tłumił. Sanacja, która  osłabiła partie, 
pózbawiła je takich głosów, a sama, jak 
każda moc niszcząca, nie zdobyła się na 
potężny ton, k tó ry  rozbrzmiewa tylko z 
m ocy twórczej. W łaśnie tego przymiotu 
żywotnej twórczości nie posiadała ona 
zupełnie. W szystko, co zrobiła a raczej 
nakazała, nie było naturalnym w ykw i­
tem życia narodu, lecz narzutem nie­
przemyślanym, powziętym  doraźnie w  
celach osobistych lub grupowych, niepo- 
siadającym koniecznych w arunków  trw a­
łości, podtrzym yw anym  wyłącznie „sil­
ną ręką" i dlatego gdy energia przymusu 
osłabła, całe jej dzieło rozpada się w  
gruzy. To też obecnie żyjemy w  atmos­
ferze woni rozkładającego się trupa, k tó ­
rego pomimo kadzideł ani uratować od 
gnicia, ani wskrzesić nie można. Oddy­
chamy zatrutym powietrzem z pragnie­
niem dokonania prawdziwej ..sanacji'1. 
S tąd  ten wielojęzyczny i hałaśliwy 
w rzask  w  prasie i rozstrój w  opinii pu­
blicznej.

Szlachecki, 'dziś Zwany „elitarnym", 
nastrój zwierzchnich słojów społeczeń­
stwa, ich półtorawiekowa w  niewoli tę­
sknota  do w ładzy  i związanych z nią ko­
rzyści, zredukowanie do ich szczupłego 
obrębu całości narodu, ten silny, od­
wieczną tradycją utrwalony prąd opinii 
publicznej, k tóry  by ł g łównym regula­
torem naszego życia historycznego, 
sprawił, że gdy nam przywrócono niepo­
dległość, rzuciliśmy się z rozkiełznaną 
chciwością do w yzyskiw ania  jej dla 
swych górnych, cienkich w ars tw  spo­
łecznych, Zapychając sobie usta ciągle 
powtarzanym  w yrazem  „ naród", rozu­
mieliśmy go w starym  znaczeniu szla­
checkim, w yłączając z niego w organiza­
cji państwa niemal zupełnie tę ogromną 
masę. która miała może największe p ra ­
w o do tego tytułu. Ody po rokoszu 
m ajowym partie straciły swój wpływ, 
nadto gdy z pod ich gruzów w ydobył 
się i zaczął bujnie rozrastać się upośle­
dzony i wyniszczony pień narodu 1 u d, 
w  sferach uprzywilejowanych zrodziła 
się idea „zjednoczenia", w  której ukryła 
się bardzo spóźniona świadomość po­
trzeby powołafiia owej masy do współ-j 
p racy  w tworzeniu życia państwowego. 
Na tei jednak dążności nałóg szlachecko- 
elitarny wycisnął swoje piętno. Jest  to 
znakiem bardzo znamiennym, źe nowe 
ugrupowania starych zapaśników przy­
bra ły  nazwę , .obozów". Po  „obozie 
wszechpolskim1* powstał „obóz narodo- 
w o-radykalny", a wreszcie „obóz zje­
dnoczenia narodowego". Już sama ta 
nazw a wojskowa wskazuje, ie  pod jej 
sztandarem chodzi nie o pokój, ale o woj­
nę, nie o zjednoczenie, ale o pokonanie 
przeciwników. Między niezliczonymi 
fałszerstwami rzeczywistości utarł się 
bezczelny zwyczaj mianowania części 
całością, ogłaszania, źe „cafe społeczeń­
s two" objawia zgodne uczucia dla jakiejś 
osoby, czynu lub wypadku. To skłama­
ne „całe społeczeństwo" a przynajmniej 
jego „ogromną większość11 ma stać  za

każdym „obozem", chociaż za nim zgro­
madziła się garść  zwolenników, najmi­
tów i ciurów. Musieliśmy kłamać dla 
ratowania się w  niewoli i kiamstwo tak 
głęboko wszczepiło się w  naszą naturę, 
że obecnie stało się ono główną formą 
naszego mówienia i działania polityczne­
go, uważamy je za środek nietylko doz­
wolony. ale za obowiązujący a nawet 
patriotyczny. Kto mówi rzetelną prawdę, 
jest „ptakiem kalającym własne gniaz­
do*1, wrogiem „narodu". Nie poddając 
się temu terrorowi, powiedzmy sobie 
szczerze kilka słów prawdy.

Niczego nie można stworzyć, nie m a­
jąc odpowiedniego materiału. P łk. Koc 
spostrzegł wyraźnie, że życie Polski jest 
schaotyzowane, źe trzeba je doprowa­
dzić do jakiegoś ładu i pożądanego roz­
woju. Punkt wyjścia był zupełnie uzasa­
dniony, ale w ykreślony od niego kieru­
nek błędny. Nowy reformator przejął 
metodę swoich poprzedników, którzy nie 
starali się zbadać sił, potrzeb, pragnień 
i nastrojów narodu, lecz zlekceważywszy 
je, wydali nakazy i ukształtowali jego 
życie według swojego rozumu, interesu 
i gustu. Pow sta ła  organizacja sztuczna. 
Taka ma być również najświeższa. Od 
roku odbywa się bądź dobrowolny, b ąd i  
p rzym usow y pobór żołnierzy nowego 
„obozu", mianowanych i wabionych z 
okruchów i odłamków wszelakich s tron­
nictw, tworzących pstrokatą mieszaninę. 
Pomimo ogłaszania coraz nowych „ak­
cesów", ta mieszanina ciągle się lepi, 
rozpada, tak. że często nie wiadomo, czy 
ona w  ogóle istnieje. Już sama długość 
i trudność porodu wskazują, i e  tert płód 
jest nienormalny i m artw y. Odbywa się 
też nad nim nieprzerwane i kłótliwe kon­
sylium lekarzów i znachorów, którzy za­
pisali swoimi receptami tyle papieru, 
że pociętym na paski możnaby opasać 
granice Polski. Od czasu odzyskania 
niepodległości żadna spraw a nie zużyła 
tyle tarby drukarskiej, ile „O. Z. N.‘‘ p. 
Koca.

Dlaczego ta nowa „koncepcja" Jest 
sztuczna i dlaczego — co można przepo­
wiedzieć bez ryzyka  — albo nie narodzi 
się wcale, albo umrze szybko?

P rasa  nasza, z nielicznymi wyjątKa- 
mi. upija się do nieprzytomności fra­
zeologią. Ludzi ze zdrowym rozsądkiem 
ogarnia śmiech, litość lub odraza przy 
czytaniu tych ćwiczeń stylistycznych na 
oderwane tematy, tych bezmyślnych ła­
migłówek, układanych z kilkunastu w y ­
tartych w yrazów  w  rozmaite figury pła­
skiej retoryki. Dla tych akrobatów tań­
czących na linie, rozpiętej między bez­
sensem a zarozumiałością, dla tych 
sztukmistrzów „przelewających z puste­
go w  próżne", nowy „o b ó z ' był bardzo 
pożądaną sposobnością do popisania się 
banalnym wielosłowiem, którym pokryli 
najsłabszą stronę nowej „koncepcji", 
tćajęli się bowiem głównie proponowa­
nymi przez nią formami ustroju pań­
stwowego to jest tymi, które dają w ła ­
dzę a w raz  z nią suto napełnione „ko­
ryta  i żłoby". Jak  gdyby dla oświetle­
nia pola walki i m ęstw a jej bojowników 
złośliwy duch historii rzucił im mała 
książeczkę „Rocznika S tatystycznego". 
Z kwaśną miną i niechęcią niektóre cza­
sopisma przytoczyły  zawarte  w  niej „re­
welacje", nie związały ich jednak dłuż­
szymi wywodami, ze smutną rzeczywi­
stością. Bo jak tu pogodzić z w ystaw ą 
urojonego obrazu „wielkiej i potężnej 
Polski", k tórą maluje każdy „obóz", gdy 
według Rocznika, obecna, rzeczywista, 
nie frazeologicznym paplaniem w ysty li­
zowana Polska zajmuje ostatnie miejsca 
w porównaniu z wszystkimi narodami 
kulturalnymi? Przyjm ując to za mier­
nik (i zestawiając tylko cyfry krańco­
we) ma w  produkcji przemysłowej Pol­
ska 72, Japonia 169 — w  zużyciu energii 
elektrycznej: Anglia 217, Polska 109 — 
we wkładach bankowych Anglia 127, Pol­
ska 56 — w  dochodach stearbu państwa 
Niemcy 127, Polska 70 — samochodów 
(w tysiącach) Francja 2.065, Polska 25

Paderewski o konfiskacie
swej deklaracji

„ N a r o d o w ie c " ,  n a j w ię k s z y  d z i e n n ik  p o l s k i  
w e  F ra n c j i ,  u m ie śc i ł  a r t y k u ł  n a  t e m a t  d z ia - 
la ln o ic i  Ig n a ceg o  P a d er ew s k ieg o .  vV o d p o - 
w le d z i  na  to  P a d e r e w s k i  w y s ł a ł  d o  w y d a w c y  
„ N a r o d o w c a " ,  p. M. K w i a tk o w s k i e g o  list  z 
p o d z i ę k o w a n ie m .  C z y ta m y  ta m  m i ę d z y  i n ­
n y m i :

„O d czu l  P a n  m o t y w y ,  k tó r e  m n ą  k ie ro ­
w a ły ,  g d y ,  p o  t y łu  la la ch  m i lc zen ia ,  za b ra ­
ł e m  po  raz  p i e r w s z y  p u b l ic zn ie  g łos w  sp ra ­
w ie  s y tu a c j i  w e w n ę t r z n e j  w  Polsce .

U s u n ą w s z y  się o d  c zy n n e g o  i y c i a  po l i ­
t y c zn e g o  w  k ra ju ,  g d y  m i  d a lszą  pracę  u n ie ­
m o ż l iw io n o ,  z  całą lo ja lnośc ią  z o s ta w i łe m  p o ­
le t y m ,  co w ła d z ę  po  m ą ie  przeję li .

N ie  w y t y k a ł e m  p o p e łn ia n y c h  b łę d ó w ,  nie  
c ie s z y łe m  się z n ie p o w o d z e ń ,  p rze c iw n ie ,  
c ie rp l iw ie  c z e k a łe m  n a  d o d a tn ie  w y n i k i  p r a ­
c y  m y ę h  n a s tę p c ó w ^

O d e z w ę  m o j ą  u z n a ł  r z ą d  za  p r z e s tę p s tw o .
D z ie n n ik i ,  k tó r e  ją  u m ie śc i ł y ,  o b ło żo n o  k o n ­
f i s ka tą .  N ie w ą tp l iw ie  j e d n a k  p r z e c zy ta ł  ją  
rz ą d  i w s z y s c y  ci, co  za  o b e c n y  s ta n  P o ls k i  
z d a w a ć  k ie d y ś  będą  ra c h u n e k .

B e z p o ś re d n io  po w ia d o m o ś c i  o k o n f i s k a ­
cie o d e z w y  o t r z y m a ł e m  od' s z ereg u  n a j ­
w i ę k s z y c h  d z i e n n ik ó w  św ia ta  p r o p o z y c j e  w y ­
p o w ie d z e n ia  się na  ich  ła m a c h .  O d m ó w i ł e m  
bez n a m y s ł u ,  t łu m a c z ą c ,  i e  sp r a w a  p rze ze  
m n ie  p o ru s zo n a ,  j e s t  sp r a w ą  w e w n ę t r z n ą  i 
że w  w y t w o r z o n e j  s y tu a c j i  n ie  n a d a je  się 
o n a  do  o m ó w ie n ia  w  p ra s ie  za g ra n ic zn e j .

I n n a  j e s t  s y tu a c ja  n a s z e j  p ra s y  n a  W y -  
c h o d i t w i e " .

IV z a k o ń c z e n iu  p o d k r e ś la  P a d e r e w s k i  p o ­
ż y t e c z n ą  d z ia ła ln o ść  „N a r o d o w c a

Szykany antypolskie
W ładze niemieckie w  dalszym ciągu 

odmawiają paszportów zagranicznych 
rodzinom polskim, zamieszkałym na te­
renie Warmii i Mazur, pozbawiając w 
ten sposób rodziny polskie wszelkiego 
kontaktu z krewnymi, zamieszkałymi w 
Polsce. P rośby  o uzyskanie zezwolenia 
na wyjazd do Polski załatwia się od­
mownie z uwagą „wyjazd niepożądany11.

W  tych dniach nie przepuszczono, 
przez granicę pewnego gospodarza pol­
skiego udającego się do syna swego w 
Gdańsku z kontroli granicznej w  Malbor­
ku, mimo że szczegółowa rewizja osobi­
sta w  poszukiwaniu dewiz nie w ydała  
żadnego rezultatu. Gospodarz chciat od­

wieźć dziecko sw e do polskiego gimnaz­
jum w  Gdańsku.

„Gazeta Olsztyńska '1 ogłasza s ta łą  
rubrykę, wymieniając spisy osób, któ­
rym odmówiono paszportów na wyjazd 
zagranicę. Ze spisu wynika jasno, że 
trudności te stosuje się wyłącznie do 
osób narodowości polskiej.

Także rewizje bibliotek polskich i po­
szukiwania „niebezpiecznych książek,,, 
trwają dalej. Ostatnio policja zakwe­
stionowała nawet książkę p. t. „Bój 0 
W arszaw ę '1..

Szykany te wywołują wśród ludności 
polskiej zrozumiałe zaniepokojenie.

(przewyższa ją nawe! Nowa Zeiąntfliu 
191) — spożycie cukru na jednego miesz­
kańca Dania 50,4, Polska 8,9 — Hczbt 
łóżek w  szpitalach (na 10.000 m ieszk.\  
Kanada 92,6, Polska 20,9 —  lekarzów 
(analogicznie) W ęg ry  10,3, Folska 3,7.- 
W  kilku wszakże dziedzinach zajmuje­
my pierwsze miejsca: najwięcej jemy
kartofli — Polska (według powyższego 
miernika) przedstawia cyfrę 768 wobec1 
Anglii 125, — najliczniej umieramy rra 
gruźlicę — (na 10 tys. mieszk.) Polska 
17,6, Holandia 4,5 — wreszcie największą, 
ilość osób w tłaczam y przeciętnie w  jed­
ną izbę: — W arszaw a 2,6, Londyn 0,69. 
Czy przesadą jest dopisek jednego z pu­
blicystów?

„Cyfry z Małego Rocznik'* Staty­
stycznego są dla mnie najbardziej 
wstrząsającą lekturą jaką znam".

Dodajemy do nich odważną skargę 
„Głosu Narodu": „Kradnie się w  Polsce 
na prawo 1 lewo. Gdzie się ruszyć — 
złodziejstwa! Defraudacje w  instytucjach! 
państwowych, samorządowych, w  orga­
nizacjach społecznych, przedsiębior­
stwach prywatnych — należą dc zjawisk 
codziennych... Większość popełniających 
nadużycia to przeważnie ludzie na po-^ 
ważniejszych stanowiskach i dobrze sy ­
tuowani". *)

Jeżeli porównamy nasz kraj z Finlan­
dią, która usunęła z mieszkań niepo­
trzebne zamki, lub z Norwegią, która 
zamknęła puśte więzienia, podczas, gdy 
w naszych brak miejsca dla prze­
stępców; jeżeli my pokonywamy inne 
narody tylko w  sportowych skokach, 
biegach, grach i walkach pięściowych; 
jeżeli Europa uczy się od nas tylko przy­
gotowywania barszczu, bigosu i pącz­
ków; jeżeli fiasz przemysł jest przeważ­
nie obcy, a handel sparaliżowany pośre-- 
ćnictwami; jeżeli mamy 5 milionów anal­
fabetów, a nie m am y szkół dla 500 tys. 
dzieci (ostatnio ta cyfra w zrosła  pf&wie 
do miliona. — Red.), jeżeli tak zbieramy 
i rozpędzamy urzędników przez biura, 
„personalne", że wydatki na em erytów  
(w 75 proc. niemających 55 lat) z 33 i 
pół miliona złotych w  roku 1924 w zre r  
s ły  do 172 1 pół miliona w  roku 1936 — 
to niechże nas faniaroni polityczni obja­
śnią, Z czego oni zbudują, „potężną Pol­
skę1*, która  ma spełnić „wszechświato­
we posłannictwo?" Dotąd zapewniają 
tylko, że to się dokona przez „obozy" 
za pomocą „konsolidacji", czyli „zjedno­
czenia narodu", no i naturalnie za 
pomocą nowej organizacji władz z prze­
sunięciem na lewo lub prawo „żłobów1* 
i „koryt".

Ponieważ w  Tych' zapowledziacK cho­
dzi głównie o w yrazy , przeto dla n ow t-  
go „obozu" wynaleziono „sektory". 
Oficerowie są już w  komplecie, nawet w  
nadmiarze, (tych u nas nigdy nie brakło), 
odbywa się jedynie uciążliwy werbunek 
rekrutów, przeważnie dezerterów z in­
nych „obozów", k tórzy obliczywszy ko­
rzyści z tego zaciągu, często rozprasza­
ją się i powracają do dawnych szeregów. 
Najoporniejszym okazuje się lud wiejski, 
k tóry  z tradycji 1 świeżych doświadczeń 
nauczył się właściwie oceniać łaski 
wszelkich „elit", k tó ry  nie pragnie ho- 
wej organizacji władz, lecz organizacji 
prac i ognisk kultury, którego życie jest 
tkaniną z samych w ątków  tragedii, k tóry  
w niedoli ratuje się tylko w y trw a łym  
cierpieniem, żebraniną lub kradzieżą, 
którego rozpaczliwe protesty  uśmierz* 
się pałką porządku, więzieniem sprawie­
dliwości i klątwą „radykalnej" opinii, żą­
dającej od głodnych „spokoju" dla sy­
tych. „W y, co teraz Polski macie pe­
łen pysk — w oła  poeta ludowy — w  
orgiach defilad, w  poddańczych ariach, 
mistrze od hołdów, bankietów, czy styp... 
w y defraudancka husaria, w y  chcecie 
Polskę zbawić?! Nic z tego nie będzie. 
Nie w am  to przypadnie, nie w am !" P a ­
pierowe „obozy" usypia tylko z piasku 
słów ogromne góry, z których każda — 
według wyrażenia Rzymianina — „uro­
dzi śmieszna mysz!"

*) Ktoś p roponu je  u stanow ien ie  o rd eru  * 
liczba siedem , oznacza jącej  p rzy k azan ie  al< 
k ra d n ij.

Kto nie wpłaci prenumeraty na IV. kwartał do dnia 30. IX. 37. 
narazi sla na wstrzymanie dalszej wysyłki pisma ił



' W i e l k i  p r o c e s
o  zaf#«iot racławickie

Miasteczko Miechów, leżące na linii 
Kraków — Kielce przeżywa nienotowany 
w  tycn stronach ogromny proces poli­
tyczny, jako następstwo pamiętnych w  
całej Polsce zajść w  czasie uroczystości 
w  Racławicach w  dniu 18. 4. 1937, ku czci 
Naczelnika Narodu Tadeusza Kościuszki. 
Przed starożytnym wspaniałym kościo­
łem, ufundowanym niegdyś przez Bożo­
grobców, to jest przed obecną siedzibą 
Sądu, gromady chłopów z Racławic, Ko- 
ściejowa, M arr/ocic, Wrocimowic, Lelo­
w ie, Pałecznicy, Łętkowic, Gruszowa, 
Sudołka itd. W szystko to znajomi, krew­
ni, przyjaciele polityczni oskarżonych, da­
lej świadkowie I rodziny. Codziennie 
przyjeżdżają z dalekich stron furmanka­
mi, rowerami, idą milami piechotą, byle 
być na terminie; wieczorem wracają w  
ten sam sposób do domów.

Sala sądowa, niegdyś refektarz klasz­
torny, obecnie sala teatralna T-wa. Rze­
mieślniczego zapełniona po brzegi. Na 
scenie zajął miejsce Trybunał pod prze- 
wonictwem s. o. dra W ysockiego, przy 
współudziale sso. W ędrychowskiego i 
Chmielewskiego oraz zapasowego sędzie­
go Lecha, dwóch prokuratorów Lejmana 
1 Bogdanowicza, obrońców z Krakowa 
dra Grodziskiego, W usatowsklego i Kuś­
nierza, z W arszawy Szczerblńsklego, Oł- 
pińsklego i Ujazdowskiego, ze Skarżyska 
Łazarczyka.

Naprzeciw obrońców stoły dla dzien­
nikarzy, z pośród których wymienić w y­
pada przestawiciell: Agencji Pata, Agen­
cji Agrarnej, „Polonii” z Katowic, „Gaze­
ty  GrudziądzKlej”, „Gazety Polskiej”, 
„Kuriera Porannego”, licznej prasy ży ­
dowskiej itd.

Widownię zajmują aresztowani w  licz­
bie 60 osób, dalej publiczność — w po­
śród której kilku księży — urzędnicy po­
lityczni, policja, rodziny oskarżonych. — 
Oskarżeni, to w  przygniatającej większo­
ści okoliczni chłopi, pracownicy oświato­
wi, młodzieżowi, niepodległościowi, spół­
dzielczy. Obok okna siedzi zamyślony 
prezes Koła S. L. z Łętkowic, jednej z naj­
bardziej wyrobionych wsi w powiecie, 
W ładysław  Ziarko, obok niego brat Jó­
zef, naprzeciw nich znany w  całej okoli­
cy  felczer W ładysław W achowicz, mają­
cy  ukończone 7 klas gimnazjum, którego 
nie uKończył odchodząc po wybuchu woj­
ny do Legionów, do pierwszej Brygady. 
W rócił po latach wojny jako ciężko ran­
ny inwalida, obecnie bez renty inwalidz­
kiej. Obok niego jego żona Maria, w y­
bitna działaczka ludowa. W pierwszych  
rzędach w  pięknej różowej sukience mło­
dziutka, inteligentna panienka Henryka 
Dejworkówna, absolwentka szkoły rolni­
czej, (od 5 m iesięcy w  więzieniu), obok 
niej siostra Teodozja również absolwent­
ka szkoły roln., w drugim rzędzie Broni­
sława Kowterska, znana działaczka mło­
dzieżowa, obok braci Królów Józefa Win­
centego 1 Piotra poważnych chłopów z 
Gruszowa, Stanisław i W ładysław Bie­
law scy z Górki Kościejowskiej, Ludwik I 
Aleksander Leszczyńscy z Przytyku, Sta­
nisław 1 M ieczysław Michalscy z Mar- 
chocic itd., Itd., w szystko twarze inteli­
gentne, sympatyczne, zdecydowane, jako 
że  oskarżeni to przeważnie bogatsi go­
spodarze, rzemieślnicy wiejscy, działacze 
i inteligenci ludowi.

Po pierwszych formalnościach proce­
sow ych Trybunał przystąpił do odczyta­
nia ogromnego aktu oskarżenia (przeszło 
80 stron bitego m aszynowego pisma). 
Prokurator oskarża o to, że oskarżeni w  
uniu 18. 4. 1937 w  Racławicach brali u- 
dział w  zbiegowisku publicznym, liczą­
cym  około 5.000 osób, które wpólnyrai si­
lami dopuściło się przemocy względem  
policji przez strzelanie z rewolwerów 1 
karabinów, przez obrzucanie ich kamie­
niami, bicie kołkami, laskami, grożenie 
pobiciem i rozbrojeniem a to w  tym celu, 
aby zmusić ich do zaniechania czynności 
urzędowych, polegających na niedopusz­
czeniu do odbywania zgromadzenia i u- 
rządzenia obchodu Kościuszkowskiego w 
obrębie Racławic.

Urząd Wojew. w  Kielcach decyzją z 
9. 4. 1937 odmówił Zarządowi W ojewódz­
kiemu S. L. w  Kielcach zezwolenia na u- 
rządzenie w dniu 18. 4. 1937 na polach 
racławickich zwanych „Zamczyskiem” 
zjazdu manifestacyjnego ku czci bohate­
ra narodowego Tadeusza Kościuszki, z 
obawy zagrożenia bezpieczeństwa i spo­
koju publicznego. Mimo tego zakazu oraz 
mimo, iż liczne patrole policyjne w  
przeddzień zjazdu w prom ieniu kilkuna­

stu kilometrów od Racławic zawracały  
zdążających na „Zamczysko”, w dniu 
18. 4. już od rana ruch ludności był bar­
dzo ożyw iony a około godziny 10-tej w y­
bitnie się jeszcze spotęgował. Tłum już 
od rana obsadził wzgórza obok nowego 
i starego kopca i mimo wezwań oddziału 
policji pieszej, prowadzonej p^zez aspi­
ranta W ąchałę oraz wielokrotnych szarż 
plutonu policji konnej, gromadził się w 
coraz większej ilości, wznosząc okrzyki 
i w iwaty na cześć Stronnictwa Ludowe­
go, na cześć Witosa, żądając rozwiąza-

Jak  należało się spodziewać, o sta tn ia  zw yż­
ka  na  św iatow ych ry n k ach  zbożow ych nie 
u trw a liła  się. Pszenica  wszędzie zniżkowała . 
Tłum aczy się to wyłącznie spadkiem  zapotrze­
bowania.  Zaznaczyć należy, że podaż nie jest 
duża,, a p raw dopodobnie  będzie nawet m n ie j­
sza, niż początkowo przypuszczano. Ale jeszcze 
siln ie j zaznacza się spadek  zapotrzebow ania. 
Przewozy zboża drogą m orską  są stale  niższe 
od zeszłorocznych, przy  czym nie można p rzy ­
puszczać,  aby mogły wzrosnąć  w przyszłości.

Na rynkach  k ra jow ych  sytuacja  p rzedsta ­
wiała  się również nieszczególnie. Zw yżkow ał 
jed y n ie  owies pod wpływem zakupów w ojsko­
wych, na tom ias t  zboża chlebowe (żytc i psze­
nica) doznały zniżki.  Inne  ziemiopłody bez 
zmian, cokolwiek jedynie  obniżył się łubin. 
Mocno t rzym ają  się wysokie ceny koniczyn 
(zwłaszcza białej i czerwonej),  co j( st zresztą 
cnłkiem zrozum iałe  ze względu na duże szko­
dy, wyrządzone przez niepomyślny tegoroczny 
przebieg pogody. Na uwagę zasługuje zawarcie  
um owy pomiędzy Centra lą  Obrotu  Nasionami 
Oleistymi (C. O. N. O) a  p rzem ysłem  o le ja r ­
skim  na odbiór tych nasion k ra jow ej p ro d u k ­
cji. Nowością porozum ienia  jest  zobowiązanie 
przemysłu do zak u p u  eah-j p ro d u k c ji. Corocz­
na um owa s tw arza  dla k ra jow ej  p rodukc ji  n a ­

da ch lew na ja k  bydło i c ic lcta. Osta tnio  s tw ier­
dzić w ypada  o lbrzymią różnicę pomiędzy dob­
rym  i nieodpowiednim tow arem  rzeźnym. Tak 
np. w W arszaw ie  woły I klasy no towano  po 
85—90 zł. za 100 kg. żywej wagi, a  bydło cliu-

„ W ia d o m o ś c i  S ta tys tyczne '*  z dn.
15 w rz e śn ia  p rz y n o s z ą  s ta ty s ty k ę  
han d lu  z a g ra n ic zn e g o  P o lsk i  za p ie r ­
w sze  8  m ies ięcy  b ieżąceg o  roku . N a  
u w a g ę  za s łu g u ją  d ane  co do w y w o ­
zu w ęg la .  O k a z u je  się, że w  p ie r ­
w szy ch  8 -m iu m ies iącach  1936  r. w y ­
w ieź liśm y  5 . 126.702  to n y  w ęg la ,  w a r ­
tości 78.855  tys. z ło tych  W  a n a lo ­
g iczn y m  okres ie  ro k u  b ieżącego  w y ­
w óz  zw iększy ł  sie do 7 . 164,858  ton  
w ęg la  w a r to śc i  117.558  tysięcy.

W  sie rpn iu  w y w ó z  w yno s i ł  945  960 
ton , w a r to śc i  16.989  tys ięcy . T a k

P o s ło w ie  p o l s c y  d o  s e jm u  g d a ń s k ie g o  
R u d z y ń sk i i L e iid z io n  zg ło s ili się  w se n a  
e ie  g d n ń sk im , p r o s z ą c  o  p rz y ję c ie  p rz e z  pre* 
z y d e n tu  s e n a tu  g d a ń sk ie g o  G re isc ra ,  d la  
p rz e d s ta w ie n ia  m u  ży czeń  lu d n o śc i p o lsk ie j  
w sp ra w ie  w y c o fa n ia  z a rz ą d z e ń , o d b ie r a ją ­
c y ch  d e b it  d z ie n n ik o m  p o lsk im  u a  te re n ie  
W o ln e g o  M iasta . W o b e c  n ieo b e c n o ś c i  p r e ­
z y d e n ta  s e n a lu ,  p o s ło w ie  po lscy  p ro s i l i  o 
p rz y ję c ie  u p r e z y d e n ta  z c h w i lą  je g o  po 
w ro tu  d la  u s tn e g o  o m ó w ie n ia  z n im i  sp ra w ,  
p r z e d s t a w io n y c h  na p iśm ie .

R ó w n o c z e śn ie  p o sło w ie  p o lscy  z ło ży li n a  
rę c e  s r k r e ta r z a  p re z y d e n ta  m a jo r a  K oellc- 
go, p ism o , w k t ó r y m  m. in. p o d n o s z ą  co  
n a s t ę p u je :

Z a rz ą d z e n ie m  p re z y d e n ta  p o lic ji  o d e b ra  
n o  k i lk u  d z ie n n ik o m  p o lsk im , w y c h o d z ą ­
cym  n a  lec en ie  R zeczy p n sp o iiłe j .  d e b it n a  
W . M. G d ań sk  n a  p rz e c ią g  k ilk u  m ies ięcy . 
Z a rz ą d z e n ie  p o w y ższe  p o z b a w ia  n a  czas 
d łu ższy  lu d n o ść  p o lsk ą  W . M. G d a ń sk a  nn j 
p o c z y tn ie js z y c h  d z ie n n ik ń w  p o lsk ic h  i o g ra ­
n ic z a  w te n  sp o só b  d o tk liw ie  j e j  sw o b o d n y

nia Sejmu i Senatu, zmiany Rządu 1 zer­
wania przymierza z Niemcami, a gdy po­
licja na te okrzyki w zyw ać zaczęła chó­
ralnie do rozejścia się, posypały się w  
kierunku policji kamienie, koty, laski, 
grudy ziemi przy akompaniamencie w y ­
zwisk i przekleństw kierowanych pod 
adresem oddziału kandydatów policyj­
nych („zielonków”). Oddział policji po 
pewnym czasie siłą zdobył kopiec i usa­
dowił się na jego szczycie, masy chłop­
stwa zaś zajęty niższe partie kopca i cale 
wzgórza. Tu policja konna szarżując raz

de zaledwie po 22—49.50 z ł , a  więc 2—’4 razy 
taniej.  T łum aczy się to z jednej  s trony  dużą 
podażą sztuk niedotuczonych, z drugiej — m a ­
łym zaofiarow aniem  tow aru  wysokiej klasy. 
Świadczy to zarazem, że „ucieczka” rolników 
od hodowli t rwa  nadal,  a przyczyny tego szu­
kać należy w b ra k u  i d rożyźn ie  pasz. Niesiety, 
zarów no im poriow ana  kukurydza ,  jak  węgier­
skie siano brakowi temu nie będą w stanie za ­
radzić. W tych w aru n k ach  liczyć się trzeb a  po­
w ażnie z w ydatnym  spadkiem  ilości zw ierząt w 
r. 1938. Ilość ta  wprawdzie  będzie mogła być 
stosunkowo szybko zwiększona w przyszłości w 
sprzy ja jących  w arunkach ,  ale wym agać to D ę - 
dzie n iezawodnie  pewnych nak ładów  f inanso­
wych. Na razie jednak  rolnictwo ponosi po ­
ważne stra ty ,  w yprzedając  sztuki,  k tó rych  nie 
ma czym żywić.

Na rynku  m as ła  bez zmian, ceny pomimo 
zmniejszającej się podaży, co w m iarę  zbliża­
nia się ku  zimie jest  zjawiskiem zwykł” m, u- 
t rzym ują  się na  poziomic dość niskim. To sa ­
mo m ożnaby powiedzieć i o rynku  jaj ,  z tą 
różnicą, że ceny są stosunkowo znacznie lep­
sze. Pom yśln iej też d la  ja j  k sz ta łtu ją  się w idoki 
eksportow e. Mleko od dłuższego czasu u trzy ­
m uje  się na poziomie niezmienionym, zupełnie 
n ieopłaca lnym  przy obecnych cenach pasz t re ­
ściwych.

my oczekiwać, należy zwiększonej podaży wa 
rzyw masowego spożycia, jak  cębułi,  buraków, 
rrarenwi,  kapusty  itp. Można się więc spodzie­
wać dalszej zniżki, z wyjątk iem kapusty ,  k tóra  
w wielu okolicach w roku bieżącym skutkiem 
suszy zupełnie chybiła.

Z. E.

w ięc p rz e c ię tn a  ce n a  iedne j  t o n y  w ę ­
gla  p rz e k ro c z y ła  w  s ie rp n iu  18 z ło ­
ty ch .  W y n ik a  z tego , że w y w ó z  w ę ­
g la  p rz e s ta je  b y ć  d e f icy to w y m . P o ­
łożenie  p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o  p o p ra ­
wiło się z a te m  na ty m  o d c inku  b a r ­
dzo znaczn ie ,  g d \ ż  np. w  ro k u  1935 
p rzec ię tn a  cena  w ęg la  w  eksoorc ie  
w ah a ła  się m ięd zy  14 a 15 zł.. W  
m ia rę  da lszego  p o p ra w ia n ia  się sy ­
tuacji ,  p rz e m y s ł  w ę g lo w y  n ie  b ędz ie  
m ia ł  p r a w a  d o  d a lszeg o  o d rzu can ia  
w n io sk ó w  o rg a n iz a c y j  ro b o tn ic z y c h  
w  sp ra w ie  p o d w y ż k i  za ro b k ó w .

ro z w ó j k u l tu r a ln y .
T e n  ro d z n j  r c n k c jl  z p o w o d u  a r ty k u ł ó w  

w z w ią z k u  z o s t a tn i ą  s p r a w ą  ,zk o ln q  na  
t u te j s z y m  te re n ie ,  je s t  d la  m ie js c o w e j lu d ­
n o śc i p o lsk ie j  n ie z ro z u m ia ły  I b u d z i w u le j  
p o w a ż n e  z a n ie p o k o je n ie  o  c a ło ść  p ra w , 
g w a ra n to w a n y c h  je j  k o n s tv tn c ją  i u m o w a ­
m i, z w łaszc za , że w s p o m n ia n e  p lsn ta  p o l ­
sk ie  s tn w a ły  w o b ro n ie  s łu sz n y c h  p ra w  
P o la k ó w  w G d a ń sk n .

L u d n o ść  p o lsk a  W o ln e g o  M iasta  G d a ń ­
sk a  c z u je  się  g łę b o k o  d o tk n ię ta  ty m  z a ­
rz ą d z e n ie m  i p o k rz y w d z o n a  w p o ró w n a n iu  
z m ie jsc o w ą  In d n o śc ią  n ie m ie c k ą , ja k k o t  
w iek  n a  ró w n i z  n ią  p o n o s i w sz y s tk ie  c ię ­
ż a ry .

P o s ło w ie  d o  s e jm u  g d a ń sk ie g o  z  r a m ie ­
n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j  w n o szą  d o  r ą k  p r e ­
z y d e n ta  s e n a tu  p ro te s t  z p o w o d u  o m a w ia
n y c h  z a rz ą d z e ń  re p re s y jn y c h  w o b ec  dz ień  
ś«j po lsk ie j ,  p ro sz ą c  o  w y c o f a n i e  w s p o m ­
n ia n y c h  z a r z ą d z e ń  i o d p r ę ż e n ie  z a o g n io n e j  
n ik ó w  p o l sk ic h  i tv m  sa m y m  w o b ec  lu d n o - 
sytuacji-

po raz i jeżdżąc naokoło Kopca, usiłowa­
ła bezskutecznie przestrzenie te oczyścić  
z tłumu, który tymczasem odbył na kop­
cu formalny wlec polityczny w  obecności 
policji, uchwalając rezolucje za powro­
tem Witosa, zmianą ordynacji w y ­
borczej, pizywróceniem  samorządu, znie­
sieniem dyktatury i ulżeniem doli 
chłopa. Nie pomogły rzucane prze* po­
licją w  tłum granaty łzawiące, tym w ię­
cej, że dymiące jeszcze granaty tłum 
złożony przeważnie z doświadczonych  
żołnierzy z wojny światowej odrzuca! 
z powrotem na żołnierzy policyjnych, 
ściśniętych na szczycie piramidy, szko­
dząc im przede wszystkim  a nie tłumowi, 
nie pomogły wezwania i szarże wobec 
agresywnej postawy uczestników. Tłum 
odbywszy zgromadzenie i uchwaliwszy 
rezolucje, zaczął się spokojnie rozcho­
dzić do domów, zwłaszcza, że było to 
już po godzinie 14 1 czas był najwyższy  
na obiad. Gromady ruszyły z Kopca w  
kierunku Wrocimowic, Kośclejowa, Smo- 
nłowlc, Janowiczek a przede wszystkim  
w kierunku samych Racławic.

Obok kościoła w  Racławicach, tłum 
zdążający drogą, połam!, ogrodami 1 14- 
kami natknął się na oddział policji komi­
sarza Ostrowskiego, mającego pod swą 
komendą pieszych 1 konnych. Policja 
konna przejeżdżała galopem drogą i roz­
praszała tłum, piesza zaś przedarłszy się 
ogrodami na most, zawracała zdążają­
cych do domów. Powstała wrzawa, krzy­
ki, nawoływania a w  pewnym momencie 
posypały się na policję kamienie. Oddział 
w odpowiedzi na to otworzył ogień. Za­
częły padać salwy 1 pojedyńcze strzały, 
raniąc uciekających nieraz daleko od 
miejsca zbiegowisk*..' Rezultatem strzela­
niny 2 zabitych, szereg ciężko 1 pewna 
ilość lżej rannych, następnie aresztowa­
nia w całej okolicy a jako epilog proces 
niniejszy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przy­
stąpiono do przesłuchiwania . pojedyń- 
czych oskarżonych, z których pierwszy 
Jan Bury na przykład tłumaczy się, że 
na pożyczonym rowerze jechał z Kompi- 
ny za Łowiczem do Morawicy ood Kra­
ków (300 km. od Racławic) i zaareszto­
wanym został około godziny 15 w  Mie­
chowie już po zajściach. W Racławicach 
nie był i o niczym nie wie. Kolejno w szy­
scy oskarżeni składają wyjaśnienia, tłu­
macząc swoją niewinność, wyjaśniaiąc co 
robili i gdzie byli podczas zajść. Następ­
nie przystąpiono do słuchania świadków  
z policji konnej warszawskie] i pieszej 
ściągniętej ze Śląska z pomiędzy kandy­
datów na policjantów. Przesłuchano już 
z górą 200 świadków a drugie tyle ple- 
omal pozostało do przesłuchania.

W pewnym momencie obrona prosi o 
przesłuchanie szeregu świadków na 
stwierdzenie, że po okolicznych wsiach 
uwijali się jacyś cywlte, zachęcając i na­
mawiając chłopów, by udawali się do 
Racławic na uroczystość. Jeden z takich 
osobników namawiał chłopów do przy­
bycia na kopiec, a gdy chłopi tam się 
znaleźli, aresztował ich na miejscu, b y ł  
to wywiadowca Galos. Inny rzucał sam 
kamieniami na policję 1 kazał to samo ro­
bić chłopom a zaraz potem aresztował 
ich. Prokuratorzy na takie v ryraźne za­
rzuty prowokacji oświadczyli, że nawet 
gdyby tak było, to i tak nie zwalnia to 
chłopów od odpowiedzialności, wobec 
czego sprzeciwiają się przesłuchiwania 
świadków na te okoliczności. Ciekawe 
zeznania były posterunkowego Śniosa, 
byłego komendanta posterunku w  Racła­
wicach. Świadek podaje o jakimś osol> 
niku, przemawiającym na kopcu oraz o 
jakiejś kobiecie ubranej w  strój krakow­
ski. Nazwisk tych w  śledztwie nie stwier­
dzono.

Oskarżony Ziarko W ładysław: Kto 
powiedział świadkowi, że ja pod kościo­
łem posyłałem tłum na kopiec?

Świadek: To tajemnica służbowa. Te­
go powiedzieć nie mogę.

Dalej zeznaje, że słyszał, iż posteru­
nek miał byc rozbrojony a na niego, na 
wójta i innych miał być wydany wyrok 
śmierci. W szystkie te okoliczności w  to­
ku dalszego przewodu sądowego okazały 
się z palca wyssane I z gruntu niepraw­
dziwe.

Rozprawa toczy się w  dużym podnie­
ceniu wśród olbrzymiego zainteresowa­
nia caiej okolicy. Wyrok zapaść powi­
nien w  najlepszym razie około 25 wrześ- 
4iń.

Zmiany na rynkach rolnych
Poprawa na rynku zw ie rzą t rzeźnych

sion oleistych pomyślne warunki ,  zapewniając  
zbyt p ro d u k iu  po opłacalnej cenie. Jest  to dla 
fo ln ik a  dużą a trakcją .

L ek k a  p o p ra w a  zaznaczyła  się na  rynku  
zwierząt rzeźnych. Z w yżkow ała zarów no  trze*

Ceny ry b  nie uległy zmianie. Rynek warzyw 
także  beż fcmtan: W  miarę,  zbliżania siąwdoczi-

18 zł za t tonę węgla
uzyskuje przemysł w ekspercie

Szykanowana Polaków w Gdańsku
Pozbawieni* Ich czasopism aiczysiych
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ez zmian
W e „Zwrocie'* z dnia 17. IX. czytamy: 
Aresz* iwano w Buczatzu, w Jarosła­

wiu, w Radymnie, Przemyślu i Mości­
skach. Komunikat Pata podaje także pa­
ragrafy, pou które podpadają oskarżenia, 
w yinłw zohe przeciw aresztowanym, ale 
i — nic wiącej. W większości wypad­
ków zastosowano paragraf 151 k. k., mó­
wiący o nawoływaniu do popełnienia 
przestępstwa lun o jego pubiicznam po­
chwalaniu. W ieś Barysz powiatu bu­
czackiego odznacza się tern, że oskarżo­
nymi są tam prawie w szyscy dorośli 
mężczyźni, przyczem po aresztowaniu 
oskarżonych we wsi urzędowała dodat­
kowo kompania rezerwowa policji pań­
stwowej. W powiecie jarosławskim  
w szyscy bardziej znani ludowcy zgro­
madzeni są w więzieniu powiatowym z 
prezesem Zarządu Okręgowego Gruszką 
na czele. W znakomitej większości w y ­
padków' do „przywódców" uwzględnio­
nych w rozkazie dziennym gen. Skład- 
kowskiego zastosowano dość krótki i ge- 
neralny sposóo oskarżenia. Przemawiali 
oni bądź 15 sierpnia na obchodach św ię­
ta chłopskiego, bądź niedzieli następnej. 
Jeśli p'Kiezai, strajku, który rozpoczął 
slfi w  kilka dni po zebraniach, doszło do 
Jakichś zamieszek fub starć z policją, to 
bez względu na przebieg ich, mówcy 
sierpniowi stanęli pod zarzutem nawoły­
wania do zaburzeń, mimo że w poszcze­
gólny ch wypadkach treść przemówień 
miała właśnie na celu zapobieżenie kon­
fliktom. Dość wspomnieć m. in. energicz­
ną i celową akcję, jaką w  tym kierunku 
rozwinął prezes Gruszka, działacz w pły­
w ow y, poważny, który w ydał nawet 
specjelną podpisaną przez siebie ulotkę*), 
nawołującą do zachowania spokoju I 
działania ściśle w myśl instrukcji, obli­
czonych właśnie na podkreślenie demon­
stracyjnego charakteru strajku. Komuni­
katy urzędowe opuściły wiele pierwszo­
rzędnych szczegółów  nawet, jeśli o ściśle 
policyjną treść tych wiadomości chodzi. 
Dodać należy, że w szystkie wymienione 
w  komunikatach wsie w województwach 
południowo-wschodnich są to w sie pol­
skie, zamieszkały >raw ie wyłącznie przez 
tak zwanych Mazurów lub polskich au­
tochtonów tej ziemi. Chłopi polscy w o­
jewództwa tarnopolskiego projektowali 
z ’azd w Tarnopolu i wybierali po w-siach 
delegacje na ogćlno-polski wiec, na któ- 
T y  pierwotnie mieli otrzymać pozwole­
nie, znalazły się jednak wsie, które chcia­
ły  wziąć gremjainy udział w w'iecu. Za­
panował żyw iołow y pęd. Dopiero po za­
trzymaniu pierwszych furmanek wybuchł 
w  Buczackim w e wsiach polskich strajk 
demonstracyjny. Tylko ktoś, kto nie zna 
zupełnie nastrojów w  Małopolsce wscho­
dniej lub świadomie chce mijać się z 
prawdą, może mówić o społecznym czy 
klasowym charakterze tego ruchu aż do 
udziału agitatorów komunistycznych 
włącznie. Wiadomo, kto w szyw a takie 
zdała widoczne nici do szarej chłopskiej 
sukmany.

Podobno w  Kongo wydarzył się taki 
wypadek, że policja tamtejsza rekwiro- 
wała podwody w jednej wsi, aby wyru­
szyć na drugą wieś z ekspedycja karną. 
Tubylcy wzburzyli się i odmówili udzie­
lania podwód. Nie możemy w tej chwili

przytoczyć, czy belgijski minister nazy­
wał tę wyprawę pacyfiuacją czy jakoś 
inaczej, ale w każdym razie te próby re- 
kwizycyjne w yw ołały najgwałtowniejsze 
oburzenia w — Belgii. Doszło do tego, że 
podczas pacyfikacji zburzono szereg bu­
dynków gospodarskich za karę dla szcze­
gólnie opornych. W tej chwili w szyscy  
koloniści stanęli do pracy, aby odbudo­
wać te budynki, ba, co więcej zamożniej­
si 7 nich ofiarowali na ten cel pewne su­
my i depeszowali do Brukseli ze skarga­
mi na głupotę i nieobliczalność w postę­
powaniu niższych organów policji kolo­
nialnej. Jakikolwiek będzie wynik tego 
konfliktu, to pewna, że najbardziej po­
szkodowana w każdym razie będzie pań­
stwowa racja stanu tej prowincji. Dodaj­
my, że rozf hodzą się pogłoski, jakoby 
na sposobach pacyfikacji w ogóle prze­
biegu wydarzeń w dalekiej kolonii za­

ciążyły osobiste sprawki niektórych 
bydlęcych figur z centralnego zarządu 
brukselskiego, mających na tym terenie 
sw e aawne porachunki do wyrównania.

Oczywiście podajemy te szczegóły  
dla uświadomienia różnic, jakie istnieją 
pomiędzy poszczególnymi krajami euro- 
pejskiemi Informacje służą przecież ao 
wyrobienia sobie zdania, a nie do w y ­
krzykiwania nieprzytomnych ogólników. 
Chłopi u nas zgromadzają się pod ko­
ściołami lub szkołami i milczą. I podczas 
tego milczenia pada w cichej masie jedno 
nazwisko. Odkrywają się głow y, podno­
szą w ysoko ręce i znowu cisza. Na wsi 
— bez zmian.

*) Nie b \ l a  to ulotka,  lecz okólnik o rg an i­
zacyjny, rozesłany do wszystkich zarządów po ­
wiatowych w Małopolsce — Przyp. Red.).

W ieś, armia i Episkopat
W  zw iązku z serdecznym  w itaniem  pułków  

w raca jących  z m anew rów  „Głos N arodu* przy 
pom iną, że p rzyszła  w ojna będzie w ojną  to ta l­
ną. W ezm ą w n iej odział wszyscy obyw atele, 
a  więc przede w szystkim  ch łop i, k tó rzy  da ją  
a rm ii najw ięcej rezerw istów .

„ Z jed n o c ze n ie  a rm i i  ze sp o łe c z e ń ­
s tw e m ,  o k t ó r y m  m ó w i ł  m arsz .  Ś m ig ły  
R y d z ,  jes t  r a d o s n y m  o b j a w e m  t ę ż y z n y  
n a ro d u  N ie  w o ln o  go n a ra ża ć  na  s z w a n k  
p rz e z  t r a k to w a n ie  w s i  j a k o  w a r s tw y ,  opa­
n o w a n e j  p r z e z  „w y w r o t o w e " ,  lu b  k o m u ­
n i s ty c zn e  e le m e n ty .  Z w ła s zc za ,  ze  ta w ieś  
s ta n o w i  t r z y  c zw a r te  sp o łe c zeń s tw a .

P o s tu la ty  w s i  d o m a g a ją  się r o z p a tr ze ­
nia. N ic  t y l k o  ze w z g lę d u  na  p o l i t y k ę  
w e w n ę t r z n ą ,  ale i ze w z g lę d u  na a rm ię " .  
K atow icki tygodnik  „Zwrot** podaje  n a s tę ­

pu jącą  in te resu jącą  w iadom ość:
„Ks. B i s k u p  L i s o w s k i  po lec i ł  d u c h o ­

w i e ń s tw u  t a r n o w s k ie j  d iecez ji ,  a b y  
w szczę ło  a k c ję  s a m a r y ta ń s k ą  d la  p o s z k o ­
d o w a n y c h  c h ło p ó w .  P o d o b n o  in d e n ty c z -  
n e  za rzą d zen ia  m a ją  się z ja w ić  i w  in ­
n y c h  n ie s zc zę ś l iw y c h  d iecez jach .

T e  a k t y  sp r a w ie d l iw o ś c i  i m iłośc i  
c h r ze śc i ja ń s k ie j  h u w ą t p h  n ie  W yutó la ją  
s k u t k i  w ie lce  don ios łe .  N ie  t y l k o  p rze z  
b e zp o śred n ią  p o m o c  d la  r u in y ,  m ę k i  i n ę ­
d z y  s t ra s z l iw e j .  N ie  t y l k o  p r z e z  p o k a ­
zan ie  u c z c iw e j  i p ro s te j  d ro g i  oczadzia-  
tu m  p n t w a r c o m  lu d u  p o lsk iego .  A le  p rz e ­
de w s z y s t k i m  d la tego ,  że  g łęb o k o  za p a d ­
nie  w  p a m ię c i  i u c z u c ia c h  c h ło p ó w ,  

k to  do  n ich  w y c ią g a  rę k ę  p o m o c n ą  w  
c h w ila c h  c ierp ien ia  i p o t r ze b y .

W z y w a m y  n a s z y c h  C z y t e ln i k ó w  do  
p o p a rc ia  a k c j i  s a m a r y ta ń s k i e j  E p is k o p a ­
tu  P o ls k ie g o " .
Możeby także  rząd  pom yślał o o rgan izow a­

niu pom ory? Możeby np. głów ny k o m endan t 
polieji, gen. K ord ian  Z am orsk i z a ją ł się  tą 
sp raw ą?  W ypudałohy.

Dyskusja o ordynacji wyborczej
S anacy jny  tygodn ik  „C zarno  na białym * 

tw ierdzi, że jedyn ie  Ozon był zain teresow any  
w u trzy m an iu  reżim u  i jego o rd y n acji.

„ O św ia d czen ie  w ięc  g r u p y ,  k tó r a  j e d y ­
n a  w  P olsce  re p re ze n tu je  to ta l i s tyc zn e  
idee, p o zw a la  n a m  śm ia ło  s tw ierd z ić :  
o becna  o r d y n a c ja  w y b o r c z a  nie m a  w

P o lsce  a n i  o o ro ń c ó w .  a n i  z w o le n n ik ó w ,  z 
p r z e k o n a n ia  i w  op in ii  n a ro d u  je s t  p o ­
g rzeb a n a " .
Ale m iędzy przekonan iem  a w ykonaniem  

jes t dystans, k tó ry  w ypełnia p ragn ien ie  Sejm u 
u trzy m an ia  się do końca k au en c ji. O prócz n ie­
go są jeszcze fa łszyw i zw olennicy zm iany o r­
dynacji w yborczej.

„ L e d w o  pa d ło  ha s ło  r e f o r m y  w y b o r ­
c ze j  ze s t r o n y  O .Z .N .,  j u ż  u s ły s z e l i ś m y  
s ta m tą d  w y ja ś n ie n ia ,  że  n ie  m o ż e  ona  
w e jś ć  w  życ ie  p r z e d  r. 1939.

N ie  jes t  s z c z e r y m  z w o l e n n ik i e m  re ­
f o r m y  *en, k tó r y  z j e d n e j  s t r o n y  u w a ż a  
re fn rń ię  za k o n ie c z n ie  p a ń s t w u  p o t r z e b ­
ną, z d r u g ie j  zaś c o fa  ó w  ś r o d e k  u z d r o ­
w ien ia ,  by  m ó c  go j a k  n a j p ó ź n ie j  zas to ­
sow ać:  „ n iech  się  c h o r y  je s zc ze  p o m ę -

i tczy  .
Do la k lrh  należą  np. „n ap raw iacze", wy­

p ow iadający  się n a  lan iu rh  śląskiego „ P o w stań ­
ca". Czy nie m am y, py ta  to pism o, ju ż  nic 
p ilniejszego do zała tw ien ia?  Poco ty le  m ó w i­
m y o o rd y n acji w y b orrzej?

Ale tych  Innyeh p iln ie jszych  sp raw  do za­
ła tw ien ia  „P o w stan iec"  w cale nie w ym ienia. 
Je s t oh rońeą  obecnego s tan u  rzeczy, zw łaszcza 
Sejm u, k tó ry  j<*go zuaniem  „przew yższa Sej- 
roy poprzednie**.

Ma jtif t .a k  „1’ow fitanlec" zastrzeżen ia  co do 
m om entu , w k tó ry m  Ozon rzu cił hasło  zm iany 
o rd y n ac ji.

„ Z a p o w ie d ź  z m ia n y  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c ze j  n a s tą p i ła  n i e s p o d z ie w a n ie  i to  b e z p o ­
śred n io  po  u k o ń c z e n i u  s m u t n y c h  w y p a d ­
k ó w  na  w s i  p o lsk ie j .  T r u d n o  o b ro n ić  się 
w r a ż e n iu ,  b y  p o m i ę d z y  r o z r u c h a m i  i za­
p o w ie d z ią  n ie  is tn ia ł  śc is iy  z w ią z e k  p r z y ­
c z y n o w y  i b y  za p o w ie d ź  z m ia n y  o r d y n a ­
c ji  w y b o r c z e j  n ie  m ia ła  b y ć  p o c ią g n ię ­
c ie m  t a k t y c z n y m ,  a lbo  d ia  u s p o k o je n ia  
u m y s ł ó w ,  a lbo  te ż  d la  zd o b y c ia  s y m p a t i i  
w si.  Z re s z tą  p o w a ż n a  część  g ło só w  p ra ­
s o w y c h  w  ten  w ła śn ie  sp o só b  p a t r z y  n a  tę  
z a p o w ie d ź .  T u  w ła śn ie  t k w i  je d n o  ź r ó ­
d ło  n a s z y c h  za s tr ze żeń .

N ie  w c h o d z ą c  w  c h w i lo w ą  s k u t e c z ­
n ość  ta k i e j  p r a k t y k i ,  p r a g n ie m y  j e d n a k  
s tw ie r d z ić  m o ż l iw ie  ja sn o  i w y r a ź n ie ,  że 
t a k t y k o  ta, n a  d a le k ą  m e tę  m o ż e  b y ć  t y l ­
k o  s z k o d l iw ą ."
Z daniem  „P o w stań ca"  w te r  sposób nlwler* 

dza się  u  „ m in e ró w  u M itycznych" p rzek o n a ­
nie, że w ysłe-ezy  zo rgan izow ać  „w !ększą lub  
m nie jszą  ruch  jw kę‘, aby się zbliżyć do celu.

Jednym  słow em  „n ajp ierw  uśm ierzen ie  a  po ­
tem  re fo rm y", ja k  m aw iał nieboszczyn Stoły- 
pin. Potem  — za la t dw adzieścia, trzydzieści.

Przymusowi członkowie Ozonu
W  prorządow ym  „D zienniku  P o zn ań sk im " 

czytam y:

„ W  pras ie  p r z e d  k i l k u  d n ia m i  u k a z a ­
ły  się w ia d o m o śc i ,  że  w  C ieszyn ie  w  ja ­
k i m ś  u rzęd z ie  z m u s z a n o  u r z ę d n i k ó w  d a  
p rz y s tą p ie n ia  do  O. Z. N . C z e k a l i ś m y  d ł u ­
go n a  s p r o s to w a n ie  cen tra l i  O. Z. N . u> 
t e j  sp ra w ie ,  ale s p r o s to w a n ia  ta k ieg o  n ie  
w id z i e l i ś m y  n igdzie .  W i e m y  d o b r z e ,  ż e  
s e n t y m e n t  w ła d z  n a c z e ln y c h  O b o zu  j e s t  
p r z e c iw n y  w s z e l k i e m u  w y w ie r a n i u  p r z y ­
m u s u  i presj i ,  zw ła szc za  na  u r z ę d n i k ó w ,  
p r z y  p r z y j m o w a n i u  do  O. Z. N . N a le ż a ­
ło b y  loięc s p i ó w ę  c ie s z y ń s k ą  zb a d a ć  t 
c ie s z y ń s k ic h  t r o m ia d r a ló w  „o z o n o w y c h “ 
p o u c zy ć ,  a b y  n ie  u ż y w a l i  m e to d ,  k t ó r y m i  
w y p a d a  się  t y l k o  b rzyd z ić .

W s z e l k a  to le ra n c ja  w  ta k ic h  w y p a d ­
k a c h  j a k  p o w y ż s z y ,  m o g ła b y  t y l k o  osła­
bić s k u te c z n o ś ć  a k c j i  k o n s o l id a c y jn e j . 
P rze d e  w s z y s t k i m  zaś  —  m a l i  lu d z ie  d a  
w ie lk ic h  in te re só w  w  C ieszyn ie  —  d a jc ie ,  
n a  Boga ,  s p o k ó j  b i e d n y m  u r z ę d n i k o m . 
D o syć  ich  c a ły m i  la ta m i  e k s p lo a t o w a n o '"  
N ie spodziew am y się. aby  panow ie z Cie­

szyna zostali u k a ran i za stosow anie  te rro ru . 
Panow ie Koc, G alica 1 S tarzyńsk i diugie la ta  
spędzili w B. B. W. R„ n ie  p ro tes to w ali p rze­
ciw jego m etodom , to  też n ie będą się  ob u rzać , 
że się w kracza na  s ta re  to ry .

Stronnictwo Narodowe I policja
„Słow o Pom orsk ie", organ  S ir. N arodow ego, 

p rzy tacza  za b ra tn ią  „Z iem ią P rzeM vską" sze­
reg in fo rm acy j o przebiegq s tra jk u  ch łopsk ie­
go w okolicach P rzem yśla  i s tw ie rdza , że „ a k c ji  
kom unistyczno  - a n a rch is ty czn e j"  p rzec iw sta­
w iam  Się zdecydow anie S tronn ictw o  N arodo­
we.

„ T a k  oto k o r z y s tn i e  d la  p a ń s t w a  ode­
gra ło  sw ą  rotę S t ro n .  N a ro d o w e  p o d c z a t  
o s ta tn ic h  zajść w  M ałopo lsce .  T a m  c z y n ­
n ie  d o w io d ło ,  że  o n o  je s t  d z i ś  j e d y n ą  s i­
łą sp o łeczn ą ,  zd o ln ą  d o  w a l k i  z h y d r ą  
k o m u n i z m u  i ana rch i i ,  ż e  ono  n o tra f i  
w z ią ć  na s iebie  o dpow iec  u a ln a ść  t a k  
w ie lk ą ,  ,ja k i e j  n ie  u d ź w i g n ę ło b y  ża d n e  in ­
n e  s t r o n n ic tw o  p o l i ty c zn e .

W  M a ło p o lsce  ż y w i o ł y  a n a r c h i s t y c z ­
n e  bu rzą  w s z e l k i  lad  p u b l ic zn y .  D o  w a l k i  
z  n im i  s ta ją  u r z ę d o w e  o r ^ a p y  b e zp ie c ze ń ­
s tw a ,  a o b o k  n ich  'S t ro n n ic tw o '  N a r o d o w e  
j a k o  j e d y n e .  I n n y c t i  na  1 p fa cu  lite b y ła ,  
c h o c ia ż  p e łn o  o n ic h  w  p a p ie r o w e j  re ­
k la m ie .

P o lic ja  i j e d y n e  S t ro n .  N a ro d o w e .  To 
d a je  d u ż o  do  m y ś le n ia " .
Stronn ictw o  N arodow e w raz  z po lic ją  prze­

ciw  opozycyjnem u m chow i. T ak , io  d a je  is to t­
nie dużo do m yślenia.

Wściekły pies
pokąsał cltłopta I dziewczynką

(ag) W  Małej Dąbrówce, pow. kato­
wickiego, pojawił się wściekły pies i po­
kąsał dotkliwie 17-Ietnią Gertrudę Go- 
jównę i 7-letniego Rudolfa Hanzela z Ma­
łej Dąbrówki. Pies zbiegł i dlatego nie 
można było go zastrzelić. Pokąsani zo­
stali przewiezieni do szpitala gminnego 
w Roździeniu-Szopienicach, gdzie leka­
rze udzielili im natychmiast pomocy.

W szyscy, którzy natkną się na wście­
kłego psa, powinni zawiadomić władze 
policyjne.

Sianisław Łakomski

Z  sam  eckieęa
(Pamiętne wspomnienia)

(Dokończenie)

W  cza&adi, o których mowa, władze 
sowieckie już rok drugi nakazały ludności 
zarzucić obsiewy pól dotychczas©^ ymi 
kulturami, a siać wyłącznie bawełnę, obie­
cując, że za oddany państwu surowiec, 
ludność otrzyma ziarno na cbieto. Wierząc 
zapewnieniom rządu w roku pierwszym, 
chłopi tamtejsi pola swoje w większości 
tytko bawełną obsiali. Pracując gorliwie 
oddal, państwu produkt wysokiego gatun­
ku i w czasie przepisowym, próżno jednak 
oczekiwali ziarna na chleb. A kiedy w 
końcu po długich staraniach otrzymali 
przydział żywności, były to porcje tak ni-' 
We, że do nowych zbiorów nie mogły ich 
przy ży.ciu utrzymać. Wyjedli wszystko 
co mieli. Doszło do tego, że za złowione 
około rzeki Syrdarii żółwie-błotniaki 
płacono po piętnaście rubli za sztukę, w 
rezultacie czego i tych zabrakło. Poczęto 
więc łowić „ciekalki", (szakale) skoczki- 
alagata i przeróżne gady. Wreszcie, gdy 
wszystkiego zabrakło, rozpoczął się for­
malny głod Nauczeni doświadczeniem w 
joku następnym poczęli sabotować naka­

zy rządowe powszechnie, tam zaś gdzie 
bawełna była posiana, gorzała na pniu i 
psuła się, gdyż darmowym systemem u- 
pirzątać jej z poła nie chcieli. Ponieważ 
środki dotąd stosowane jak współzawod­
nictwo socjalne, udarniki i premiowanie 
indywidualne skutku nie odnosiły, zaczęto 
do opornych stosować represje, aresztując 
i zsyłając ich masami na północ. Skutek 
był ten, że „aoly“ opustoszały, ponieważ 
większość ludności zabierając częstok-oć 
dobytek, rozbiegła się przedzielane się 
przez okręg Samarykand — Kierki do Afga­
nistanu. Uciekinierzy nie rzadko tworzy­
li zbrojne drużyny, które mordowały spot­
kane na swej drodze władze G. P. U., a 
następnie przechodzili zbnojno granice 
chińskiego Turkiestanu. Bywało i tak, że 
przeszedłszy granice organizowali tam 
bandy pod nazwą ,,basnnczi“, które prze­
biegały ni ̂ o d z ie w a n ie  granicę sowiec­
ką, a napotkane mniejsze oddziały „gep.- 
stów“ gromiły bez litości, zaś kołchozy, 
sowchozy i inne zakłady przemysłowe, 
puszczali z dymem. .Walka z niemi była

bardzo uciążliwa, ponieważ „oasmaczi" 
cieszyli się pomiędzy ludnością wielką 
sympatią, a stepy, teren górzysty i bli­
skość granicy robiły ich często nieuchwyt­
nymi.

W ładze sowieckie jednak od powzię­
tego raz zamiaru nie odstąpiły, przepro­
wadzając przebudowę kraju systemem 
przymusowym. W alka rozgorzała s tra ­
szna Z jednej s trony organa rządowe 
karały  bezwzględnie, każdy najmniejszy 
opór ludności łub sabotaż, z drugiei, do­
prowadzona do rozpaczy wieś, broniła 
się zaciekle. Aby spór ludności złamać, 
rzucano coraz to nowe zastępy młodzie­
ży z gubernij centralnych, która  wespół 
z nastanymi „kołchoźnikami" pod opieką 
„czekistów" i „politooddziałowców" na­
ganiała chłopstwo dopracy.

Po przybyciu do wspomnianego koł­
chozu, Błędowski przydzielony został do 
uowoerganizowanej brygady, jako przo­
downik. Jego zadaniem było przyspie­
szyć sprzęt bawełny z pola, przewózkę 
jej do zbudowanych szop, gdzie przy po­
mocy maszyn wytrzepywali ją z łusek, 
poczem oczyszczoną z ziarna, orasowaM 
w bele, wysyłając do dalszej przeróoki 
do fabryk. Pomimo silnego nacisku 
władz policyjnych praca szła bardzo o- 
pornie i daleką była od wyoefnienia na­
kreślonego przez partię planu, naodwrót, 
każdy dzień przeciągających się żniw

powodował w  jakości surowca stra iy  ol­
brzymie i niepowetowane. P róby  zwięk­
szenia wydajności pracy  p<*zy pomocy 
nasłanych z centralnej Rosji „udarników“ 
i kołchoźników, wyniku nie dały. Nie 
przyzwyczajeni do upałów i do zabój­
czych w yziewów z bagien, zapadali ma­
sowo na malarię i częstokroć stawali się 
ciężarem kołchozu. Zaszła przeto ko­
nieczność oparcia się na tubylcach, p rzy ­
zwyczajonych do klimatu i jedynie mo- 
mogących w jego warunkach pracować. 
Po dłuższych naradach i konferencjach 
zdecydowano, aby z miejscowej mło­
dzieży zorganizować specjalne b rygady  
szturmowe, które przy pomocy w yso­
kich nretnij pieniężnych, zdwojonych ra.- 
cyj żywnościowych, miały dążyć do 
większej wydajności i szybszego zakoń­
czenia zbiorów. Dla wywołania  p raw ­
dziwego etektu, niektórym z pracujących 
wydano z koopera tyw y miejscowej, ty ­
tułem awansu, prócz wiktuałów spożyw­
czych i tow ary  tekstylne, jakich ludność 
nie była w możności kupić. Zarządzenie 
to zrobiło swoje i dało wynik dodatni. 
Coraz więcej młodzieży wychodziło na 
pola i z każdym dniem bawełny z pól u- 
bywało więcej i zdawało się, że nie dłu­
go wszystkie plony sprzątnięte zostaną.

Tymczasem pewnego dnia zaszły w y ­
padki, których nikt z administracji koł­
chozu nie umiał vnrtłumaczyć. Jak gdj[-
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lapoAsfta flofa powieirzna
bombardowała stolico Chin, Hankln

Z Nankinu donoszą, że stolica Chin 
Centralnych była dwukrotnie bom­
bardowana przez lotnictwo japońskie. 
P ierw szy atak przeprowadziło rano oko­
ło 50-ciu samolotów japońskich, które 
Ihzy wspaniałej pogodzie słonecznej w y ­
startowały wczesnym  rankiem z Szang­
haju. Samoloty japońskie były silnie o- 
strzeliwane przez działa przeciwlotnicze, 
następnie zaś zostały zaatakowane przez 
eskadre samolotów chińskich, które sto­
czyły  z nieprzyjacielem zaciekłą walkę 
powietrzną.

Był to pierwszy nalot samolotów ja­
pońskich na Nankin od 24 dni. P ierw szy  
atak lotników japońskich trwał około' 20 
minut. Lotnicy japońsicy bombardowali 
arsenał, lotnisko, radiostację i inne w aż­
niejsze punkty strategiczne.

Drugi, popołudniowy atak lotniczy 
wykonały 23 samoloty japońskie. W obu 
wypadkach lotnicy japońscy zostali prze­
pędzeni. W drodze powrotnej lotnicy ja­
pońscy bombardowali linię kolejową 
Szanghaj — Nańkin oraz inne punkty 
strategiczne. Szkody, powstałe wskutek 
bombardowania, nie są zbyt wielkie. 
Podczas ataków lotnicy japońscy stracili 
6 samolotów.

Ze strony japońskiej donoszą, że pod­
czas walki powietrznej, Chińczycy stra­
cili wszystkich 26 samolotów, które bra­
ły  udział w walce. Z samolotów japoń­
skich tylko trzy nie wróciły do swej ba­
zy  operacyjnej. Komunikat chiński 
stwierdza natomiast, że w walce nad 
Nankinem wzięło udział tylko 15 samo­
lotów chińskich, z których dwa zostały  
zestrzelone.

W iadze  jap o ń sk ie  zw róciły  się do  w szyst­
k ich  dyp lom atów  1 rezydentów  zagran icznych , 
d o rad za jąc  Im opuszczenie do dn. 21 w rześnia 
N an k lnu , k tó ry  s ta je  się  s tre fą  n iebezpieczną.

Postępy ofensywy
Agenpja Domet donosi: Wojska ja­

pońskie posunęły się naprzód na 
froncie Pekinu wzdłuż linii kolejowej P e­
kin — Hankou, osiągając miejscowość 
Kao-Peiting, położoną o 84 kim. na połu­
dnie od Pekinu. Główne siły  japońskie 
znajdują się w tej chwili o 62 kim. od 
Paotingu, który jest bez przerwy bom­
bardowany przez lotnictwo japońskie. 
Wojska chińskie, które zajmowały pozy­
cje na linii, przechodzącej przez Ting- 
Szing-Szinszenk i Poahsien, w ycofały się 
w kierunku południa.

Lotnictwo japońskie dokonało oneg- 
daj nalotu na miasto Taiyuan, stolicę 
prowincji Szan-sJ. Nad miastem w yw ią­
zała się walka powietrzna, w której zo­
stało strąconych 7 chińskich samolotów. 
Lotnicy japońscy powrócili do swych  
baz, nie poniósłszy żadnych strat.

Agencja Havasa donosi: Wojska ja­
pońskie, posuwające się z Szin-Sziao w 
kierunku zachodnim, nawiązały łączność 
z wojskami prawego skrzydła. Japoń­
czycy wyparli Chińczyków z Kao-Pei­
ting, poczem posunęli się o 4 kim. w kie­
runku zachodnim, zajmując miejscowość

Sziang-Szentai, położoną o 2 i kim. na 
południowy zachód od Szu-Czeu. Japoń­
skie koła wojskowe zapewniają, że opór 
Chińczyków został "statecznie przeła­
many.

Eskadra pomocnicza
Z kuł dobrze poinform ow anych  donoszą 

o u tw orzen iu  pom ocniczej esk ad ry  jap o ń sk ie j,

sk ładającej  się z dwóch krążowników, jedne­
go lotniskowca i k i lkunastu  kontrtorpedow- 
ców. E skadra  ta, będąca pod rozkazam i wice­
adm ira ła  Noritake Toyoda, będzie mieć za za ­
danie  przeprowadzenia  sku tecznej b lokady 
Chin Południow ych  o raz  ew entualne zajęcie 
Sainan i wysp, znajd u jący ch  się w sąsiedztw ie 
Iiong-K ongu.

Na froncie Szanghaju

Bantitfa zabił policjanfaa dwicb zraill
Strzelaniu na alkach Krakowa

Dwóch szeregowych Policji Państw o­
wej. Ludwik Hołda i Stanisław Kopa- 
czyński, patrolujący w  godzimch ran­
nych na ul. Łobzowskiej natknęło się na 
jakiegoś podejrzanego osobnika, który 
nie posiadał przy sobie żadnych doku­
mentów osobistych. Na pytanie policjan­
tów odpowiedział on, że nazywa się R y ­
szard Brenner, ma lat 26 i mieszka przy 
ul. Wielickiej 23. W  dalszym ciągu po­
dał. że jest handlarzem bydła.

Obaj policjanci, którym Brenner w y­
dal się podejrzanym, postanowili odpro­
wadzić go do komisariatu policji, przy 
ul. Siemiradzkiego dla dokładnego zba­
dania go. W chwili, gdy obaj posterun­
kowi wraz z zatrzymanym Brennerem 
znaleźli się u wejścia do komisariatu po­
licji, rzekomy Brenner wyrwał nagle z 
kieszeni dwa rewolwery i począł strze­
lać. Jedna z kul trafiła posterunkowego 
Kopaczyńskiego w  serce, kładąc go tru­
pem na miejscu. Drugi policjant, ranio­
ny pięciokrotnie, padł na bruku ulicy. Po

strzałach bandyta począł uciekać ulicą 
Lenartowicza, gdzie natknął się na wóz, 
rozwożący mięso. Bandyta steroryzo- 
wał woźnicę, strącił go na ziemię, zaciął 
konia i popędził wozem ulicami Racła­
wicką i Kazimierza Wielkiego ku ul. Kró­
lowej Jadwigi.

Na odgłos s trzałów  w  komisariacie po­
licji wybiegli posterunkowi, którzy rzu­
cili się w pościg. Na ul. Lenartowicza 
policjami znaleźli samochód prywatny, 
do którego wsiedli i dalej ścigali bandyy 
te. Do pościgu przyłączył się również 
motocykl policyjny, prowadzony przez 
Bronisława Dąbkowskiego. Uciekający 
na wozie bandyta, strzelał gęsto z rewol­
w erów  i zranił w rękę posterunkowego 
Dąbkowskiego, jadącego na motocyklu. 
Na ul. Królowej Jadwigi samochód ściga­
jący bandytę wyprzedził wóz i ustawił się 
poprzek drogi. Bandyta widząc, że 
dalsza ucieczka na wozie jest niemożli­
wa, zeskoczył z wozu i "rzez podwórze 
domu przy ul. Królowej Jadwigi począł
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uciekać pieszo w  stronę kopca Kośclusż-  
kł.

Na kopcu Kościuszki zaalarm owani 
żołnierzy, którzy wybiegli przeciwko 
bandycie. Bienner, korzystając z fali*1 
•stego terenu, ukryw ał się w  rozpadli"
nach gruntu i ostrzeliwał policję i żoł­
nierzy z rewolwerów. W  czasie obu­
stronnej wym iany strzałów, bandyti; 
trafiony dwoma kulami karabinowymi* 
zginął na miejscu. Podający się za Ry* 
szarda Brennera bandyta, liczył OKOłfl 
30 lat.

Początkowe śledztwo stwierdziło, i i  
bandyta podający się za Brennera, jest 
prawdopodobnie członkiem bandy 2e* 
laznego. (Został on w  czasie starcia ran­
ny w  łopatkę, a śmierć poniósł od kulf 
rewolwerowej, która ugodziła go w  gło­
wę, Nie jest wykluczone, że popełnił on 
samobójstwo. P rzy  zabitym znaleziono 
dwa rewolwery kalibru 6,75 1 znaczny 
zapas naboi.

Co p is ie  „Przyszłość**
o atakach Stron. Narad.

na ludowców
O m a w i a j ą c  a r g u m e n t  „ W a r s z .  D z ie n n i ­

k a  N a r o d o w e g o " ,  źe  w Po lsce ,  p o ło ż o n e j  
m ię d z y  N ie m c a m i  a R o s ją ,  p o w i n i e n  p a n o ­
w a ć  s p o k ó j ,  z a u w a ż a  „ P r z y s z ło ś ć “ , że t e n  s a n i  
a r g u m e n t  w y s u w a ła  p r a s a  s a n a c y j n a ,  g d y  
p i s a ła  o z a j ś c ia c h  w M y ś le n ia c h ,  Mińsku* 
B rz e ś c iu  i C zęs to c h o w ie .  P o m i m o  to  S t r o n .  
N a r o d o w e  s to i  n a  s t a n o w is k u ,  że b ez  w z g lę ­
d u  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g e r m a ń s k i e  m u s i  
b y ć  p r o w a d z o n a  w e w n ą t r z  k r a j u  w o j n a  z 
Ż y d a m i  w j a k  n a jo s t r z e j s z e j  f o rm ie .

P o r u s z y w s z y  n a s t ę p n i e  s p r a w ę  r ó ż n ię  
p r o g r a m o w y c h ,  „ P r z y s z ło ś ć "  p isze :

„N a stosunek  do innych  stronu lctw  w pływ a­
ją  jed n a k  n ie  ty lko  program ow e dążen ia , leęa 
także  m etody  tak tyczne . Są Indzie, k tó rzy  u- 
w aża ją  w szystk ich , m ający ch  inne  zdan ie, za  
zdecydow anych w rogów . Ż ąd a ją  ślepego po ­
słuchu , albo w y p o w iad ają  w alkę. N ie chcą u ic 
słyszeć o kom prom isach  i w zajem nych u s tęp ­
stw ach . Ich m arzen iem  je s t podzie len ie  n u ro d u  
na dw a ohozy, m iędzy k tó ry m i rozegra lahy  się  
bezkom prom isow a w alka. Z jed n e j s tro n y  on i 
jed y n ie  m ądrzy , jedyn ie  hezin teresow ni zhaw cy 
n aro d u  — z d rug iej s tro n y  różne  żyw ioły, k ie ­
row ane  rzekom o przez Żydów luh  k om unistów . 
N iektórym  n acjonalistom  ju ż  się w głow ie po­
m ieścić nie chce, że m oże istn ieć  d em o k rac ja  
p a trio ty czn a , ch rze śc ijań sk a , a  wcale n ie  filo - 
se in icka. D em okrac ja , to w ich oczach w y n a­
lazek  żydow ski i każdy , k to  da  d em o k rac ji d ą ­
ży, idzie n a  pasku  żydow skim  la l m asońsk im . 
L,udzie, tego t / p i  p o tra fią  s.ę  czasem  w zacie­
k ł, ścl p a r ty jn e j p o su n ąć  aa tal 'daleko, ż. 
św iadom ie popychają  in n y ch  v  przeciw nym  
k ie ru n k u , hy się  różnice zwiękSzyTy 1 doszło 
do w alki. R ozum ie się, że są  to  w ypadk i rz a d ­
kie, ale  są . L ndzie  tego ty p u  z rad o śc ią  do­
w iad u ją  się, że np . socjaliśc i o kaza li pom oc 
lodow com .

„A cha, m ów ią sobie, Idą z so c ja listam i, a  
więc z Żydam i, a  więc z k o m unis tam i. T w orzy  
się F o ik sfro n t! My ludow com  nie ty lko  dłoni 
n ie podam y, a le  ich jeszcze nożem  w plecy n- 
godzim y, a  gdy w ten sposóh popchnie  się  ich  
hard z ie j n a  lewo, to nasza  p a r tia  na  tym  zy­
ska, ho przecież  ch łop i u m ia rk o w an i ze S tron . 
Ludow ego w ystąp ią  i p rzy jd ą  do  n as“ .

M am y w rażenie, że tak ie  było roznm ow an ie  
pew nych jed n o stek , m oże b a rd zo  n iclicznycn".

Str.T

BEZROBOCIE W  NIEM CZECH. Niemiec­
kie biuro pośrednictwa pracy  twierdzi,  że licz­
ba bezrobotnych na terenie całej Rzeszy w y­
nosiła w końcu sierpnia  br. tv lko  509 000 osób 

EKSPORT PIC N IER SK I DO AFRYKI. Od 
gdy jeszcęe w końcu stycznia 1933 r. wyraża ła  
się cyfrą  6.014.000 osób. Ogólna cyfra  bezro­
botnych stanowi obecnie rzekom o już ty lko  
2.5 proc. cyfry z a t rudn ionych  robo tn ików  |  
p racow ników  umysłowych.

by na komendę młodzśeż cała zastraj- 
kowała i nikt na pole nie wyszedł. W 
kołchozie zapanowało zdenerwowanie i 
zdumienie. W szyscy  zachodzili w  głowę, 
co się stało. Dowiedzieć się czegoś było 
nadzwyczaj trudno, gdyż nagabywana 
młodzież milczała zawzięcie. Dopiero za­
mieszkały w  kołchozie żebrak-włóczęga, 
s ta ry  Mussabekow, wyjaśnił władzom, 
że młodzież, obawiając się zemsty „ba- 
smaczej", nie chce na pole wychodzić, 
ponieważ drogą okrężną doniesiono jej, 
że, pomagając „bolszewikom" zostanie 
śmiercią ukarana. Dla zdementowania 
tych  plotek rozeszli się po „aule“ przed­
stawiciele w ładz i młodzieży komsfwnol- 
skiej, tłumacząc obałamuconyin niedo­
rzeczność i nieprawdopodobieństwo ta­
kiego napadu, zarazem nakłaniajac ich 
do powrotu do pracy, obiecując, że po 
skończone; kampanii, w szyscy  specjal­
nym pociągiem wyjadą na zwiedzenie 
M oskw y i innych ośrodków przemysło­
wych, darmo i na koszt rządu. Akcja 
w ładz w ydała  rezultat o tyle, że zaraz 
na drugi dzień część młodzieży przystą­
piła do pracy, za nimi poszli inni i tak 
do dni trzech cały incydent spokojnie 
zlikw!dowano. W szystkie brygady prze­
ścigały się w  pracy, aby zasłużyć na 
w yższą  premię. Brygada Michała Błę­
dowskiego pracowała tempem „udar- 
nym“, on sam nie tylko baczył na w szy­

stkich, ale i pracował z zapałem.
Słońce chyliło się już dobrze ku za­

chodowi, ostatki plonów uprzątano z po­
la, na którym panował ruch' i gw ar nie­
bywały. Uwijali się wszyscy, jak w  u- 
kropie koło szop i gumien, pracowali in­
ni nie mniej intensywnie, gdzie olbrzy­
mie masy bawełny czekały swojej prze­
róbki. Naraz na polu, dał się słyszeć 
krzyk i powstało zamieszanie. W szyscy  
porzucali narzędzia i wiązki bawełny, 
uciekając, jak rozbite stado kuropatw w 
różne strony. Zaskoczona administracja 
nie wiedziała, co to ma znaczyć i co się 
dzieje. Z początku nie widzieli nic, jedy­
nie słyszeli szum i stuk kopyt końskich, 
który zbliżał się coraz .bardziej. Po 
chwili na horyzonwe ukazała się wata- 
cha jeźdźców około dwóchset ludzi li­
cząca. Na rączych koniach, jak wicher 
gnali proste ao „aułu". Obecni na polu 
Uzbecki, uciekając, wrzeszczeli, jak opę­
tani: „basmaczi! basmaczi“ W  aule za­
panował zgiełk i zamieszanie, wszyscy 
się kryli, gdzie kto mógł, bojąc się zem­
sty  „basmaczej", W kołchozie, po chwi­
lowej panice, kto żył, chwytał za kara­
bin dla odparcia najazdu. Nie wszyscy 
jednak zdążyli wrócić z pola Wielu z 
administracji, nie zdając sobie sprawy z 
groźnego położenia na polu pozostało.

Tymczasem „basmaczi" przelecieli 
przez „auł", jak szarańcza, poczem okrą- <

żając zabudowania kołchozne, które s ta ­
ły na uboczu, rozpoczęli gwałtowną 
strzelaninę. Z budynków kołchoznych 
odpowiadano im nie mniej intensywnie. 
Szarzeć już zaczynało, kiedy „basmaczi" 
rozdzieliwszy się na dwa oddziały, okrą­
żyli kołchoz i przypuścili atak ze w szy­
stkich stron, puszczając w  ruch karabi­
ny maszynowe. Bitwa rozgorzała zaja­
dła, tu i ówdzie pokazał się ogień, a 
wkrótce olbrzymi pożar ogarnął cały 
kołchoz. P łonęły wszystkie budynki, 
składy bawełny i hale maszyn. W  końcu 
ogień przerzucił się i na domy admini­
stracji i koszary. G. P. U., których opór 
— z początku silny — zaczął stopniowo 
słabnąć, ustępując sile rozszalałego ży­
wiołu i przemocy „basmaczej". Z płoną­
cych Budynków poczęli wybiegać ludzie 
i w  panicznym strachu pędzili na oślep 
najczęściej pod kule wroga. Ci zaś, któ­
rym udało się przedrzeć, w yłapyw ani 
byli przez ludność tubylczą i z miejsca 
zabijani. Wrogi stosunek dc władz — i 
do Rosjan w  ogóle w  pełni się tu u w y ­
datnił. W krótce wszelki opór admini­
stracji został złamany; ' jedynie pożar 
szalał dalej z niesłabnącą siłą, nożerając 
całoroczny wysiłek pracy ludzkiej P rzy  
pomocy mieszkańców „aułu", „basma­
czi", rozjechawszy się po polu, w y łapy ­
wali wszystkich bez litości, i wrzucając 
ciała pomordowanych do Śyrdaryi. Je- w

dynie paru osobniKÓw pojmanych skrę­
powano powrozami, przytroczono dó 
grzbietu wielbłądów i postanowiono, ja­
ko zakładników zabrać z sobą. Między, 
pojmanymi znalazł się i Michał Błędow­
ski, który, ukryw ając się około kanału 
irygacyjnego, został przez Uzbeków w y ­
k ry ty  i po krótkim oporze powalony na 
ziemię. Skrępowanego powrozami przy­
troczono do grzbietu wielbłąda. Pobity, 
zmaltretowany jeniec, patrzał z daleka 
na dogorywające resztki kołchozu „Ka- 
rachan". Patrzał i oczom nie wierzył,- 
ujrzawszy, jak wczorajsi jego współpra­
cownicy i towarzysze, młodzież Uzbe-‘ 
ków i Tadżików, pozbierawszy broń po, 
zabitych swoich i gepeusznikach i u- 
zbroiwszy się w  nią, tw orzy ła  tKuga 
watachę „basmaczi", ,W końcu zobaczył, 
jak ludność całego „aułu", rzuciwszy 
ciała zabitych do ognia, naładowała na' 
wielbłądy swój mizerny dobytek, a za­
bierając rannych i pojmanych, ru szy ł*  
szybko w  kierunku południowo-wschod­
nim w  mrokach nocy, przechodząc, jak 
wilki przez przesmyki górskie, aby po 
pewnym czasie znaleźć się w  Turkie­
stanie chińskim — dotąd zawleczony i 
Błędowski, zapomniany przez w szyst­
kich, przepadł w  dzikiej okolicy Kaszga- 
ru.

Z czasem i słuch' o nim zaginął. - 
KONIEC.

»
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Chłop w Kulturze „Narodowej**
„Prosto z Mostu" w  artykule p. t.: 

„M artwa czy ż y w a “ odmawia politycz­
nemu ruchowi ludowemu wszelkiego i r  
dzialu w  budowaniu nowych wartości 
kultury wsi. Nietylko mu tego odmawia, 
ale równocześnie oskarża, że jest naj­
ważniejszym czynnikiem hamującym 
rozwój tychże wartości. Autor, k tóry  u- 
wagi te snuje — na kanwie w ystaw y 
sztuki ludowej w  warszawskim Instytu­
cie Popierania Sztuki — opiera swe ro­
zumowanie na zgoła niepojętym przez 
nas schemacie myślowym. Dla niego 
przejaw em kultury ludowej to koloro- 
wość, żywiołowość tańców, obrazy na 
szkle malowane, czy pięknie rzeźbione 
boAemęki. Największym zaś nieszczę­
ściem — według niego — dla. wsi, to za­
prowadzanie miejskich kapot na wsi, to 
zcywilizowanie zewnętrznego życia, to 
wreszcie zapatrzenie się chłopa polskie­
go w  twórczość chłopa dzisiejszego poza 
granicami Polski. Autor ironicznie u- 
śmiecha się, stawiając pytanie, czyżby 
chłop miał iść za wzorem  czeskiego a- 
f ra r ju sza?

lu i  kiedyś „Myśl Narodowa", pisząc 
O chłopie i jego kulturze stwierdziła, że 
musi on pozostać w  stanie dziewiczym, 
surowym  sianie kulturalnym — musi być 
prymitywem, z którego będą m ogły war- 
Łtwy górne — mózg narodu — brać siły 
©droczę, czerpać świeżą krew. Jest to 
stanowisko dla tych w ars tw  zrozumiałe, 
jeżeli się weźmie pod uwagę zwyrodnie­
nie i umysłowe i fizyczne dzisiejszej 
■nzlachty i zeszlachconegw mieszczaństwa. 
Tych właśnie w arstw , które  mają pre­
tensje uważać się za intelekt narodowy, 
za „koncern mózgów". Stanowisko po­
wiedzmy oględnie, zupełnie klasowe no i 
wybitnie szkodliwe, patrząc pod kątem 
całości państwa i jego trwania w  czasie. 
Stanowisko shaszn ie  egoistyczne, bo 
mające na oku dobro własne, bez uwagi 
na resztę w  znaczeniu narodu.

Na tyfn stanowisku stanął również i 
autor omawianego artykułu J. Bajkow- 
ski. W prawdzie nie stwierdził tego w y ­
raźnie, ale z tendeiicyj w ynika to samo. 
W ychodzi ow a obawa przed samozarra- 
ren iem  się intelektu szlacheckiego. I 
wszys-fcko to jest ukryte pod maska. Tam 
w  „Myśli Narodowej" powiedzieli p rzy­
najmniej wyraźnie. Tutaj zasłania się au­
tor... troską o dobro kultury ludowej.

Pewnie — malowanka chłopska —■ 
możność ubawienia się na dożynkach, 
nasycenia oczu i słuchu orgią barw  i to­
nów  ■— to dla miejskich snobów rzecz 
godna zabawy. W arto  ją zaś utrzymać, 
o ile ona przynosi korzyści. A wiem y już 
z w ynurzeń „Myśli „Narodowej" jak one 
są  olbrzymie.

W obronie pseudo-ludowe] kultury, 
właściwie pseudo-kultury ludowej ude­
rzył autor w  ruch polityczny. Nie mam 
zamiaru go bronić. W ystarczy stwierdzić, 
la  właśnie ten polityczny ruch ludowy 
w yrw ał chłopa z okowów duchowej pań­
szczyzny, słulałstw a, związał z pań­
stwem , dal idee przewodnie, zrobił Pola­
kiem. Dał mu takie zdobycze kulturalne, 
k tórych nie dały mu żadne muzeu sztuki 
ludowej, ani snobistycznie urządzane na 
rozkaz z góry  wielkopań.skie uroczysto­
ści „ludowe". Ten ruch polityczny nau­
czy ł chłopa czcić pamiątki, kazał mu się 
uczyć własnej przeszłości, aby w niej 
znaieźć drogi w przyszłości. Czyż to nie 
ważniejsze, stokroć cenniejsze od zacho­
wania niewygodnej nieraz sukmany. Ra­
dzimy w  tej matei ii zajrzeć do pamiętni­
ka  Słomki, w ystarczająco chyba au tory­
tatywnego źródła!

Ruch ludowy polityczny obudził chło­
pów. Kazał im zastanawiać się 1 w skazy­
w ał obce dobre wzory. Nie dla ślepego 
naśladownictwa, ale dia nauki, dośv iad* 
czenia. W skazyw ał choćby na czeskiego 
.■grariusza. Bo ruch ludowy polityczny, 
uznaje ch rb a  słuszną i napewno również 
przez p. Bajkowskiego uznaną zasadę, 
  że przez polepszenie materialnego by­
tu chłopa, polepszy się również jego kul­
turę, wzm oże się jego tęsknoty kultu­
ralne.

Autor chyba nie zna Czech. Bo gdyby 
'znał, nie mógłby zataić faktu, że właśnie 
tam  zaczyna się tw orzyć nowa chłopska 
kultura. Oparta w  dużej mierze na starej, 
która  jest pilnie i ze znawstwem zakon­
serwowana w muzeach. W ysta rczy  zo­
baczyć piękne zamki na Morawach, któ­
re zamieniano na śliczne muzea, mówią­
ce  o przeszłości narodowej. Naokoło je­
dnak zamków mieszkają chłopi, rozu­
miejący i wiedzący co w  nich się mie­
ści i jakie one mają znaczenie.

Pewnie, że dla niektórych ludzi, b a r­
dziej malowniczy jest obraz drewnianej, 
artystycznie rozrzuconej wsi, od solidnej, 
murowanej, symetrycznej. Pewnie, że 
niejednych ciągnie zakorzeniony od po­
koleń instynkt przewodzenia nad k im S  
A w nowożytnym państwie jest to jedy­
nie możliwe nad głupim i niekulturalnym 
chłopem. I gdy chłop zaczyna dążyć do 
podniesienia swego człowieczeństwa, do 
w yw yższenia  swej kultury na poziom 
dla niego dogodny i dorównujący innym 
— w tedy  uderza się na alarm w obronie 
ginącego świata pańszczyzny Odzywa 
się protek.orstwo, przewodzenie i głup­
kowate, jakże często, mentorstwo.

Przypa> rując się wsi — zwłaszcza po 
ostatnich głośnych, a dla nas ludowców 
mających kolosalne znaczenie zdarze­
niach, możemy stwierdzić, że tęsknoty 
za dziewictwem kulturalnym wsi są

płonne. Rozwiały je trupy chłopskie, pa- 
dłe właśnie w imię tworzenia nowej. Bo 
każda kultura jest w ytw orem  w ars tw  
posiadających, jest odbiciem górnych 
w ars tw  narodu. A chłop ma predestyna- 
cje, zostania nia, jest koleją rzeczy (to 
nie pusty frazes) do tego przeznaczony.

Możemy uspokoić p. Bajkowskiego. 
Zostaną sukmany i innr ślady dawniej­
szej chłopskiej kultury. Zostaną — ale ja­
ko miłe i pouczające pamiątki. Zapełnią 
muzea. Jak  je zapełniły husarskie zbroje.

Bo życie nie stoi. Prężności m»s 
chłopskich, przez ruch polityczny (właś­
nie) oświecanych i uświadamianych na­
wet pobożne życzenia pp. narodowców  
nie utrzymają. A z uświadomieniem pój­
dzie nowa kultura. Jakże jednak inna 
(chociaż, ani niszcząca, ani proletariac­
ka) od owego prvmitvwu.

SWOROWSKI FELIKS.

Aresztowania i rewizje
w powiecie Nowy Sącz

W  ostatnich czasach, w  związku ze 
strajkiem rolnym organa policji państw, 
dokonały dwukrotnej rewizji w  ka,.ceiarii 
adwokata mgr. Józefa Janiaka w Nowym  
Sączu, prezesa Zarządu powiatowego S. 
L. jak również i w  jego mieszkaniu p ry­
watnym.

W  więzieniu w  Nowym Sączu znajdu­
je się ponad 100 aresztowanych chłopów  
Pochodzą oni nie tylko z powiatu nowo­

sądeckiego, lecz również z limanowskie­
go, 1 nowotarskiego, Dalsze aresztowa­
nia w toku. Dokładna liczbę aresztow a­
nych trudno ustalić, gdyż w  międzycza­
sie następujl zwolnienia a na opróżnione 
miejsca przybywają nowi aresztowani. 
Na dzień 15, 23 1 24 września zostały już 
wyznaczone rozprawy o strajk chłopski, 
na których to rozprawach będzie zasia­
dać od 23 do 28 oskarżonych.

Aresztowania w powiecie PrzcworsK
Zaraz w  pierwszych dniach strajku 

aresztow ały  władze kilku członków Za­
rządu pow. S. L. Celem omówienia sytua­
cji strajkowej, jak i wytworzonej przez 
to aresztowanie, sytuacji w  parę dni po 
tym odbyło się w  P rzew orsku  zebranie 
prezesów: i sekretarzy  Kół w  liczbie 60

osób. Policja aresztowała wszystkich  
uczestników tego zebrania, których po 
krótkim przesłuchaniu przewieziono do 
więzienia do Lwowa. Niezależnie od tych 
aresztowań dokonano na terenie powiatu 
kilkadziesiąt aresztowań.

Aresztowania w pow. Rzeszów
W okresie strajku aresztowano na te­

renie powiatu rzeszowskiego około 200 
osób prawie wszystkich przewodniczą­
cych Kół Stronnictwa Ludowego 1 te jed­
nostki, które brały wybitniejszy udział w

politycznym ruchu ludowym. Ostatecz­
nie po d.uższych przesłuchiwaniach zwol­
niono z więzienia około 80 osób, za trzy­
mano nadal w  nim 120 osób.

Aresztowania w powiecie Jasielskim
Dotychczas z powiatu jesielskiiego 

przebyw a w  więzieniu śledczym 10 chło­
pów.

W  mieszkaniu byłego posła Jana Ma- 
dejczyka w e Wróblowej 1 w lokalu

Stronnictv'a Ludowego w Jaśle organa 
P. P. w obecności prokuratora przepro­
wadziły rewizję. Zabrano w szystką ko­
respondencję z władzami stronnic*wa i 
książki organizacyjne.

Aresztowani w powiecie Myślenice
Z powiatu myślenickiego aresztowani 

zostali następujący członkowie Stron­
nictwa Ludowego: Franciszek Syrek, 
prezes Zarządu powiatowego S. L. Jan 
Pałka sekretarz powiatowy, Ludwik Pilch 
członek Zarządu pow. z Brzezowej, Oli­
wa Antoni z Jasienicy, Jamka Stanisław  
prezes Koła w Raciechowicach, Jan Spy­
tek starszy ] Jan Spytek młodszy z Ra­

ciechowic. — W Jaworniku aresztowano 
wiceprezesa W ładysława Polewkę, An­
drzeja Łaoe i Henryka Tomalę.

Aresztowanych przewieziono do w ię­
zień w  Krakowie. W  okresie strajku 
chłopskiego doszło do zajść w  Myśleni­
cach. Było dwóch chłopów rannych. 
Jeden z rannych ma ustrzelone dwa pal­
ce, drugi przestrzelone udo.

Na wolności
W  ubiegły poniedziałek, 13 września, 

zostali zwolnieni z aresztu śledczego w 
Krakowie, dwaj młodzi działacze, Jan 
W itaszek, prezes Związku Młodzieży 
Wiejskiej (Znicz) 1 viceprezes Jan Kwie­
cień. P. W itaszek zabrany z domu, a p. 
Kwiecień po rewizji w  lokalu Związku, 
przesiedzieli w  areszcie śledczym od dnia

30 sierpnia do 13 września br. P rzez  czas 
ich siedzenia dużej mierze ucierpiały in­
teresy  Związku, jako Spółdzielni, która 
prowadzi ożywioną działalność gospodar­
czą przez swoje sklepy, przez rozprowa­
dzanie nawozów sztucznych 1 t. d. Obe­
cnie praca w  spółdzielni idzie normalnie.

Z powiatu Przemyśl
Podczas strajku i po zakończeniu I dowi: Michał Głowacz i Stanisław Gro- 

strajku na terenie powiatu Przemyśl do- I decki z Żurawicy. W ięzienie w Prze­
konano licznych aresztowań. Między myślu zapełniło się szybko aresztowa-
itinymi zostali aresztowani działacze lu- 1 nyml.

Z  iMWiatH Brzozów
Ranni i aresztowani z powiatu brzo- 

zowskiego z okolic Dydni i Harty odsta­
wieni zostali do Sanoka.

Z-POWIATU MOŚCISKA
W  powiecie Mościska dokonano licz­

nych aresztowań. Między innymi zostali 
aresztowani Jakubowski z Rudokonic 1 
Franciszek Cużytek, prezes Zarządu pow. 
S. L. którego wywieziono do Lwowa.

W POWIECIE JAWORÓW  
Ś. P. ŚWIATYNSKI ZE WSI CZAPLIKI.

Aresztowano miedzy innymi Jerzego 1 
Bazylego Lisków.

Z POWIATU DOBROMIL 
W Birczy, powiat Dobromil, w  pier­

wszych dniach strajku osadzono w  aresz" 
cie 7 osób.

Plany Ozonu
„Glos N aro d u "  w y tyka  działaczom  O z o iA  

Ił zapow iadają , iż chcą Po lskę unarodow ić, ta f t  
jak  ją  poprzednio  B. b . W . R. „upaństw ów .. '. 
S ana torzy  nie m ają  p raw a m ów ić o  „ u n a ra d a -  
w ian iu", bo sam i dz ia ia li w k ie ru n k u  w p rost 
przeciw nym . „Głos N a ro d u "  w ylicza k lik a  przy­
kładów  i stw ierdza:

„I o to  te ra z  ci d z ia ła cze  chcą  n a s  „tz- 
n a ra d a w ia ć " .  Ci, k tó r y c h  S i e n k i e w ic z  ra z ł ł  
s w y m  „n a r o d o w y m “ n a s ta w ie n ie m ,  —  cl, 
k tó r z y  d e c y d o w a l i  o p o l i t y c e  w  M a ło p o l-  
sce  W s c h o d n ie j ,  —  ci, k tó r z y  p t z e z  la ta  
zas iada l i  w  j e d n y m  k lu b ie  z ż y d a m i .

C e n im y  o d w a g ę ;  ta ted n a k ,  k tó r ą  o-  
k a z u j ą  k ie r o w n ic y  O Z N .,  za p o w ia d a ją c  
„u n a r o d o w ie n ie “ sp o łe c z e ń s tw a ,  m n i e j  
j e s t  s y m p a t y c z n a .“
In n e  p lany  O zonu p rzy jm ow ane  są  p rzea  

opin ię rów nież k ry tyczn ie . K lika pism  szeroko  
om aw ia ośw iadczenia  p. Galicy, w yciągając a 
nich w niosek, że w ybory  m ogą się  odbyć na  
w iosnę 1039 r. N ajp ierw  m>aiyby się odbyć 
w ybory do rad  m iejsk ich  w W arszaw ie, Łodzi 
i P oznan iu , a  potem  w ybory do  p a rlam en tu . 
Inne p ism a nie p rzyw iązu ją  w ielk ie j wagi do  
ob iecanek  gen. Galicy i w sk azu ją , że zm iana  
o rd y n ac ji to  n iekoniecznie n ap raw a . P. Sław ek 
i jego  pom ocnicy z osław ionego B. B. W . R. też 
zm ieniali.

P. N iedziałkow ski na łam acb  „n o o o tn lk u "  
w skazu je  p. Galicy, iż o now e w ybory w alczą 
nU ty lk o  ludow cy.

„ P o lsk i  r u c h  s o c ja l i s t y c z n y  s ta w ia  
s p r a w ę  ta k  sa m o .  T a k  sa m o  ją  s ta w ia  l  
r u c h  p ia c o w n ic z y .  I t a k  sa m o  ją  s ta w ia ­
ją  m i l io n y  lu d z i  w  Polsce ,  lu d z i ,  m y ś l ą ­
c y c h  n a w e t  inacze j ,  z u p e łn ie  inacze j ,  n iż  
m y .  W y s t a r c z y  j e d n o  n a z w i s k o :  Ig n a c y  
P a d e r e w s k i .

N ie p r a w d a ż . . .
P .  sen. Galica  p o j m u j e  z  p ew n o śc ią :  

G ospodarze ,  p r a w d z iw i  g o sp o d a r ze  P o ls k i  
zg łasza ją  się po  sw o je  p ra w o .

T a k i  jes t  bieg d z i e jó w  T a k  b y w a ło  
za w s ze  i w s z ę d z ie  w  t o k u  h is tori i .  W  P o l ­
sce  n ie  m o g ło  b y ć  inacze j .  K o n c e p c je  
„e li ta rn e“  z b a n k r u to w a ły .  Z b a n k r u t o w a ć  
m u s ia ły .  W  in te re s ie  P a ń s tw a  le ży ,  b y  
w y c ią g n ię to  s tą d  n a j r y c h l e j  w n io s k i  ro ­
z u m n e .**

Proces komunistyczny w Lublinie
W  d n iu  d z is ie j szy m  p rz e d  są d e m  o k r ę ­

g o w y m  ro z p o c z ą ł  się p ro c es  D a w id a  k u h e r a  
i to w a rzy sz y ,  o s k a r ż o n y c h  o d z ia ła ln o ść  k o ­
m u n is ty c z n ą  i p r z y n a le ż n o ś ć  do  k o m u n i s ty ­
cznego  z w ią z k u  m ło d z ież y  po lsk ie j .  Na ł a ­
w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ia d io  10 osób. O s k a r ż a  
p r o k u r a t o r  B o ry c zk o ,  b r o n i  o s k a r ż o n y c h  8 
a d w o k a tó w .

G łó w n i  o sk a r ż e n i  R u h e r ,  D r o zd ,  B ie ń  
p r z y z n a l i  się do  w i n y  i w y k a z a l i  sk r u c h ę ,  po­
t ę p ia ją c  d z ia ła ln o ść  k o m u n is tó w ,  a  w  szcze­
gó lnośc i  s to su n k i  w  ZSR R . C h a r a k te r y s ty c z ­
ne je s t  zezn an ie  R u h e r a ,  w y c h o w a n k a  j e d n e j  
ze szk ó ł  ś r e d n ic h  w  L u b l in ie ,  c z ło n k a  o k r ę ­
gow ego  k o m i t e tu  K Z M P , k ló r y  d z ia ła ł  p r z e ­
w a ż n ie  n a  te ren ie  z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h  i 
u n iw e r s y t e tó w  ro b o tn ic z y c h .  R u h e r  tw ie rd z i ,  
że zo s ta ł  o tu m a n io n y  p rz ez  p r o w o d y r ó w  k o ­
m u n is ty c z n y c h  i p r z e k o n a ł  się, że  h a s ła ,  g ło ­
szone  p rz ez  R o s ję  S o w ie c k ą  n ie  z n a jd u ją  za ­
s to so w a n ia  w  życiu .  D a le j  zeznał ,  że p o d  
w p ł y w e m  o s ta tn ic h  w y d a r z e ń  Z S R R .  p o s ta ­
n o w i ł  raz na  za w sze  ze rw a ć  z k o m u n i z m e m ,  
ża łu je  p o p e łn io n y c h  c z y n ó w  i g orąco  p ra g ­
nie w s tą p ić  n a  d ro g ę  c n o ty  o b y w a te l s k ie ) .  
I n n i  o sk a r ż e n i  do  w in g  się n ie  p r z y z n a ją  
tw ie rd zą c ,  że  zos ta l i  w c ią g n ięc i  do  r o b o ty  
k o m u n i s t y c z n e j  w s k u t e k  lu łasne j  n ie ś w ia d o ­
m o śc i .

Już cza$ odnowić prenumerato na BV-ty kwartał br.



„P I A S T"

.. —  C hcia łbym  go jeszcze  zobaczyc  
p rzed  śmiercią.

R adża  praw dopodobnie  coraz  czę­
ściej myśJał o swojej śmierci, gdyż  
zaczą ł  p rzeb ąk iw ać  o zam iarze  w y b u ­
do w an ia  sobie g robow ca .

— Skoro  nie m ogę b y ć  pochow any  
Tam, gdzie moi przodkow ie ,  nie chcę 
leżeć  w  ziemi, jak n ieczysty  parjas.

N ajs ław nie jszy  a rch i tek t  hinduski, 
sp ro w ad zo n y  aż z Bom baju  p rzy w ió z ł  
z  sobą g o tow e  plany  niedużego m au­
zoleum, ale B ah ad u r  z razu  nie chciał 
ich obejrzeć.

— P ragną łbyrm mieć coś na m iarę  
fTadż M ahal w  Agra, ty lko w  zupełnie 
innym  stylu! — rzekł.

A rch itek t  spojrza ł nań, jak  na nie­
u leczalnego w ar ja ta .

—  D osto jny  radżo, ezy  zdajesz  so­
f i e  sp raw ę  z tego, ile b y  to musiało 
k o s z t o w a ć ? !

Kiedy zaś dostąpił z a szczy tu  obej­
rzen ia  sk a rb ca  w  podziem iach pałacu, 
[wysunął inne trudności.

—  W idzę  z przyjem nością , że pie­
n iędzy  nie b rak ło b y  tu naw e t  na drugi 
iTadż Mahal, ale najdostojniejszy  ra d -  
śża, bu d o w a  tak iego  gm achu t rw a ła b y  
'1 ćw ierć  wieku. Conajmniej!

—  Za długo, za  d łu g o ! —  w es tch n ą ł  
k s iążę  P a g a n .  — Nie d oczeka łbym  
ko ń ca  b u d o w y  M am  p rzed  sobą życia  
niewiele, na jw yże j  parę  lat.

— Ależ, w a sz a  k ró lew sk a  w y s o ­
k o ść !  — z a p ro te s to w a ł  D e w ad a t ta ,  — 
ja chociaż s ta rszy  o d w a  dziesięciole­
cia, nie myślę jeszcze  o śmierci, a...

— Bo wogóle mało m yśla łeś  w  ży ­
ciu, — yytrącił rad ża  — ą  nic tak nie 
spa la  cz łow ieka, jak myśli, dociekania  
i Pragnienia.., n iezaspokojone —  dodał 
ciszej. — i d la tego p rzeży je sz  mnie 
n ap ew n o !

A rchitek t m ia ł w iele  k łopotu  z B a-  
h adurem . C okolw iek  naszk icow ał,  b y ­
ło jeszcze zby t  piękne dla tego pom y- 
i->ncgo klienta,

— T o  musi b y ć  tak  upiornie szpe t­
ne, by  od s trasza ło  tu ry s tó w , a nie w a ­
biło  ich tutaj. Nie życzę  sobie, z eby  ta 
t rz o d a  poszuk iw aczy  w ra ż e ń  zak łó ­
c a ła  mi spokój po  śmierci i w a łę sa ła  
s ię  dokoła mojego sarkofagu, w y k r z y ­
kując  sw oje zachw yty .. .  T eg o b y  jesz- 
szcze  b rak o w a ło !  — t łum aczy ł budo­
w niczem u.

Ó w  zaś zniecierpliwił się wkońcii 
I w y k o n a ł  model brzydkiej, n iesym e­
t ry czn e j  w ieży , w  ksz ta łc ie  ręki w y ­
ciągniętej ku niebu z zaciśniętemi pal­
cami.

— Niezłe! — pochw ali ł  radża . — 
T y lk o  żadnych  ba lkonów  p roszę  nie 
robić, a b y  mi tam  jaki tu ry s ta  t l e  ła­
ził po nich dla p ięknego widoku.

A w idok  m ógł b y ć  przep iękny , 
g d y ż  w ieża m iała  liczyć p raw ie  sto  
m e t ró w  w y sokośc i  i rad ża  w y b ra ł  pod 
nią n a jw y ższe  w zniesienie  na połu­
d n io w y m  brzegu  Noa-Diding.

B u d o w a  tego dz iw acznego  m auzo­
leum  t rw a ła  zgórą  c z te ry  lata. W  cią­
gu  tego czasu  w  Indjach zmieniło się 
iwiele. K ró tkow zroczna  po li tyka  i du­
m a  rządu  zraz iła  do Angiji n a w e t  naj­
b a r d z ie j  jej oddanych  Hindusów, na- 
itwet Gandhiego, k tó ry  pomimo rzezi w  
IlAmritsar aż do końca ro k u  1919-go by ł 
g o rą c y m  zw olennikiem  w sp ó łp ra c y  z 
Imperjum . W  roku  1920tym Gandhi 
p ro k la m o w a ł  oficjalnie sw oje  hasło  
„ N iew sp ó łp racy " ,  k tó ra  s t re szcza ła  
£ ię  p ierw otn ie  w  ośmiu punk tach :

1) z rzeczenie  się w szys tk ich  ty tu ­
łów, o rd e ró w  i u rzędów ,

2 ) bo jko tow anie  po ży czek  rząd o ­
w y ch ,

3) s tra jk  sędz iów  i rozs trzygan ie  
spo rów  a rb i t rażem  p ry w a tn y m ,

4) bojkot szkół rządow ych .
5) bojkot R ady  R eform  K onsty tu­

cy jny  cli,

6) bojkot u roczystośc i rząd o w y ch  
i funkcyj oficjalnych,

7) n iep rzy jm ow anie  s tanow isk  w 
żadnych  urzędach, ani w  w o j­
sku,

8) popieranie p rzem ysłu  ro d z im e­
go, a bojkot to w a ró w  angiel­
skich.

W  p rak ty ce  całego 'tego program u 
nie dało  się w ykonać ,  s to sunkow o na 
na jw iększą  skalę  w prow adzono  w  ży-  
e e  punk t ósmy, z w a n y  po hiudustań- 
sku „S w ad esz i“ i to w łaśn ie  było  naj­
do tk liw szym  ciosem dla p rz e m y s ło w ­
ców  i kupców  angielskich. E kspo rt  ich 
to w aró w  do Indyj zm ala ł z a s tra sza ją ­
co, a w y śm ie w a n y  p rzez  nich ko ło ­
w ro tek , na k tó ry m  za p rzy k ład em  
Gandhiego  ca ły  naród  zaczą ł  prząść  
sw oją  odzież, podm inow ał po tężne  fa ­
b ryk i  M ancheslru .

R z ą a  odpow iedzia ł rep res jam i, 
chcąc  w y w o ła ć  roz ruchy . W o la ł  je, 
niż tę legalną wojnę ekonom iczną, w o ­
bec k tórej by ł  bezsilny. R ząd  postaw ił 
na swojem . P rz e z  kra j  p rzebieg ła  fala 
s tra jków , pogrom ów  i w a lk  ulicznych, 
a poniew aż G andhi chciał zrtowu u- 
śm ie rzyć  w zburzenie  um ysłów , a re ­
sz to w an o  go ponownie i skazano  p r a ­
w om o cn y m  w y ro k iem  na sześć  !af 
więzienia .

T ak  w ięc  w ó d z  narodu  zos ta ł  unie­
szkodliwiony, a z nim w iększość  jego 
uczniów , ale nie w s z y s c y  i r<a bark i 
ty ch  nielicznych i na jm łodszych  sp a ­
dło brzem ię  odpow iedzialności za  c a ­
ły  naród, n ieustannie  p ro w o k o w a n y  oo 
jaw nego  buntu, k tó ry  m ożnaby  s tłu ­
mić ta k  k rw a w o ,  ab y  Indjom na całe  
la ta  odechciało sio m arzeń  o wolności. 
D la tego  też w łaśn ie  P ra k a s z  H an g w a-  
ni, jeden z na js ta rszych  (choć nie w ie ­
kiem) uczni Gandhiego, nie p rzy b y ł  
n araz ie  do  C zao-p ing  pomimo g o rą ­
cych  próśb  matki, ty lko w y s ła ł  do niej 
o b sz e rn y  list. W y s ła ł  go nie pocztą, 
lecz przez zaufanego czofwieka, k tó ­
r y m  b y t  ex-szpicel angielski, Muni 
Kaleh.

Munf należa ł  do tych  nielicznych 
w y b ra ń c ó w  losu, k tó rz y  p rzebyli  w o- 
kopach  c z te ry  la ta  i nie odnieśli żadnej 
w iększej kontuzji. Muni uw aża ł  to za 
sw oje  nieszczęście. M arząc  w ciąż  o 
renc ie  inwalidzkiej, k tó ra  po wojnie 
m o g łab y  zapew nić  by t  jego dzieciom, 
n a ra ż a ł  się umyślnie, w  pułku uchodził 
za najzuchw alszego  dow ódcę  p a t ro ­
lów, sam opas  doc ie ra ł nocą  do pier­
w szej linji r o w ó w  niemieckich, p o ry ­
w a ł  s trażn ika , w ra c a ł  z jeńcem  j za ­
w sze  z całą skórą . Za te „d o w o d y  m ę ­
s tw a "  a w a n s o w a ł  k ilka razy .  W re s z ­
cie  zosta ł  s ie rżan tem , lecz w o jna  k o ń ­
czy ła  się w łaśnie , a z nią jego nadzie­
je na  ren tę  inw alidzką  i jego do ty ch ­
czaso w a  beztroska  o u trzym anie  ro ­
dziny, o trzym ującej zasiłek. P o  na­
m yśle  pos tanow ił  okaleczyć się sam, 
przes trze lić  sobie p raw ą  ręko. Okazja 
n a d a rz y ła  się wkrótce, ale pech czu­

w a ł ;  z łapano  s ie rżan ta  na go rący m  
uczynku, a po zagojeniu się r a n y ,  zde­
g rad o w an o  go i skw apliw ie  wydalono, 
z w ojska, a lbowiem  w ojna  b y ła  już 
skt nczcna.

W  kwietniu  roku 1919-go Mu ii po­
w róc ił  do K alkuty  w  nastro ju  wisiel­
czym . Jak  pow ita  go Amba, k tórej w  
nag rodę  za w ie rność  i za opiekę nad  
dziećmi o b iecy w ał  hojne d a ry  z ^ f r a n -  
cji o raz  beztrosk ie  życie  po w ojn ie?  
Co pow iedzą  dzieci, gdy  zam ias t bu­
dzącego  respek t  pana s ie rżan ta  w k r o ­
czy  do  cha ty  cyw il,  obszarpaniec, nę­
d z a rz ?  A m ba by ła  analfabetką, jak  ol­
b rzym ia  w iększość  kobie t hinduskich, 
nie od p isy w ała  w ięc  na listy  męża,; 
lecz Munj nie wątp ił ,  że zasiłek  w y ­
p łacano  jej regularn ie , że dzieci nie. 
z a z n a ły  g łodu  n igdy. O

—  Zazna ją  go te ra z  znow u! — po­
w ta rz a ł  p rzez  drogę  z goryczą .

W re sz c ie  dow lók ł się n a  koniec  
przedm ieśc ia  i z a łam a ł  ręce  n a  w idok  
swrojego domku. Z gliny on b y ł  ulepio­
ny, s łaby , nędzny , ale t rz y m a ł  się, 
gdyż  po każde j porze d eszczow ej M u­
ni, n a p ra w ia ł  uszkodzenia . A te ra z  za­
mienił się w  bezk sz ta ł tn ą  kupę gliny, 
p rzygn ia ta jące j  d rew n ian ą  budę, d a w -  
ną zenanę, ich. d a w n ą  a lkow ę  m a łż e ń ­
ską. M ieszkało  w  niej obecnie d w ó c h  
s ta ry  oh żeb raków .

— A gdzie dzieci?, Gdzie moje 
d z ia tk i? !  —  rykną ł .

O d są s ia d ó w  dow iedz ia ł się, jakie 
zm iany  za sz ły  w  ciągu jego cz te ro le t­
niej- nieobecności. D w oje dzieci zm arło  
na cholerę , dw o je  s ta rsz y c h  p o w ęd ro ­
w a ło  za  Chlebem, bogom  tylko  w iad o ­
mo dokąd, skoro  m atka  je opuściła. A 
m atk a  ż y ła  najipierw z kupcem, u k tó ­
rego  brali ry ż ,  po tem  z urzędnikiem, 
mieszańcem , k tó ry  w y p ła c a ł  .zasiłki 
rodzinom  żołn ierzy , po tem  jeszcze  
z kimś i jeszcze, aż ca łk iem  zesz ła  na 
psy . Zdaniem  sąs iadów , A m ha zaw in i­
ła  najwięcej, sąsiadki dow odziły , że> 
Muni... bo czem u p oszed ł na  wojnę, c z y  
m u sia ł?  Nie, zgłosił się dobrowolnie! 
1 pozostaw ił m łodą, p iękną  kobietę na 
łup m ężczyzn , k tó rz y  umieli w y z y s k a ć  
jej nędzę, jej lęk  o życie  c z w o rg a  dzie­
ci. Cóż stąd, że m ia ła  p rzy zn an y  zasi­
łek ; od p rzy zn an ia  p ieniędzy rządo­
w y c h  do ich w y p łacen ia  daleka  d ro g a  
i usłana  cierniami biurokracji. Ó w  
p rzek lę ty  m ieszaniec nie ty lko Ambę 
zmusił do uległości swojem i s z y k a n a ­
mi...

—  Gdzie ona je s t?  — w a rk n ą ł  M u­
ni, jaknajbardziej  daleki od tego, by 
p rzyznać  s łuszność sąsiadkom,

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ZROST RUCHU W  GDAŃSKU. W  sie rp­
niu przywieziono drogą  m orską  do portu  g dań­
skiego 137.830 ton tow arów  wywieziono zaś — 
133.900 ton. W porów nan iu  z analogicznym 
okresem r. ub. obroty  portu  gdańskiego w zro­
sły ba rd zo  pow ażnie, gdyż w om aw ianym  o- 
kresie przywiezioon do portu  gdańskiego 
107.928 ton, a  w yw ieziono 399,010 ton ,
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Z y d  z a s t r z e lili
polskiego robotni
ZAJŚCIA W BIELSKU I BIAŁEJ 

Bielsko we wrześniu.
Miasto żyje pod wrażeniem morder­

stwa, dokonanego przez żyda Normana na 
osobie katolika W anata w Białej. [Tio 
zajścia przedstawia się następująco. 
28-letni Leon Wanat, z zawodu ślusarz, 
pracujący w firmie Bartelmus i Suchy w. 
Bielsku wstąpił do restauracji Landaua w  
Bielsku, przy ul. Smolki 4, którą dzierżawi 
zabójca Norman. Według informacyj żo­
ny Wanata, W anat wstąpił do restauracji 
po 5 dk kiełbasy i piwo. co kosztować 
miało razem 45 groszy. Restaurator Nor­
man zażądał od W anata z góry zapłaty, na 
co ten nie zgodził się. Na tym tle wynikła 
sprzeczka między zabójcą i ś. p. W ana- 
tem. Zdenerwowany żyd Norman zatele­
fonował po policj'ę.

Przybyły policjant odprowadził ś. p. 
W anata do komisariatu, gdzie ten uregulo­
wał Normanowi jego należność w sumie 
45 groszy, poczem został zwolniony. Idąc 
do domu, W anat przechodził koło restau- 
racji Normana i został przez niego^ zacze- 
piony. Po krótkiej wymianie zdań^ Non  
man wyjął rewolwer i strzelił w pierś W a­
nata, kładąc go trupem na miejscu, śmier# 
nastąpiła natychmiast.

Zabójca, bojąc się samosądu wzbu­
rzonego tłumu,'który się zebrał na miejscu 
zbrodni, pobiegł do komisariatu i oddai się 
w ręce policji. Zabójstwo zdarzyło się o 
godz. 18.40 a o godz. 20-tej zwłoki W ana­
ta zabrano do zakładu medycyny sądowej, 
celem dokonania sekcji. Przy zwłokach 
Wanata, leżących na chodniku zaledwie o 
2 mtr. od sklepu zabójcy Normana zgro­
madził się tłum ludzi, tak chrześcijan jalc 
i Żydów, szeroko komentujących zajście. 
Policja rozpędzała ludność, która zwartym 
kołem otaczała miejsce zbrodni, nie chcąc 
się oddalić i wyczekując na bliższe dane 
co do przyczyn ohydnego mordu.

P rzy b y w a ły  coraz liczniejsze rzesze 
mieszkańców Białej i Bielska, gdyż wia­
domość o zbrodni lotem błyskawicy obie­
gła oba miasta i okolicę. Na ulicach miast 
Bielska i Białej poczęły gromadzić się 
tłumy. Policja miała utrudnione zadanie, 
gdyż od czasu do czasu dochodziły wie­
ści o gromadzeniu się tłumu w  coraz to 
innej dzielnicy i wybijaniu szyb w skle­
pach żydowskich.

Największe wzburzenie opanowało 
tłum w  Białej, gdzie wybito kilkadziesiąt 
szyb w sklepach żydowskich. Powybija­
no również wszystkie szyby w  odnowio­
nej bóżnicy w Białej. W  niektórych skle­
pach chrześcijańskich, ich właściciele po­
wywieszali kartki z grubym napisem: 
„Sklep chrześcijański", aby uchronić swe 
okna od wybicia. Żydzi, w obawie przed 
pogromem, poukrywali się w swych mie­
szkaniach. Celem niedopuszczenia do 
większych zajść, policja zmobilizowała 
wszystkie swe siły. N? miejscu zabójstwa 
zgromadziły się władze obu miast ze s ta ­
rostą Bocheńskim, starostą Medweckim i 
nadkomisarzem policji Łotokiem, k tóry  
osobiście kierował akcją rozpędzania tłu­
mu. Jedynie dzięki temu, że w piątek by­
ło żydowskie święto i większość skle­
pów by ła  pozamykana i zabezpieczona 
żaluzjami, nie doszło do zdemolowania 
większej ilości żydowskich sklepików. 
Na wieść o zajściach, pozostali Żydzi 
również pozamykali sw e sklepy i zabez­
pieczyli je żelaznymi żaluzjami. Mimo 
to w  niektórych punktach miasta w  skle­
pach i mieszkaniach żydowskich wybito 
szyby. Tłum y ludności gromadziły się do 
późnej nocy.

18 bm. od wczesnego rana  tłumy lu­
dzi poczęły ponownie gromadzić się. 
Przyjezdni i robotnicy z okolic Bielska, 
zdążający do fabryK, żyw o komentowali 
morderstwo. Wielu z nich znało śp. W a ­
nata, jako człowieka spokojnego i ogól­
nie łubianego. Nie dawano więc wiary, 
szerzonej przez Żydów wiadomości, że 
Norman dokonał morderstwa w obronie 
własnej. Wielu ludzi widziało zabitego, 
leżącego z otwartymi dłońmi przed re­
stauracją Normana. Ani w  lego rękach, 
an: przy  zwłokach nie było widać noża, 
którym rzekomo skaleczyć miał Norma­
na.

Policja sprowadziła posiłki do Białej 
i Bielska z Katowic i Krakowa. Po mie­
ście krążą gęste patrole policyjne w  heł­
mach stalowych i z karabinami. Na uli­
cach nie wolno przystaw ać ani pojedyń- 
czym osobom, ani w  grupach. Na miej­
scu zbrodni stoją trzy posterunki policji.

Popołudniu njt miejscu zabójstwa oraz 
przy ul. Nad Ścieżką i na rogu ul. Smolki 
oraz 3-go Maja zebrał się tłum, liczący 
ponad 1.000 osób, który przystąpił do 
wybijania szyb w pobliskich mieszka­
niach i sklepach żydowskich. Skonsygno- 
wane oddziały policji panują nad tłumem.
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Opas cieląt
w  o p ts ie  c ie lą l od ró żn iam y  opas zw ykły i 

Szlachetny. O pas szalchetny  da je  de lika tne  i b a r ­
dzo sm aczne m ięso, zw ane b iałym . O kres tego 
o p asu  trw a  od 6 do 8 tygodni, z zastosow aniem  
,w żyw ieniu  w yłącznie m lek a  pełnpgo. P rzezn a ­
czone n a  opas cielę, początkow o o trzy m u je  ta ­
k ie  sam e ilości m leka ja k  inne  cielęta, a  to  ze 
.względu n a  słabo rozw in ię ty  żołądek . Po u p ły ­
w ie  ty godn ia  zw iększa się ilość podaw anego  
m lek a  do ilości jed n e j p ią te j części żyw ej wagi, 
ta k , że w końcow ym  okresie  opasu  daw ka wy­
n o si 15 do 20 kg m leka  dziennie. Pod koniec 
o p asu  d o d a je  się jedno , w zględnie 2 ja ja  dzien­
n ie  w celu  p o praw y  sm aku  m ięsa. W edług d o ­
tychczasow ej p ra k ty k i, o k azu je  się, że na  p rzy ­
ro s t  1 kg. żyw ej wagi po trzeb a  10 litró w  m leka 
dzienn ie, oczyw iście w późniejszym  okresie  zn a ­
czn ie  więcej. O ile rozchodzi się o ten  opas, to 
'jest on ba rd zo  m ało  p rak ty k o w an y  ze względu 
n a  duży koszt. W  w iększej ilości stosow any  jest 
opas Zwykły, po legający  n a  żyw ieniu  c ie ląt m le­
k iem  chudym  z dodatkiem  w późniejszym  o k re ­
s ie  pasz treściw ych suchych. M etoda żyw ienia 
ta  da je  bez p o ró w n an ia  gorsze w ynik i w p rzy ­
ro śc ie  wagi i w jak o śc i m ięsa.

' P oczątkow o cie lę ta  żywi się m lekiem  pe ł­
n ym , po 2-eh tygodniach  d o d a je  się m leko chu- 
Hs z d o d a tk iem  siem ien ia  ln ianego, m ąk i, 
yrzględnie śru ty  ow sianej, k u k u ry d z ian e j, ziem-

L Wychów młodych 
królików

k ilk a  dn i po  u rodzen iu , k ró lik i p o k ry w a­
ją  się sierścią, a w 10 do 12 dni p rzeg ląd a ją  n a  
oczy. O kres ssan ia  w ynosi 8 do 8 tygodni, przez 
p ierw sze  2 tygodnie  m łode nie opuszcza ją  gn iaz­
d a  —  m a tk a  k a rm i je  n o rm aln ie  raz  n a  dobę, 
p rzew ażn ie  w nocy. W  okresie  ssan ia  trzeba  
m ieć sp ec ja ln ą  op ieką nad  m atką , d o d a jąc  jej 
do  k a rm y  pasze m leko pędne. — Po opuszcze­
n iu  gn iazda, m łode k ró lik i żyw ią się tym i pa- 
azam i, k tó re  o trzy m u je  m atk a , należy  więc w 
ty m  c za -:e zadaw ać m atce  pasze suche ja k :  do- 
l ir e  sianu, owies, (zielonych pasz lep ie j n ie  za­
d aw ać , gdyż m oże się to  odb ić  u jem nie  n a  zd ro ­
w iu tałodycn). M leko d o brze  jes t daw ać  w m a ­
ły ch  ilościach  a le  m usi być p rzeg o to w an e  i wy- 
S tudzońC

n iaczanej lub m ąk i h reczanej, k tó ra  d o b rte  od­
dz iaływ a na sm ak m ięsa.

Ilości m leka chudego w ciągu opasu  d ocho­
dzą od 15 do 18 kg., d odatek  pasz treściw ych 
w ynosi: gotow-anego siem ienia  1 kg na  10 kg 
m leka, m ąki k u k u ry d z ian ej lub  ow sianej 0,5 
kg., m ąk i z iem niaczanej zarob ionej z im ną w o­
dą, a następ n ie  sk la js tro w n n ej gorącą  w odą 0,35 
kg. —  P rzy ro st dzienny w k ilog ram ach  żywej 
wagi wynosi od 0,8 do 1 kg. Po osiągnięciu  g ra ­
nicy 1 kg p rzy ro s t wagi spada  — o ile z czasem  
spadnie  poniżej 0,5 kg. dziennie —  należy  po ­
p rzestać  opasan ia . O kres o p asan ia  trw a  n iek ie­
dy do 18 tygodni, a op łacalność  zależy leż w 
dużej m ierze od p rzy ro stu  żywej wagi.

Jak przygotować jaja
do zbytu

Dochód z p ro d u k c ji ja j  zależy w dużej m ie­
rze o q  rac jonalnego  obchodzenia  się z nim i w 
gospodarstw ie, aż do chwili ich sprzedaży. S ta ­
ranność  i um icjętość  to naczelna zasad a  hodow ­
cy. Oto k ilk a  zasadniczych punk tów , k tó re  n a ­
leży ściśle p rzestrzegać: 1) k u ry  pow inne być 
um ieszczane w odpow iednich  gn iazdach, n a j­
wyżej po 4 na  jed n y m ; 2) u trzy m an ie  gniazd 
m usi być czyste i suche; 3) ja ja  w ybierać  2 r a ­
zy dziennie, ja ja  m ałe, k tó ry ch  w aga nie p rze ­
k racza  40 grm . spożytkow ać na  m iejscu; 4) ja ja  
n ie m ogą być brudne , s ta re  i zepsute, przecho-

Węgierskie winogrona
W ęgiersk ie  w inogrona  deserow e po siad a ją  

trad y c ję  w Polsce. Szczególnie zaś w inogrona 
g a tu n k u  „chasse las"  b iałe  i czerw one, o dzna­
czają  się nadzw yczaj p rzy jem nym  zapachem , 
są pow szechnie znane i łu b ian e  w Polsce 
w schodniej i po łudniow ej. W  o sta tn ich  latach  
p ro d u k c ja  w ęgierskich  w inogron deserow ych 
w ykazu je  znaczne postępy; p roducenci w ęgier­
sk ich  w inogron deserow ych w yhodow ali now ą 
odm ianę w inorośli, d a jącą  g ro n a  w iększe o

tw ardsze j skórce 1 sm acznym  m iąższu, u zysku­
jąc  w ten  sposób m ożność sku tecznej k o n k u ­
rencji z p rod u cen tam i innych kra jów , p o siad a­
jących  p ro d u k c ję  w inogron deserow ych Msj- 
now sze ga tu n k i tych w inogron noszą nazw y: 
„R zsebet k ira ly n e  em leke" (ku pam ięci k ró lo ­
wej E lżbiety), „Szoioskertek  k ira ly n e ja “ (kroio- 
wa w innic), „M agyar Afus Ali" i posiad a ją  w ła­
ściwości, m ogące zadow olnić najw iększe w ym a­
ganie konsum en tów  w inogron.

Zbierajcie dziko rosnące
tofFiny lekarskie

Malina czarna
-  (R ubus fru c tleo s is’,»

s . .  Jest dziko  ro snącym  krzew em  ow ocują- k iem  w ludow ym
cym i w ystępuje  w różnych  okolicach k ra ju  
pod różnym i nazw am i reg ionalnym i. U nas na  
Śląsku pod nazw ą po sp o litą  oatrężyny (jeżynv), 
a gdzie indzie j ja k o : ożyna, obrzeż;,na, nie- 
dźw iędzlna. Ile nazw  ty le też odm ian . K rzaki je ­
żyny p o siad a ją  korzeń  rozgałęziony, poziom y, 
zew nątrz  o ko lo rze  sza ro -b ru n a tn aw y m . 
W szystk ie pędy I gałązki n a  w ierzchu  b iaław o  
filcow ate  i c iern is te . L iście są p ięciodzieine  
dłoniastoczłożone, lekko  ow łosione. K w iaty 
b ia łe  a lbo  różow e. Owoce czarne, błyszczące. 
R ośnie w szędzie w lasach , n a  sk ra ju  lasów  i 
pod p lo tam i I na  m iedzach. K w itn ie  ud  m a ja  
do sie rpn ia . Z b iera  sięt ko rcen ie , liście, m łode 
pędy, w ierzchołk i 1 owoce. L iście jeżyny  są le-

leczen iu  od n iepam ię tnych  
czasów . W  p ierw szym  w ieku pa C hrystusie  
p iszą D ioskurides o raz  P lin iusz  i w czw artym  
w ieku  P a lla ć in u sz  o w ysoko cen ionych  li­
ściach 1 ow ocach jeżyny  z m iodem  podane. 
L iście są pożyteczne —  w artościow e 1 d z ia ła ją : 
m oczopędnie, p rzysp iesza ją  p rzem ianę  m aterii. 
K orzenie i liście  używ ane  są  przeciw ko  b ieg u n ­
ce, opław ach i puch lin ie  w odnej. K siądz Seb. 
K neipp po leca o d w ar a  liści nu czyszczenie 
k rw i 1 ja k o  d z leuną  h e rb a tę , zas tęp u jąc ., eał- 
kow lcle ro sy jsk ą  (ch ińską). G ospbdynie 1 c u ­
k iern icy  w y tw arza ją  z owoców  na cukrze: so­
ki, kom poty , g a la re tk i, o raz  lik iery , w ina i le- 
m o liady, syropy do osłodzenia  p rzykrych  le ­
k a rs tw  i do fa ro o w an la  w ina.

Rdest ptasi

Z chw ilą, gdy k ró lik i ju ż  podrosną , m o żn a  im  
ia d a w a ć  paszę zieloną, ale  ty lko  p ierw szorzęd­
n e j jakości, jak  n. p. słodką, traw ę łąkow ą. Od­
sądzone  m łode k ró lik i um ieszcza się w oddziel­
n e j k latce, w k tó re j sam czyki i sam iczki m ogą 
p rzebyw ać razem  do 4-ch m iesięcy życia, do 
tego  też czasu  należy  je  b a rd zo  dobrze  odży­
w iać.

lak i czym leczyć 
chore króliki

L isza j u k ró lik ó w  jes t chorobą  w yw ołaną 
p rzez  g rzybek  p leśn iaczy , k tó ry  p rzenosi się 
rów n ież  i n a  ludzi, należy  w ięc zarażone  k ró ­
lik i posp ieszn ie  leczyć przez sm arow an ie  cho. 
ry c b  m ie jsc  w raz  z na jb liższe  części cia ła  
A r e o l i n  z olejem  ln ianym , zm ieszanym  w  sto- 
k u n k u  1 do 20 (1 część k reo liny  i 20 o leju  ln ia ­
nego), m o żn a  też użyć do sm aro w an ia  chorych  
jn ie jsc  Jodyny, m aści salicylow ej, dziegciow ej 
lu b  karbo low ej...

Opasanie królików
i K ró lik i o p asać  m ożna  po 4 m iesiącach ży- 
fcia. P asze  w inne  być g łów nie skrobiow e, przy 
B odatku  m ałe j ilości h iatka . D aw anie  z iem nia­
k ó w  go tow anych , m ąk i jęczm iennej, k u k u ry ­
d z ian e j. chudego m lek a  rp ly w a  d o d a tn io  na ja ­
k o ść  m ięsa i szybkość opasu, k tó ry  norm aln ie  
tźw a 3 tygodnie , p rzy  p rzy roście  n a jm n ie j 1 kg. 
•laLo p rzy k ład  podaejm y  100 g ziem niaków , 100 
jg m leka  chndego, 50 g ru rk i jęczm iennej 1 50 g 
j  trą b  pszennych , a lbo  z a m ia s t o trąb  m ąk i jęcz 
tn len u e j, 50 g r m ąki owocowej. O pasane k ró ­
lik i pom ieszcza się w claśniejszych k la tkach , 
nie p o zw ala iac  im na sw «hndniii|*zv ruch-

Rdest p tasi, tak że  zw any p rzez  lu d  „w ró- 
b lym i języczkam i" jes t ro śliną  roczną. Z p io ­
now ego cienkiego ko rzen ia  w y rasta  m nóstw o 
gałązek, ro zp o ścierających  się p rom ien iście  
po ziem i. D ługość ga łązek  w ah a  się od 5 do 
100 cm. G ałązki p o k ry te  są d ro b n y m i lis tkam i 
aż do końca pędów. L istk i od 1 dc 2 cm. 
długie, pod łużne . K w iatk i m a  drobne, sie ­
dzące po 2 do 5 k ą tach  {iści, o ko lo rze  zie- 
lonaw ym  lu b  pu rp u ro w y m , n a  brzegach  są 
b iaław e. Owoce są b runatnaw o-m atov ;e . K w it­
n ie  od lipca  do paźd z ie rn ik a. Rośnie dziko 
przy  drogach , podw órzach  w iejsk ich , w ogro ­
dach, na  po lach  (karto fliskach) i łąk ach , w 
górach  do 1000 m w ysokości, w lecznictw ie 
urzędow ym  stosu je  się kw itnące  ziele. W  a p ­
tekach  i d ro g eriach  do n abycia  pod nazw ą: 
H erb a  P o lygoni av lcu larls . R oślina zaw iera  
sk ład n ik i lecznicze, sku teczne  przeciw ko w ie­
lu  chorobom .

W  daw nych  czasach lek arze  stosow ali 
rd e st przy  chorobacli p łucnych  i gruźlicy  w 
p o łączen iu , z innym i ziołam i, k tó re  rów nież 
z aw ie ra ją  kw as krzem ianow y. W  lecznic tw ie  
ludow ym  spo rząd za  się h e rb a tk i przy  ch o ro ­
bach  płuc, nerek  pęcherza , łagodzi k o lk i I roz­
dziela kam ien ic  nerkow e, n a d to  sk u tk u je  przy 
ostrym  k a ta rze  żo łądka, z pow odu przejedze­
n ia . K siądz Sebastian  K neipp poleca ziele 
jak o  n a p a r  przy  ch orohaeh  n erek , p ęcherza  i 
w ątroby.

Z bierać  należy  la tem  i w ysuszać w cieniu  
P oniew aż wyw ożą go do in n y ch  k ra jó w  w a­
gonam i, n o le ra  się ja k  najw ięce j n azb ierać .

Poziewnlk (koclpysk)
, . .  nazw a bo tan iczna  „G aleopsla o cn ro leu ea"
R oślina jed n o le tn ia . Ma korzeń  w łóknisty . 

Ł odyga ow łosiona, p rosta , tępa, cz te ro g ran ias ta .

O d żyw czy nawóz
Nawóz gołębi jest t. zw. naw ozem  ciepłym  

doskonale  nadającym  się na ziem ie m okre, 
zim ne i zbite, najczęściej używ a się go w stu 
n ie w ysuszonym  i sproszkow anym , rozpuszczo 
ny w wodzie w postaci gnojów ki służy w o 
g rodnietw ie  do zasilan ia  w arzyw  ja k :  cebul
dyń, kaw onów , m elonów  Itp. Nawóz gołębi jest 
naw ozem  b ardzo  bogatym , zaw ierającym  w szrt 
kie niezhędne sk ia jn ik i pokarm ow e dla ro 
ślin

m ie jscach  w ilgotnych, w lasach , w olszynkach, 
zaroślan , n a  po lach , drogach , n a  ro li, n a  ziem i 
u ro d za jn ie jsze j i p rzy  to rach  ko lejow ych . Po- 
ziew nik należy do roślin  m ało  znanych , a le  jest 
bardzo  rozpow szechniony. Z aw iera  sk ład n ik i: 
g o rzan ik , żywicę, tłuszcz, wosk, g a rb n ik  i n a j­
w ażniejsze: kw as k rzem ianow y . i w edług ni j- 
now szych b ad ań ; saponinę. Świeża ro ślina  po­
siada zapach  a ro m atyczny  i m a sm ak gorzka* 
ko lo ru  purpurow ego  od śro d k a  siln ie  rozgałę­
ziona, dochodząca  ao  w ysokości 10— 50 cm. 
Liście długie do 5 cm, naprzeciw ległe , n a  krzyż 
położone. L iście z w ierzchu ak sam itn ie  ow ło­
sione, spodem  często filcow ato  m iękkie  aloo  
gładkie. K w iaty od 2— 3.5 cm długie, w k ą tach  
liści.

RDE&T PTASI —  PO ZIEW N IK

K w itnie od  lipea  do p aźd z ie rn ik a . Rośnie w 
w o-slony. P rzy  sław nych m ieszankach  ziół: 
B lankeineim era  i L iebara  tw orzy  Doziewnik n a j­
w ażniejszą  ezrść sk ładow ą. W  leczeniu  ludo 
wyni s to su je  się przy zaflegm aniu  płuc, ch ro  
nicznym  k atarze , kaszlu , ch o robach  dróg  odde­
chow ych, kiszek i sucho tach . R oślina la wzbu 
dza obecnie zain teresow an ie  coraz szerszycli 
sfer. Z b iera  t lę  całe  ziele k w itnące, nieco nad 
k o r  enlem  zerżnięte, p rzy  sp rzy ja jący ch  w a­
ru n k ach  m ożna I d rug i ra z  we w rae in ln  zbie­
rać. Należy pod dachem  cienko  rozpostrzeć  do 
w ysuszenia. Z apo trzebow an ie  duże. P róby  nale 
ży w ysyłać pod znanym  adresem : G erard  Kmio­
tek, M ysłowice (skry tka pocztow a 47), woje 
w ództwo ila sk U

wyw ać więc je w m iejscu  czystym , suchym  I 
ch łodnym ; 5) sprzedaw ać  ja ja  co n a jm n ie j 2 ra*  
zy w tygodniu . N ieraz hodow cy zachodzą w gło­
wę, co jest przyczyną, że n iek tó re  k u ry  zn o szą  
ja ja  o w strę tnym  zapachu . Otóż o k azu je  się, żo 
przyczyna leży w p o k arm ie  ja k i zadajem y  k u ­
rom . K ura żyw iona zielenią, o trębam i, z iem nia­
kam i, znosi ja ja  w yborow e, z cnw ilą zaś, gdy, 
szuka  sobie pożyw ienia po śm ietn ikach , gno­
jów kach , re zu lta t jest b a rd zo  p rzy k ry , bo n ’® 
ty lko  ja ja  te m a ją  w strę tny  zapach , ale  u lega­
ją  tak że  szybszem u psuciu  się. D obrze Jest d(t 
karm y  zadaw ać m ielone kości, k red ę  szlam o­
w aną tynk  w ap ienny  tłuczony, m ielone sko­
ru p k i od ja j  i t. p. —  m a to w pływ  na g ład k o ść
1 rów ność skorupy . Obok tych s ta ra ń  n iezbęd­
nych, po trzeb a  spraw dzić  jeszcze św ieżość ja j .  
Świeże ja ja  m ożem y ro zpoznać  po  ich zew n ę trz ­
nym  wygiądzie, po g ładk ie j sK orupie o raz  św ie­
żym zapachu. Sposób ten  m oże n ieraz  zawieść* 
trzeba m ieć do tego odpow iednią  w praw ę. N a j­
lepsze sposoby ro zp o zn aw an ia  św ieżości ja j  —- 
to określen ie  ich c ięża ru  gatunkow ego 1 p rze ­
św ietlanie. C iężar gatunkow y Jaj w ynosi 1.010, 
wyższy od c iężaru  gatunkow ego  w ody, w sk u ­
tek  czego ja ja  św ieże zan u rzo n e  w woozie to ­
ną. Chcąc d o k ład n ie j rozpoznać św ieżość ja j, 
bierze się 150 grm . soli k u chennej i rozpuszcza 
się w 1 litrze  w ody, poczen. w k łada  się ja jk o , 
jednodniow e idzie n a  dno —  3-dniow « pływ® 
pod pow ierzchnią  w ody, 5-ciodniow e będzie 
już  na pow ierzchni, czym  ja jk o  starsze, tv m  
zan u rzen ie  w w odzie będzie m niejsze. —  Spo­
sób ten  jest jednakow oż m n ie j p rak ty czn y  c d  
p rześw ie tlan ia , k tó re  rob i się p rzy  pom ocy p u ­
de lka  o dw u o tw orach  3 i pół do 4 cm. —  w jta -  
w ia się doń lam pę. O tw ór górny  służy do cy lin ­
d ra , drugi na  w prost p łom ien ia  z b o k u  p u d e łk a  
do prześw ie tlan ia . Do o tw oru  p rzy k ład am y  j a ­
jo, sk ie ro w u jąc  je  grubym  końcem  do g ó ty . 
Ja jo  świeże, zdrow e jes t przy  p rześw ie tlan iu  
jasne  bez sm ug i plam . W  przeciw ieństw ie  do  
sta rych , k tó re  są m ętne  i ciem ne. P ro m ien ie  
św iatła  n ie  ty lko  u ła tw ia ją  zb adan ie  św ieżości 
ja j, lecz pozw ala ją  tak że  ocenić stopień  w y­
schnięcia  ich. J a k  wiemy przy  d łuższym  prze  
chow yw aniu  ja ja  w ysychają  i wagu ich zm n ie j­
sza się.

Tuczenie kur
Is tn ie ją  w łaściw ie dw a sposoby tu czen ia  k u r  

jeden  polega n a  forsow nym  żyw ien iu  ich p a ­
szą m iękką  w ciasnych  zagrodach , ko jcach  lub 
k la tk ach  w przeciągu 2—3 tygodn i; d rug i sp o ­
sób rozpoczyna  się jak  poprzedn i, lecz w ostot- 
n im  tygodn iu  s tosu je  się do tuczan ie , t. j. p rz y ­
m usow e k arm ien ie  k u r  za pom ocą n a p y ch an ia  
ich wola odpow iednio  przygo tow aną  paszą. 
O sta tn i sposób m ożna  stosow ać ty lk o  w ów czas, 
gdy n a  ry n k u  jes t zapo trzeb o w an ie  n a  tak  d o ­
borow y tow ar.

N iek tórzy  hodow cy przed tuczeniem  k a p ło ­
nią, ta  jes t k a stru j*  kogutk i. K apłonienie moi® 
m ieć m iejsce w tych  w ypadkach , gdy m a jd ą  
się odb iorcy  n a  ten  to w ar. Sztuki, p rzeznaczone  
do opasu , um ieszcza się w m ałych, ,ia pół p rz y ­
c iem nionych p rzeg ró d k ach , ciepłych w zim ie 1 
ch łodnych  w lecie, lub też sad za ją  je  pod k o j­
ce, splecione z łoz in , pod kojcem  um ieszcza się 
po k ilk a  sz tuk, p rzy  czym  oddzie ln ie  k u rk i c a  
kogutków . T am  je  k a rm ią  paszą  —  m ięk k ą  —  
ziem niakam i z o tręb am i oraz m ąką  jęczm ien ­
ną i t. p. Po  dw óch tygodniach  m ożna  jeszcze 
dopełn ić tuczenie, ro zsad za jąc  k ażd ą  sztukę z 
osobna do k la te k  i lam  w sp o k o ju  tuczyć jesz ­
cze przez tydzień , a lbo  zastosow ać p rzym usow e 
tuczenie, t. j. zacząć n ap ychać  ich w ola k lu sk a ­
mi, zgniecionym i z m ąki jęczm iennej n a  m leku . 
P rzy  tuczen iu  k lu sk am i należy  k ażdą  sz tukę  k 
o so b ra  w yjąć  z k o jca  lub  tez k la tk i i w ziąw szy 
m iędzy ko lana , roz tw orzyć  je j dziób  I umoczyw­
szy c ienką  d ługą k luskę  w r r ’eku, w epchnąć  ją  
do przełyku , pc czcui dać zap ić  zb ie ran y m  m le­
kiem . W  ten  sposóh w pycham y n a  raz  trzy  
k lusk i, tak  k a rm im y  k u rę  trzy  razy  dzienn ie. 
S topniow o ilość k lusek  zw iększam y co -az  b a r­
dziej, zw raca jąc  uw agę n a  ta , aby w ole p rzed  
k a rm ien iem  było opróżn ione . Z am iast n a p y ch a ­
nia  w ola k luskam i, m ożna  używ ać zw ykłego 
lejka , zakończonego  ru rk ą  gum ow ą (auy nie 
p o ran ić  w ola), k tó rą  w k łada  się przez dziób  d a  
wola. Karm ę w stan ie  na pół p ły n n y m  n a lew a­
m y przez lejek  do wola, p rzep y ch ając  Ją w le j- , 
ku. jeśliby  tego zaszła  p o trzeb a, g ład k im  k i j ­
k iem  d rew nianym .

T uczen ie  kończy się w ów czas, gdy ptalć tra­
wi ju ż  z w ielkim  trudem  i ciężko oddycha. Dłut-* 
sze tuczen ie  nie ty lk o  Już nic d« p rzy ro s tu  na 
wadze* ale m oże zakończyć się śm iercią  p tak a . 
Zazw yczaj p rzy ro st wagi przy  tuczeniu  smolnym 
wynosi 200— 300 grm . tygodniow o, n a ło m 5ast 
p rzy tuczen iu  k lu sk am i przez  le jek  dochodzi 
n ieraz  do 1 kg.

M ożna rów nież  tnczyĆ w k.atkacK  bez sto ­
sow ania  p rzym usow ego n ap y ch an ia  -woia. I w 
łych w ypadkach wyniki byw ają  niezłe, a  oczy­
wiście zachodu  będzie n iez ró w n an ie  m niej. T u ­
czenie w zależności od zdolności ooasacila trw a
2 do 4 ty g o d n i



„ p  i  /[ s  r s f t .  r r

O wiasnytii silach - ku wyzwoleniu
Na III Studium Katolickim w  dniach 

5 i 12 września w  W arszawie, spraw y 
wsi w ysunęły  się na czoło zagadnień 
omawianych.

Główny referat o zagadnieniacn 
Wsi wygłosił ks. dr. F. Machay z Kra­
kowa i ks. dr. J. Piwowarczyk, na­
czelny redaktor „Głosu Narodu".

Przewodnie myśli pierwszego re ­
feratu podajemy za „Dzwonem Nie­
dzielnym" z dnia 19 września. (Przyj,. 
r e p Q .
W ieś polska znajduje się od paru dzie­

s ią tków lat w  obrębie coraz więcej 
wzm agających się w pływ ów  miasta. W y ­
rasta jący  wokół miast i miasteczek wie­
niec kominów fabrycznych tw orzy  rze­
sze tysięcy robotników, rekrutujących 
się w  dużej mierze z podmiejskich i dal­
szych wsi. Proces tego przesuwania się 
Idzie ciągle naprzód w  miarę rozwoju 
przemysłu i rozbudowy miast, stanowiąc 
poniekąd klapę ochronnę dla przeludnio­
nych wsi. Nie jest to jednak bez niebez­
pieczeństwa dla kultury ludzi wiejskich. 
Miasto żyje więcej sztucznie, ulega roz­
kładowi zmysłowości, wyuzdania, w y ­
gody. W yradza  się. Chłop zaś, żyjąc w 
ciągłej styczności z p rzyrodą zachowuję 
jej zdrow y rytm, jej p raw a umiaru, w zro ­
stu. Okazuje ehłop więcej prostoty, reli­
gijnego uczucia i trzeźwego instynktu, 
zagadnienie wsi i miasta, orane pod ką­
tem  przesuwania zbędnych sił wsi do­
m aga się ostrożnej polityki społecznej, 
przygotowania  odpowiednich w arunków  
dla zapowiadanej emigracji chłopów do 
miast i miasteczek. Postępowanie na śle­
po może tylko nieopatrznie pomnożyć 
bezdomne i bezwłasnościowe m asy  pro­
letariatu robotniczego, może dziś pod na- 
porem komunistycznej propagandy zwięk­
szać ogniska fermentu społecznego Te 
planowane emigracje chłopskie nie są 
jednak czymś decydującym dla samej 
w si. Przemiany bardziej istotne, głębsze 
1 trwalsze dokonywują się wewnątrz niej 
samej. Idą one w kierunku wydobycia 
w si z dotychczasowego uśpienia 1 są zja­
wiskiem dodatnim, w każdym razie nie­
odwracalnym. Na naszych oczach w y ­
kańcza się okres bezruchowej sielanki ■ 
wiejskiej, okres „potulnego ludku", zasi­
lającego dotąd tkliwe natchnienia poe- 
tów-mieszczuchów. W ieś mężnieje, zbie­
ra się w sobie, uświadamia coraz więcej 
sw e  zaległości I swe możliwości, prag­
nie wydźwignąć się, jako dorastający do 
samotwórczości czynnik, a nie tylko z ła­
ski, czy z konieczności dopuszczony do 
skromengo uaziaiu partner.

’.V tym  ruchu w yzw olenia' się Idzie 
Wieś trzem a jakby kierunkami: 1) go­
spodarczego podniesienia się i dobrobytu, 
który też jest rzeczyw istą podstawą dla 
rozwinięcia duchowych I umysłowych  
sił; 2) społecznego wyrównania stanu 
chłopskiego z innymi stanami w Polsce;
3) uzyskania w samorządowej i państwo­
wej polityce udziału, odpowiadającego li­
czebnemu stosunkowi sw ych sił.

Na tle tych dążeń i w  ich wyniku w y ­
ras tać  będzie nowy typ chłopa na mo­
dłę zachodnio-europejską, uwolnionego I 
od cech pańszczyźnianego ducha. Ta nie­
zależność nie może jednak w yróść  w  po­
wietrzu. Droga do usamodzielnienia pro­
wadzi przez ziemię. Ziemia jest tym  w a r ­
sztatem, k tóry  nie tylko daje materialne 
zabezpieczenie bytu, ale 1 w y tw arza  w ła ­
ściwości duchowe wsi. Miłość ziemi, jej 
w prost namietne pożądanie jest objawem 
tajemniczym do samych głębin duszy 
chłopskiej sięgającym. Polacy są naro­
dem wybitnie rolniczym, a w nim chłop­
ska masa jest warstwą najbardziej re­
prezentatywną, gdyż własnymi rękoma 
urabia tę ziemię i w pocie czoła zbiera 
z niej plony. Ziemi dziś coraz bardziej 
brak. Na wsiach narasta z roku na rok 
nowa warstwa proletariatu, pędzącego 
żyw ot poniżej wszelkiej krytyki. Trzeba 
wszelkimi siłami zmierzać do usunięcia 
głodu ziemi. Powołując się na zawarte 
w  Encyklikach papieskich oświadceenia 
'domaga się prelegent zmniejszenia liczby 
bezrolnego czy małorolnego stanu przez 
wzmożenie parcelacyj wielkowłasnościo- 
w ych, latyfundialnych obszarów na naj­
bardziej dogodnych dla wsi warunkach. 
'Ale to nie wystarcza, bo sama parcela­
cja, gdyby ją przeprowadzić w  całej peł­
ni i rozciągłości upełnorolniłaby zaledwie 
jedną piątą obecnych karłow atych  czy 

bezrolnych gospodarstw. Trzeba ko­

niecznie podniesienia kultury upraw y ro­
li. Pod tym względem panują opłakane 
jeszcze stosunki na wsi polskiej. Ziemia 
obrabiana jest na modlę starodawną, nie­
rzadko zarosła ostami, zawalona kamie­
niami. Brak sadów, ogródków w arzy w ­
nych, marnotrawienie nawozów natural­
nych w  przeciekających gnojowniach, 
brud, niechlujstwo, nieład po zagrodach 
i t. d. Oto obraz zacofania wsi. Kółka 
rolnicze nie dostatecznie pracują nad u- 
suwaniem tych niedomogów. Członkowie 
Kółek przedstawiają mały odsetek lud­
ności wsi: oddając się jałowemu polity- 
kierstwu zużywają bezpłodnie na nią swe 
siły i innych od Kółka odstręczają. Woje­
wódzkie Izby Rolnicze nie reprezentują 
dostatecznie prawdziwej chłopskiej wsi. 
Są instytucja urzędniczą, w  której zie­
mianie mają w p ływ y  niewspółmierne do 
swojej liczby i gospodarczego znaczenia. 
Chłopska wieś słabą jest także i dlatego, 
że nie ma swych własnych, silnych or- 
ganizacyj zawodowych, k tóreby mogły 
podjąć się skutecznej obrony jej intere­
sów, jak to czynią silne i prawie, że kla­
sowe organizacje ziemian. Wzmożenie 
gospodarcze i organizacja zawodowa, o- 
to droga do góry. Mówiąc o „żądzy w ła­
dzy", jaka ku niezadowoleniu innych sta-

\V niedzielę rano przeprowadzo­
no w Bielsku na miejscu zabójstwa śp. 
W anota wizję lokalną pod kierownictwem 
przodownika policji śledczej śniegonia. 
świadkowie zabójstwa przedstawiali ko­
lejno sceny, które zaobserwowali w chwili 
zabójstwa. Rolę śp. W anota odtwoizył 
przód, policji śledczej Michalik.

Co mówią świadkowie?
Pierwszy opisał zajście świadek, który 

w chwili strzału znajdował się w bramie. 
Wskazał on na miejsce, gdzie stał zabój­
ca, oraz przedstawił scenę, jak uchwycił 
w pół biegnącego do bramy Normana, któ­
ry schwyciwszy się ręką za kark, wołał: 
„Postrzeli! mnie!" Na te słowa świadek 
puści! Normana, który pobiegł w głąb ko­
rytarza. świadek tymczasem wybiegł na 
ulicę, aby schwytać rzekomego sprawcę 
strzału.

W odległości kilku metrów od bramy 
świadek zauważył słaniającego się śp. W a­
nota, który przy wejściu do fabryki Jan­
kowskiego osuwał się po ścianie na ka­
mień ochronny.

Świadek podbiegł do leżącego i prze­
wrócił go na wznak, szukając przy nim re­
wolweru, którego jednak nie znalazł Bro­
ni palnej śp. Wanot w ogóle nie posiadał, 
świadek, domyśliwszy się, że zabójcą był 
Norman, który wpadł do bramy, pobiegł za 
nim, lecz boczne drzwi do restauracji Nor­
mana były już zamknięte. Tymczasem

I nów, narodziła się na wsi, stwierdził ks. 
dr. Machay, że ona jest zjawiskiem nor­
malnym i słusznym. Potrzeba tylko, by 
chłop do udziału w rządzie państwem był 
odpowiednio przygotowany. Chłop chce 
decydować sam, a nie być obsługiwanym  
przez panów i możnycji. Ze stanowiska 
Ewangelii, to dorastanie do dojrzałości, 
samodzielności w  duchu prawa, sprawie­
dliwości i miłości jest czymś ze wszech  
miar pożądanym. Nie ma też co obawiać 
się niedostatecznie narodowego poczucia 
u chłopa. Przez poślubienie się z ziemią, 
chłop kocha ją i potrafi bronić jej samej 
i kultury wiekowej, na niej wyrosłej. Dał 
tego niezbicie dowody w  ciągu historii 
polskiej. Śląsk np. uratowała niezmożna 
polskość chłopa, podczas gdy szlachta 
dawno się zgem anizow ała .  Polska nic 
na tym nie straci, gdy chłop stanie się 
wreszcie pełnym, twórczym człowiekiem.

Podobne, nie mniej silne żądania uw ła­
szczenia i wyzwolenia mas chłopskich 
zawierał głęboki i wszechstronny odczyt 
ks. dr. J. Piwowarczyka.

Trzeba przyznać, że oba odczyty w y­
wołały pewne niezadowolenie \v kołach 
ziemiańskich, ale by ły  też w  dyskusji 
liczne wyjątku

Norman w obawie przed zlinczowaniem u- 
ciekł na posterunek policji, gdzie przyznał 
się do zbrodniczego czynu, tłumacząc go 
— jak iuż donosiliśmy — koniecznością o- 
brony własnej.

Drugi z kolei świadek przedstawił wy­
padek tak, jak go zaobserwował z ławki, 
stojącej na skwerze, naprzeciw restaura­
cji zabójcy, świadek ten zauważył na 
chwilę przed zabójstwem, że Norman Krę­
cił się przed swoją restauracją, spogląda­
jąc co chwilę w kierunku placu Smolki. W 
tym czasie połowa wejścia do restauracji 
była zasłonięta okiennicą żelazną, a druga 
część była uchylona. Przez sznare wyglą­
dała na ulicę żona zabójcy.

W chwili, gdy śp. Wanot przechodził 
obok restauracji, niosąc pod lewą ręką 
teczkę, czatujący Norman wystrzelił do 
niego, trafiając go w serce. Wanot, tra­
fiony kulą, zrobił chwiejnie trzy kroki i, 
osuwając się po ścianie domu, upadł na 
kamień ochronny przy wejściu do fabryki 
Jankowskiego.

Trzeci świadek odtworzył scenę jak śp. 
Wanot, ugodzony śmiertelnie, przebył, sła­
niając się, drogę od miejsca wypadku do 
bramy fabryki Jankowskiego.

W ykręty Nirw ana
Po wizji lokalnej przywieziono sa­

mochodem policyjnym sprawcę morder­
stwa, Normana. W asyście policji udał

się on na miejsce zoroani. Scenę zabój­
stwa, Norman przedstawił zupełnie Ina­
czej, niż świadkowie. Ruchem ręki w ska­
zał on bowiem, jakoby Wanot, pizecho- 
dząc koło jego restauracji, zamierzył się 
na niego lewą ręką, w której trzymał ja­
kiś przedmiot.

Należy zaznaczyć, że świadkowie ze­
znali, że Wanot właśnie lewą ręką trzy­
mał teczkę, nie mógł więc zamierzyć się  
nią na Normai.a, ani trzymać w niej ja­
kiegoś innego przedmiotu. Na ten rzeko­
my odruch — jak tw ieidzi Norman —  
wyjął on rewolwer, z którego strzelił do 
Wanota.

Wyniki sekcji
Po wizji Iokalnęj, Normana odwiezio­

no do aresztu.
Jak zdołaliśm y stw ierdzić, 'żona za­

bójcy w nocy po zbrodni — w obawia- 
przed ewentualnym samosądem ludności 
polskiej — przebrała się za służąca i za­
nocowała w jednym z hoteli żyduwskich.

Sekcja zwłok sp. Wanota. przeprowa­
dzona w sobotę, trwała z górą dwie go­
dziny. Wykazała ona, że kula przebiła 
serce Wanota i utkwiia pod oponą brzu­
szną. Śledztwo prowadzi prokurator Ka­
niewski z Cieszyna.

Naprężenie w Bielsk*
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  naplecie w  B ielska  

I B iałej trw ało od w czesnych godzin w ie­
czornych aż do godziny 1-ej w  nocy, poli­
cja Jednak panow ała całkow icie nad sy ­
tuacją. L ikw idując zajścia, dokonała oni 
23 aresztowań.

N a  sz e re g u  u l ic  p r y n e y p a l n y c l  w B ie l ­
s k u  i B ia łe j  w ybito szyby w ystaw ow e wd 
w szystkich w ielk ich  m agazynach i sklepach  
żydow skich. P o d k r e ś l i ć  n a le ży ,  że ludność  
polska n ie dopuściła się przy tym  ani jed­
nego w ypadku kradzieży, aczkolw iek to­
w ary, pochodzące ze zdem olow anych sk le­
pów  żydow skich, l e ż a ły  dosłow nie na n licy .

Z a z n a c z y ć  ró w n ie ż  t r z e b a ,  że  stanow i­
sko Żydów w B ielsku i B iałej było wyraź­
n ie prow okujące, gdyż n ie stosow ali sie oul 
do przepisów  policyjnych , m ających na ce­
lu zapew nienie im  bezpieczeństw a, a -nawet 
z ok ien  sw ycb m ieszkań rzucali kam ienie, 
w y b i j a j ą c  sz y b y  w m ie s z k a n ia c h ,  s k l e p a c h  
i i n s t y tu c j a c h  p u b l ic z n y c h  p o lsk ich .

W  tokn zajść odniosły  w dniu w czoraj­
szym  rany 3 osoby: 24-lctnia Maria Paw li- 
ków na, 21-letni A ntoni B ystroń i 21-letnI 
Ryszard Szafran. W s z y s c y  o n i  p o c h o d z ą  i  
B ie lska .  LńliesZL-.ono len  w sźpnahi.

Pogrzeb śp. Wanota
W  d n iu  d z is ie j sz y m  o d b y ł  się z kostnicy  

sz p i ta la  m ie j s k i e g o  w B ie lsk u  pogrzeb śp. 
W anota, ofiary m orderstwa. W zięły w nim  
udział nieprzebrane rzesze ludnośei. Wi 
k o n d u k c ie  p o g r z e b o w y m  n ie s io n o  l ic zn e  
w ień ce .  O rszakowi pogrzebow em u tow a­
rzyszyła siln ie skousygnow ana policja.

Hitlerowcy 
podpalaczami
Olbrzymi pożar w Wiedniu

Z W iednia  donoszą:
17 bm. po południu  w ybuchł pożar  w gm acan  

ro tundy , zbudow anym  w końcu ubiegłego wie­
ku, w czasie odbyw ającej się w W iedniu  św ia­
tow ej w ystaw y. Kopuła ro tundy,  dom inu jąca  
nad miastem  była jedną  z na jbardzie j  c h a ra k te ­
rystycznych cech ogńlnego widoku stolicy Au­
strii. W osta tnich czasach w gm achu tym  od­
bywały się Targi wiedeńskie. Wszystkie od­
działy s traży ogniowej zostały zawezwane na  
miejsce pożaru.

Z W iednia  donoszą :
Do godzin wieczornych' sp ło n ą ł o lbrzym i 

gm ach ro tu n d y  w iedeńskie j doszczętnie. Z ca­
łe j ko losa lne j budow li pozostał ty lk o  stos dy­
m iących gruzów . P o ż a r ro zse-rza l Się a ta k  
w ielką szybkością, że w ciągu 15 i iinnt, od  
chw ili zauw ażenia  o gn ia , o g arn ą ł Jul cały  bu­
dynek. P astw ą ognia pad ł rów nież cały m atb- 
r la ł o raz  eksponaty , jak ie  zn ajdow ały  się W 
ro tundzie  od czasu zam knięcia  targów  w iedeń­
skich.

W ieczorem obiegty m ias to  pogłoski,  że po­
ż a r został podłożony zbrodniczą  rę k ą . Podej­
rzenie pada  przede w szystkim  na h itlerow ców  
austriack ich . Wielką sensację  wyw ołało oświad­
czenie, jak ie  złożył przedstawicie lom prasy  pre­
zes targów wiedeńskich, b. m in is te r  h an d lu  
H cinl. Oświadczył on, że w osta tn ich  czasach  
zaszły już  w ro tundzie  trzy  w ypadki w ybuchu 
pożaru , k ló ry  jed n ak  za każdym  ruzem  został 
szybko openow any . Byłoby niedorzecznością, 
oświadczył Heinl, gdyby chciano u trzymywać, 
śe lak częste wybnehy poźarn  przyDisać n a le ­
ży zwarciom przewodów elektrycznych. Ju ż  
podczas ostatniego pożarn  naSunęiy się podei?  
rżenia, że chodzi o podpalenie. Sposób pow sta ­
nia dzisiejszego pożaru  wskazuje  niezbicie, Ż4 
ro tunda  została  po d p a lo n a .

Angielski minister spraw wojskowych na manewrach w e Francji.

Echa zbrodni w Bielsku
Norman popełnił ją z premedytacją

Ztói ofiarę na fundusz prasowy pism ludowych!!



Str. I f . „p  i  n  r

Krwawa w a lk a  z  k a n e l a m i
U bi eg łe j  nocy do d w o r u  Zofii  Ba-

n as io w ei  w  R a d o c z y  pod  W a d o w i c a ­
mi  zak ra d ł o  się ki lku oso bn ikó w,  li­
s t u j ą c  dokonać kradzieży z b o ż a  ze  
Spichrza. Z a a l a r m o w a n y  p o s t e r u n e k  
P. P . w  W a d o w i c a c h  wys ł a ł  na mie j ­
sce ki lku p o s t e r u n k o w y c h ,  k t ó rz y  
oto czy li dw ór.

W e z w a n i  do po d d an ia  się, z łodzie ­
je  odpow iedzieli strzałam i i rzucil i  się 
do ucieczk i. W ó w c z a s  policja dala 
w  s t ronę  uc ie ka ją cy ch  s t rzały ,  z k t ó ­
r y c h  jeden śm ierteln ie t ra f i ł  uc ieka ją ­
ceg o  złodzieja . P o z o s t a ł y c h  dwóch 
■Ujęto.

Z a b i ty m  okazał sie n ie jak i Z ak  z 
sąs iedn ie j  w ioski, a sc h w y ta n i  sa 
b raćm i.  P rz y  jednym  z nich zna le ­
ziono rew o lw er .

Zajśrla w Warszawie
Na terenie fabryk i przedsiębiorstw 

warszawskich kolportowano w piątek o- 
dezwę związku stowarzyszeń zawodo­
wych, znajdującego się pod wpływami 
PPS. Odezwa ta nawoływała do prze­
ciwstawienia się wszystkim zajściom an­
tyżydowskim oraz w zywała klasę robot­
niczą polską do przystępowania do związ­
ków zawodowych. Wieczorem przez uli­
ce Marszałkowską oraz Al. Jerozolimskie

przeszła grupa socjalistów wznosząc o- 
krzyki przeciwko bojkotowi Żydów oraz 
akcji antysemickiej. W godzinę później 
w okolicach Dworca Głównego oraz 
ogrodu Saskiego demonstrowały grupy 
młodzieży narodowej.

Na ul. Browarnej 12 kilka osób weszło 
do sklepu W/.jsbergowej i rozsypało kar­
tofle na chodnik. Na Krochmalnej pora­
nione nożami handlarza 20-letniego Men­
dla Kapłana (Krochmalna 23). Na ul No­
wolipki pobito 32-letmego studenta Da­
wida Korensztaina (Nowolipki 20). Na 
Wolskiej pobito Bera Cukiera, robotnika 
(Towarowa 32).

W arszawski komitet okręgowy ży­
dowskiej organizacji socjalistycznej 
„Bund“ wydał odezwę, w której nawo­
łuje żydowskich robotników, by nie pod­
dawali się panice, ponieważ polscy robot­
nicy są gotowi pomóc im w walce z akcją

bojkotową. Odezwa kończy się hasłem, 
nie poddawania się rozpaczy oraz nie po­
zwolenia na wypędzenie ze swoich pla­
cówek.

Narada
potentatów 
finansowych

— W  poniedziałek  20 bm . am erykańsk i mi­
n is te r sk a rb u  M orgenlbau sp o tk a  się w W a­
szyngtonie z angielsk im  w icem in istrem  s k a r b i  
F ry deryk iem  Philipsem , aby om ówić z nim  sy­
tuację  fran k a  francusk iego  i um ow ę londyń­
ską z r. 1933 o regu low an iu  p ro d u k c ji i knn-
sum eji s reb ra , w ygasającą  w ro k u  bieżącym .

JOimika Śląska
W isła. (Pośw ięcenie sz tan d a ru ). J a k  już do-

hoMliśmy w poprzednim  numerze, odbyło się 
w®Wiśle w dn iu  5 września  br. poświęcenie 
ł c t a n d a ru  S L. Aktu poświęcenia dokonał  ks. 
dr.  A. W an tu ła ,  który w kilku  m ocnych sło­
wach dat wyraz  p rzekonaniu  szlachetności 
idei, k tórej  święcony sz tandar  m a służyć.

Po  poświęceniu przem aw iało  szereg m ó w ­
ców; jako  pierwszy mgr. Kalela, dale j  imie­
niem  Legionistów red. Wolicki,  im. PPS. p. Za­
wada, ponad to  delegowany rep rezen tan t  S. L. 
z Żywiecczyzny p. Sapeta, Zebrani wysunęli 
rezolucję, k tó rą  przez ak lam ac ję  przyję to . W 
zgromadzeniu  wzięły udzia ł prócz ludowców z 
Wisty, poczty sz tandarow e z pow. Cieszyńskie­
go i Bielskiego oraz  delegacje Polskiej  Part i i  
Socjalistycznej wraz ze sz tandaram i.  Ilość u- 
czeslników ohliczają na przeszło 3 tysiące. De­
klam acją ,  poświęconą \V. W. oraz  hym nam i 
lud. i robot, zakończono zgromadzenie.

Sprawozdaw ca „Głosu Stanu Średniego" 
Uznaje zdziwionego „wolu, przy  nowych w ro ­
tach",  że PPS. wzięło udzia ł w uroczystości lu ­
dowej. T ak  jest! Bo chciało zamanifestować, że 
żądania  polityczne chłopów, znane wszystkim, 
naw et marsz.  Rydzowi od czasu Nowosielce — 
są słuszne! Sprawozdaw ca p y l"  się — dokąd 
idziemy? Idziemy tam  i po takiej  drodze, jaką  
d yk tu je  rozum  polityczny- w trosce o wielką 
przyszłość Polski Ludowej sprawiedliwej,  a 
nie sanacyjnej ,  w której  obrońcę bawić, — 
nieudolnie  zresztą — chciałby  p. sp raw ozdaw ­
ca.

Opinia ludu  śląskiego chłopów i robotników 
— rzecz z n a n i  — jest po naszej stronie!

W YSTAW A OGRODNICZA W  JAW ORZU
Koło Ogrodniczo-Pszczelarskie w Jaworzu, 

urządza  w czasie od 26— 28 września br. w y­
s tawę ogrodniczo-rolniczą i pszczelarską w sali 
p E. Schlauera.  Komilet o rgan izacy jny  zap ra ­
sza wszystkich do wzięcia udznału  w wystawie 
przez umieszczanie na  niej owoców, jarzyn, 
kwiatów, ptodów rolnych, nasion, konfitur ,  wi- 
u a  owocowego, miodu, wosku, narzędzi, Przy­
borów etc.

M tędzyśwfec. (W pisy do szkoły rolniczej).
D yrekcja  Szkoły Rolniczej rozpoczęta p rzy jm o­
w ać wpisy uczniów do męskie j  szkoły rolniczej,  
w której  nau k a  rozpoczyna się z początkiem 
lis topada. Do szkoły p rzy jm uje  się synów r o l ­
ników, którzy- ukończyli  15 lat i szkoię p o ­
wszechną. W pisowe wynosi 10 zł., opłata  za 
semestr  20 zł. Uczniowie mogą zamieszkać w 
in ternac ie  szkolnym, ptacąc 30 zł. za u t r z y m a ­
nie miesięcznie.  P rospek ty  rozsyła i wszelkich 
Wyjaśnień udziela  Dyrekcja  Szkoty Rolniczej 
w Międzyświeciu, p. Skoczów.

KOMUNIKAT PRASOWY.
V III ŚLĄSKI TARG NA DRZEWKA

Na sku tek  licznych wniosków ze s trony  za­
in teresowanych, u rządza  Śląska Izba Rolnicza 
w dniach od 2— 19 październ ika  br. VIII Śląski 
T arg  na  drzewka — targ  pokaz. Dotychczasowe 
VII targi specja lne  na  d rzewka wykazały ce­
lowość i konieczność tej imprezy, przy jętej 
n a d  wyraz  przychylnie  przez zain teresowane 
społeczeństwo. Spodziewać się należy, że i VIII 
ta rg  spełni swe zadanie.

NOWOŚCI W  KILKU SŁOWACH!

Konkurs dla służby hotelow ej 

przyniósł nader interesujący w y­
nik: dzięki paście do obuwia Erdal 
osiągnięto najpiękniejszą barwę i 
połysk obuwia przy najm niejszym  

zresztą w ysiłku i w  najkrótszym  

czasie.

Jlieeo  o nawożeniu żuta
Z pośród dwóch głównych zbóż chlebowych 

żyto zwykle bywa siewane w s tanowiskach gor­
szych niż pszenica, nie mówiąc już o tym. że 
pod pszenicę przeznacza się najlepsze kawałki 
pola. Z drugiej jed n ak  s trony  żyto właśnie jest 
lym zbożem codziennego użytku, a  słoma jego 
Sianowi główne źródło paszy i ściółki. Nic 
przeto dziwnego, że od udanych  zbiorów żyta 
zależy często catość gospodarstwa. Jakkolw iek 
więc żyto ma mniejsze wym agania  od pszenicy, 
to jednak  s ta ranne j  jego up raw y  i należytego 
zasilenia roli rozum ny ro ln ik  nigdy nie zanied­
buje.

Okresem niemal decydującym  o późn ie j­
szym rozwoju żyta jesl okres jesieni. W szak 
żyto zakorzenia  się i rozkrzewia jeszcze przed 
zimą. A to rozkrzewienie będzie silniejsze, gdy 
mtode roślinki znajdą  w ziemi lepsze w arunki 
rozwojowe, a więc poza odpowiednim przygo­
towaniem roli, t a k ie  i jej  zasobność p o k a rm o ­
wą. Tym właśnie t łumaczy się, że gnż w o k re ­
sie przedsiewnym żyło powinno otrzym ać ca ł­
kowitą ilość nawozów fosforowych i p rz y n a j ­
mniej znaczną część potrzebnej ilości azotu.

Jeżeli chodzi o stanowiska, na k tórych n a j ­
częściej żyta siewamy, lo t rzeba zaznaczyć, że 
bardzo często sieje się żyto po zbożach. Są to 
s tanowiska na jm nie j  zasobne w pokarmy. W 
tych więc s tanow iskach  żyto wymaga na js il ­
niejszego nawożenia  sztucznego. O wiele lepsze 
pod względem nawozowym  są s tanowiska  po 
okopowych lub w- drug im  roku  po gnoju. N'aj 
lepszymi oczywiście będą s tanowiska po kon i­
czynie, zielonych nawozach i m ieszankach 
strączkowych. D awkow anie  przeto nawozów 
pomocniczych w pierwszym rzędzie należy od 
miejsca w kolejności następstw a roślin. Duży 
również wpływ na p ro jek low ane  nawożenie p o ­
winien mieć czas siewu żyta. Żyta wcześniej­

sze obejdą się bez silniejszego nawożenia, żyta 
późne zawsze powinny dostać wyższą dawkę 
nawozową, zwłaszcza odnosi  się io w p ier­
wszym rzędzie do nawozów azotowych.

Jeżeli chodzi o sposób stosowania  nawozów 
sztucznych pod żyło, to za zasadę należy przy­
jąć, by w s tanowiskach gorszych, przy żytach 
wcześniejszych, na  glebach lżejszych dawkę 
nawozów azotowych dzielić między jesień i zi­
mę. Nalomiast w stanowiskach najlepszych, po 
zielonych nawozach, na  ziemiach cięższych, a 
wreszcie przy późnym wysiewie żyta, można 
cały azot dać jesienią w jednej  dawtse.

Za najodpowiedniejsze  nawozy w naw oże­
niu jes iennym  żyta należy uznać azotniak i su- 
per tom asynę  30 proc. Uzupełniać zaś dawki 
azotu wiosną, najlepiej  bodaj sa letrą  w apn io ­
wą. W y b ó r  azo tn iaku  tłumaczy się lym, że jest 
to nawóz nie da jący  się wypłukać z roli, żc 
działa on długotrwale,  a wreszcie, że dzięki 
zawartości wapna  odkwasza glebę. Podobne 
pod tym  względem własności m a również i su- 
pertomasyna.

Przechodząc do daw kow ania  łych nawozów-, 
uw ażam y za ilości na jodpow iedniejsze  w s ta : 
nowiskach na jgorszych 100 kg. azo tn iaku  21 
proc. i 100 kg. snper tom asyny  30 proc. na  
hektar ;  w s tanowiskach lepszych 00—80 kg. 
azotniaku i 21 proc. i 100 kg. superlom asyny  
30 proc. I w jednym  i w- drugim  w ypadku wio­
sną trzeba zasilić żyto daw ką  wynoszącą około 
100 kg. sa letry  wapniowej na  hektar .  W  s ta ­
nowiskach najlepszych da jem y jesionią 00— 100 
kg. azo tn iaku  21 proc. i 100 kg. superlomasy- 
ny 30 proc., a jeżeli żyto dobrze przezimuje; 
nia wygląd dobry  i ładnie się krzewi, to wiosną- 
już nie da jem y  saletry, s tosując  jedynie  wtedyć 
gdy trzeba żyto poratować.

W. G óralew skl

B ro w ning.PIO R U N  z bezpiecznikiem
Sensacyjna nowość! 1937!! Fason belgiiskl! Typ 6-clo m/m 
Repetuje się przed każdym strzałem i automatycznie  wyrzu­
ca ruski! Huk ogłuszający! Idealna obrona przed napadem!
Wykonanie luksusowe; lufa pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakelitem! Waga 250 gr„ dług. 10 cm., szer.7 cm. Gwarancja 
fabryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50. Setka naboi 
syst. „Flobert" zł. 3,65. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie; Pnedst. 
„PERFECTittATCH". Wydz, G 2 Warszawa 1, ni. Mariańska 1 1 — i .  Ilwnga: Wystrze­
gajcie się taniej, tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądaj­
cie wszędzie w sklepach tylko automatów . . P I O R U N "  z bezpiecznikiem.

i r .  Władysław Rusinek
przeniósł kancelarię adwokacką w Cieszynie z Górnego 
Rynku 5 na Górny Rynek, 1, Hotel pod .Złotym Wołem" 
li-gie p.

'Ł  e a f i  «n d o  m i e n l e .
Nimejszem zawiadamiam Szanownych Obywateli Ustronia 

i okolicy, że mam stale na składz e nawozy sztuczne azotowe, 
fosforowe i potasowe oraz węgiel najlepszej jakości, wszystko 
po cenach konkurencyjnych.

Uskuteczniam na życzenie zamianę nawozów sztucznych 
I węgla „a żyto lub przenicę. z  powaianlem

B laszczyk Jan, Ustroń

gotowe i tia zamówienia 

A dam aszki, Frendzle, flelony, 
Szarfy, O kucia, dw ożdzle , stale 

na składzie.
Leny najniższe wykonanie punktualne.

*
Ff. Kapatzyftki Fraków Bracka 2 .
Z a m ó w ie n ie  n a  p r ^ w tn e -ę  o d w r o t n i e

Poszukujemy
Ze wzglądu na powiększenie 
produkcji  o t w o r z y m y  także 
w tamtejszej okolicy miejsce roz­
dzielcze (bez sklepu) i poszuku- 
jeine odpowiedniego pana. Miej­
scowość i zawód obojętne. Do­
chód conajmntej 520. — zł. mie­
sięcznie. Zgłoszenia pod .58" 
do Brigol. Box 9, Poertschach-See 

(Austria).

O G Ł O S Z E N I E  
w spraw ach rolniczych

jak; zakładan e łąk, pastwisk 
drenowanie gruntów, hodo­
wla bydia, świń i drobnego 
inwentaiza,  hodowla ryb i 
zakładanie nowych stawów, 
sprawy o tdłużernowe i par- 
celacyjne w ogóle wszelkie 
w zakres rolnictwa w cho­
dzące sprawy załatwiani.

Na la d m ie  wyjatle na miejsce 
la. rein. Adam Sikora, Wisła

wita ,.O Iza“ , Śl. C ieszyński.

Do sp rzed an ia
Młocarn a sztyftowa, k-eral pa- 
iokonnv oiaz wia ma z ośmio­
ma sitami w bardzo dobrym
stanie. Wiadomości w admi­

nistracji Śl Gazety Ludowej

Ceni; óiełtiowe zb o ża
Na krakowskiej giełdzie. zbożowej 

notowano w piątek dnia 17-go września 
bież. roku następujące ceny:

ZBOŻA.
Pszenica 80% ziar.n. szkli.st. 30.00—31,00 
Pszenica dworska czerw. 29,23—29,75 
Pszenica biała 29,00—29,25
Pszenica targowa 28,50—29,00
Żyto dworskie 23,75—24,00
Żyto targowe 23,50—23,75
Owies dworski 21.00—22,00
Owies targowy 19,50—20,(JO
Jęczmień dworski 21,00—23,00
Jęczmień targow y 20,00—20,50

ARTYKUŁ Y STRĄCZKOWE.
Groch Wiktoria poznański 30,00—32,00 
Groch póiwiktoria małop. 27,00—29.00 
Groch zw ykły  jadalny 25.00—27,00

ARTYKUŁY PASTEWNE.
Siano siodkie 8.00—8,50
Koniczyna pastewna 8.50—9,50
Słoma długa 6,00—6,25

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka psz. ga>t l wyc. 0.30% 47.50—49,50 
Mąka psz. gat. I wyc. 0,50% 45,50—46.00 
Mąka psz. gat. Ia' .wyc. 0,65% 42.50—48.00 
Mąka pastewna 17.50—18.00
Mąka razowa 0,95% 33,50—34,00

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego. 
Mąka żytnia gat. 1 0,50% 34,75—35.00
Mąka żytnia gat. I 0,65% 3.3,75—34.00
Mąka razow a 0,95-% ;; % '»‘,:3S25^28,75 

Mąka żytnia okręgu poznańskiego. 
Mąka żytnia gat. I 0.50% 34,75—35.00
Mąka żytnia gat. I 0,65% 33,75—34.00

Ceny innych artykułów  bez zmiany. 
Tendencja słabsza, podaż średnia, 

dowozy lokalne średnie.
CENY BYDŁA 

Na targowicy miejsKiej w Krakowie 
w dniu 14 września br. za 1 kg. żywej 
wagi płacono:

buhaje I gat. 6?—67: II gat. 54—60.
III gat. 43—55; woły I gat. 62—66; II gat. 
55—62; 111 gat. — ; krow y I gat. 55—58;
II gat. 43—55: III gat. 40—45: jałówki 
I gat. 63—68; II gat. 54—63: III gat. 45^- 
57; cieleta I gat. 90— 100; II gat. 80—90;
III gat. 70—80; świnie żywej wagi I gat. 
130—144: II gat. 115—130: 111 gat. 90 -1 1 5 ;  
bitej wagi I gat. — : II gat. — : 111 gat. — ; 
łój nerkowy 80—90: handlowy I gat. 
70—80: II gat. 40—50.

Bydło potaniało o 3 grosze, cielęta 
bez zmiany, świnie bez zmiany, łój dro­
żeje.

NIEURODZAJ BAW EŁNY W  ARGENTYNIE.
Tegoroczny zbiór bawełny w Argentynie  wy­
niósł ogółem 41 tys, ton. Ponieważ jednak  przy 
procesie odz iarniania  Iraci się około 9 tys, ton  
wagi, fabryczna p ro d u k c ja  włókna wyniesie ża ­
lem 82 tys ton, czyli 40 proc. zbiorów zeszło­
rocznych Przyczyną n ieurodzaju  była wielka 
susza. W skutek  klęski n ieurodzaju ,  przecię tny 
zbiór z hek tara ,  k tóry  w norm alnych  latach  
wynosił  947 kg,, spadt do 350 kg. w rb.

ZEBRANIE CZŁONKÓW KRAK. 
TOW. PSZCZELARSKIEGO z odczytem 
odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. o 
godz. 10, przy ul. św. Jana 20, I p. Upra­
sza się o liczny udział.

ó d p a w t e d z i  ( R e d a k c j i
korespondent z Mieleckiego: Niestety 

korespondencji nie możemy zamieścić, 
gdyż uległaby konfiskacie.

W. P. Edward Brożek, Tarnów: Co
możemy, zamieszczamy, reszta niecenzu­
ralna.

>  e m m K  O G Ł O S Z E Ń
Strona d z i a l i  s i ę  s a  5  sz ;a H . — Strona tekstu dzieli siQ na 4 szpalty.

Diobn- o iosż nia za słowo 15 gr. n a j m n i e j ......................3 zl.
Cal a stio w 4 s uat;  wa w tekśce  .  ........................... 450 zł.
C na st u a t . , u u . . a .............................................................  600 zł.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm '-szpa towy . . . .  60 gr.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpait za 1 wiersz moi . . 25 gr.
W  tekście na str. 4-szpa:t. za 1 wiersz m m ......................50 gr.
Ogłoszenia tylko za gotówka. — Za terminowy druk Administracja nie o.lpowia-.a, — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i B urom ogłoszeń 
W y ch o d zi r a i  w  ty g o d n  u. rabał stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/, drożej. W y c h o d z i raz w  tygod n iu .

Cała slrona 6 szpaltowa po t e k ś c i e .....................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie

5 0 0 o drożej


